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J ^ Ł O P O T Y  R E D A K T O R S K IE .

Tytuł powyższy powinien właściwie brzmieć 
trochę dłużej; nie chodzi tu  nam o kłopoty re ­
daktorskie w ogóle, ałe o kłopoty, jakiemi obar­
czony jest redaktor pisma literackiego w Galicji.

Jeżeli pismo to jest na koszcie rządowym, 
jaknp . .Przewodnik naukowy," dla którego mó­
wiąc nawiasem za obrębem historji nie istnieje 
żadna inna nauka, lub na koszcie kilku możnych 
ludzi, pragnących rej wodzić nie tylko w poli­
tyce lecz i w literaturze, jak np. „Przegląd pol­
ski," w takim razie sfera kłopotów redaktorskich 
ścieśnia się i największa trudność, jaką napoty­
kają redaktorowie pism podobnych, polega na 
tem, że nie mają oni naturalnych sposobów oży­
wienia pisma, którego nie są duszą, ale tylko re­
dakcyjną machiną. Albo zatem uciekają się do 
sztucznych środków, jak  to czyni organ krakow­
ski, lub popadają w bizantyjską martwość, jak 
to ma miejsce z „Przewodnikiem lwowskim." 
Ale i o tych kłopotach nie mamy zamiaru więcej 
mówić nad to, co się powiedziało.

Chcemy tu  naszkicować w kilku rysach kło­
poty redaktora pisma literackiego w Galicji, któ- 
reby się urodziło ze szczerego zamiłowania w li­
teraturze i ze szczerej chęci służenia sprawie 
oświaty i postępu.

Pismo takie już z góry, siłą politycznych 
stosunków, skazane jest na szczupłe koło czytel­
ników, cenzura bowiem rosyjska nie przepuści 
go tam, gdzieby najwięcej właśnie mogło budzić 
echa. Na Poznańskie nie ma co liczyć i. z jednej 
strony niemczyzna, a z dr riej życie nad stan 
tak  podminowało biednych Poznanianów, że nie 

Mogą oni się zebrać ani na wydawanie własnego 
porządnego pisma literackiego, ani na prenume 
rowanie niezależnych pism literackich z innych 
części Polski. Pozostaje więc sama Galicja, w jej 
tylko obrębie pismo, o którem mowa, może spo­
dziewać się znaleść dla siebie czytelników.

A le  ta Galicja, pomimoj niejakiego krząta-
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nia się około oświaty i dobrobytu, jest ciągle 
jeszcze krainą bardzo ciemną i ubogą. Gdybyśmy 
rozłamali pokład ludności galicyjskiej, ujrzeli­
byśmy w niej następujące warstwy: 1) warstwa 
pańska, 2) szlachecka, 3) urzędnicza, 4) ducho­
wna, 5) wyższomieszczańska, 6) małomieszczań- 
ska, 7) chłopska i 8) żydowska. Trzy ostatnie 
warstwy nie mogą wcale wchodzić w rachunek, 
stanowiąc martwą bryłę, z której tylko od czasu 
do czasu odrywają się jednostki i wchodzą w skład 
inteligencji. W arstw a urzędnicza, bardzo liczna 
i stosunkowo dość ukształcona, jest nazbyt mi­
zernie płatną, nazbyt obarczoną potrzebami ma- 
terjalnemi, aby mogła swobodnie czynić zadość 
potrzebom umysłowym. To też urzędnicy jeżeli 
czytają pisma naukowe i literackie, to czytają 
je zwklye w kasynach, a na prenumerowanie ich 
zdobyć się nie mogą. Wyższego, zamożnego mie­
szczaństwa jest u nas na nieszczęście bardzo 
mało, a i w tej szczupłej warstwie nie wielu jest 
takich, dla których chleb umysłowy jest rzeczą 
niezbędniejszą, niż tarok lub preferans. Co się 
tyczy księży, to trzeba przyznać, że jest w nich 
może większe zamiłowanie do czytania, niż w in­
nych warstwach, ale teologiczny kierunek za­
nadto ich odgradza od swobodnej literatury świec­
kiej, ażeby mogli tej ostatniej dostarczyć wielu 
czytelników. '

Pozostają warstw y: pańska i szlachecka. 
Pierwsza pozostaje ciągle pod wpływem obczyzny 
i literatura swoja niewiele ją  obchodzi, a jeżeli 
się nią zajmuje, to tylko wtedy, kiedy ta  lite­
ratura  pojawia się w ozdobnych okładkach na 
welinowym papierze i nosi imię arystokratyczne 
lub występuje w obronie arystokratycznych in­
teresów. Naturalnie, są i w tej warstwie jednostki 
i całe rodziny, których serca biją zawsze w tak t 
z sercem całego narodu, a więc których obcho­
dzi literatura ojczysta, ale liczba ta  także bardzo 
a bardzo mała. Nareszcie warstwa szlachecka, 
która najwięcej przechowała w sobie tradycyj­
nych cnót narodowych i narowów, to jest z je ­
dnej strony niepodległość m yśli j miłość ojczyzny, 
z drugiej lekkomyślność, próżniactwo i szarą py­

chę, warstwa ta, dzięki niedołężnemu gospodar­
stwu i życiu nad stan, obarczona długami ży­
dowskimi, jeżeli ją  konieczność przyprze do ro­
bienia oszczędności, zaczyna oszczędzanie nie od 
ograniczania wydatków na wino, próżniaczą służ­
bę, wystawne ekwipaże i tym podobne rzeczy 
zbytku, ale od tego co ją  najmniej kosztowało, 
od pokarmu umysłowego, to jest przestaje kupo­
wać książki i prenumerować pisma.

W  obec takiego stanu rzeczy postępowe 
pismo literackie w Galicji nigdy nie może liczyć 
na taką liczbę prenumeratorów, któraby mu po­
zwoliła rozwinąć skrzydła i zdobyć sobie nie­
wzruszoną podstawę materjalną. Wydawca musi 
być z góry przygotowany na to, że świetnego 
interesu nie zrobi, ale niechże ma przynajmniej 
to moralne zadowolenie, że około pisma jego 
zgromadziła się drużyna czytających, nieliczna 
wprawdzie, ale ściśle zespolona z jego zasadami, 
pobłażliwa dla drobnych usterek i wierna w złych 
i dobrych czasach. Nie ma on zwykle jednak 
i tego moralnego zadowolenia; nasza publiczność 
czytająca jest albo niesłychanie apatyczna, go­
towa czytać z jednakowem zajęciem, a raczej 
z jednakową obojętnością wszystko, cokolwiek jej 
w ręce wpadnie, albo też jest w drobiazgach, 
zbyt wymagającą, i zbyt sprzeczne stawia wy­
magania, ażeby można było im zadość uczynić. 
D la tego też nie może być silnie zadzierżgnię- 
tych węzłów pomiędzy pismem a jego prenume­
ratorami, którzy ciągle się zmieniając, w znacznej 
części prenumerują jakby od niechcenia, i jak 
nie wiedzieli dlaczego zaczęli prenumerować, tak  
też i nie wiedzą dlaczego przestali.

W  takich warunkach o należytem opłacaniu 
pracy literackiej nie może być mowy, i redaktor 
nie może układać swego pisma tak, jakby chciał, 
tylko tak, jak musi. U nas wprawdzie dużo jest 
dyletantów piszących i tanio sprzedających swe 
utwory, ale pismo nie może żyć tem tylko, co 
mu przynoszą, musi zamawiać sobie m aterjał 
u lepszych pisarzy, ci zaś naturalnie każą sobie 
lepiej płacić. Zkądże tu dostać pieniędzy na ich 
opłacanie, gdy publiczność jest tak śpiąca i tak
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od  niechcenia zajmuje się czytaniem pism pol­
skich, jeżeli te nie są politycznemi, nie zawierają, 
w sobie najnowszych wiadomości o wojnie, dżumie, 
nadzwyczajnych wypadkach, morderstwach, skan­
dalach balowych etc. ?

Je s t jeszcze jeden sposób: wielka reklama. 
Sposób ten kosztuje trochę pieniędzy i gardła; 
o bladze nie mówimy, bo ta, jak woda i powie­
trze, jest do bezpłatnego użytku dla wszystkich. 
W ielką reklamą, sążnistymi, kolorowymi afiszami, 
ogłaszaniem nazwisk najznakomitszych autorów, 
zręcznymi artykulikami w gazetach codziennych, 
obiecywaniem rozmaitych dodatków, wyszukiwa­
niem rozmaitych protekcji, można w istocie 
upolować sobie z parę setek prenumeratorów. 
A le czyż wielka będzie pociecha z takiego na­
bytku? Nie, zaiste, ludzie ci, ściągnięci do pisma 
nie wewnętrzną potrzebą umysłowego pokarmu, 
ale tylko hałasem drukowanym, nie długo będą 
przy niem popasali i trzebaby nowej reklamy, 
nowy tuman puszczać im w oczy, ażeby ich za­
trzymać przy piśmie. Czyż to warto ? Czy warto 
tak  brnąć z blagi w blagę i to w interesie po­
stępu i oświaty ?

Artykuł niniejszy zostawiamy bez konkluzji, 
ja k  sig zostawia wiele rzeczy na świecie. Zosta­
wiamy otwartą kwestję, czy warto wydawać lite­
rackie pismo postępowe w Galicji i tylko dla 
-Galicji, czy nie. My, wydając pismo o jakiem 
mowa, przechylamy się tern samem na stronę 
pierwszego zdania, ale kokluzja w tej mierze na­
leży do czytającej publiczności.

P O L I T Y C Z N E  K A B J E B Y  *
O pow iadanie z n aszych  czasów

przez

JA  i c  h  a  ł  a  ^ B a ł u c k i e g o .

K iedy m am  zaczynać niniejszy ustęp 
przychodzi mi na m yśl pew ne zdarzenie w  tea­
trze. G rano, pam iętam , „M azepę“ Słow ackiego. 
P ią ty  ak t się zaczynał, ak to row ie ja k  m ogli 
tak  u d a w a li: ten k ró la  Kazimierza, inny w oje­
w odę, inny Mazepę. Nie tyle jednak  g ra , ile 
sam  d ram at czynił w ielkie na widzach w ra­
żenie, objaw iające się g łęboką  ciszą. Była to  
bow iem  ta  efektow na scena, g dy  w ojew oda 
nie m ogąc słow am i zatrzym ać króla Jan a*  
w  sw oim  dom u, chw yta  żylastą d łonią za 
antabę. trum ny , co k ry ła  zw łoki jego  syna 
i w lekąc ją  nam iętnie ku  drzw iom  m ów i 
och ry p ły m  głosem  :

. . . żadnej nie użyję siły,
A le Ci k ró lu  drogę, zastąpią mogiły.

Jeszcze nie dokończył w ojew oda tych słów, 
g d y  na scenę wyleciał jakiś ob targany  gość 
zakulisow y, ścigany w idać doraźnym  sądem  
inspek to ra teatralnego. Publiczność w ytrzeźw io­
na tern nagle z tragicznego w rażenia głośnym  
śm iechem  przyjęła intermezzo, a ak torzy  po- 
m ięszani z zdziwieniem patrzeć musieli na nagły  
przechód tragedji w  kom edję.

Coś podobnego do ow ego zdarzenia w i­
dzę w  obecnej chw ili. G dy na dziejowej scenie 
ojcow ie i m atki rzucają m ogiły sw ych synów , 
b y  niemi w strzym ać carskie pochody i o d g ra ­
niczyć się od jeg o  opieki tym  bolesnym  m u-y 
rem , wielu ludzi, k tórych 'm iejsce najodpow ie­
dniejsze w  tłum ie chórow ym  lub za kulisami, 
w ystępu je  na scenę i m ięszają się w  akcję 
niedorósłszy wzniosłości obecnych w ypadków

ani n au k ą  ani m ęztw em  ani charak terem . S ą 
to  kary k atu ry  więcej śmieszne niż podłe. Jedną 
z takich k ary k atu r w ystaw ię przed w am i jak  
się w ystaw ia obrazy na budach jarm arcznych. 
Patrzcie i śmiejcie się! a ten pogard liw y  śm iech 
niech będzie pro logiem  czynów  m ojego b o h a­
tera.

W  pokoju  pięknie, ale trochę dziwacznie 
i z pre tensją um eblow anym , siedział m iody m ęż­
czyzna, a u nóg  jego  klęczał szewc i pom agał 
m u wdziewać now e buty. Niech w as to  nie 
gorszy, że polityczny zaw ód m ego bohatera 
zaczynam  od tak  lichej rzeczy. „Jak cię w idzą, 
tak  cię p iszą“ —  tego m niem ania był m ój boha­
ter, tego m niem ania jest w iększa część lu d z i; 
chodzi mi więc o to , abym  go ładnie u b ra­
nego przedstaw ił czytelnikom . G dyby trochę 
więcej talentu  epiczno-pow ieściarskiego, opis 
tej podstaw nej części ub ioru  rozsiadłby się na 
kilku stronnicach, ale w . braku  tego, muszę 
opis zostaw ić fantazji czytelników , k tórzy  wiele 
arcydzieł szewskiego kunsztu widzieć musieli. 
K ształt jednak  i w ielkość arcydzieła m usiały nie 
dość być w  harm onji z częścią, dla której były 
przeznaczone, bo na czerw oną tw arz pana 
m ajstra kroplisty  po t w ystępow ał i młodzie- 
dzieniec m arszcząc brw i z nieukontentow ania 
pom agał m u, chcąc w idocznie pokazać, że 
„nie tabakiera dla nosa, lecz nos dla tabak iery“ . 
Zanim  obaj skończą tę m ozolną operację, 
m y nieco o mieszkaniu i przeszłych losach 
m łodzieńca pow iem y.

Młodzieniec nazyw a się... m ospanie do­
brodzieju, nazyw a się... Apoloniusz D em okra- 
cki, nieukończony słuchacz gym nazjum , nad­
zw yczajny słuchacz uniw ersytetu , kaw aler (bez 
orderu), członek... cy t! ,,co w  głębi, to  na 
zawsze, dla w szystkich u k ry te“ . Pan A polo­
niusz lubił tajemniczość, półsłow a, k tó re  ka- 
zyw aly  się dom yślać co było i czego nie było. 
N ie sprzeciw iajm y się w ięc jego  upodobaniom  
zaraz z początku , a m ów m y o „losach jego  
żyw ota”  (wyrażenie pana Apoloniusza). Pan 
A poloniusz był synem ... tu  darujecie, znow u 
uryw am , bo nie wiem . B ohater nasz nie rad  
m ów ił o swojem  pochodzeniu, a g dy  go kto 
zagadnął, rob ił pow ażną, p o n u rą  postać, dw a 
palce zakładał za drugi guzik tu ż u rk a ; (było 
to  przedtem  nim pan  A poloniusz przyw dział 
czam arę), p ra w ą  nogę w ystaw iał naprzód 
i m ów ił: „N ie m ów m y o tern, są  dzieci, 
k tó re  sierotom  zazdroszczą” . Panna Sem pronja 
dom yślała się strasznych, czarnych tajem nic 
po d  zasłoną tych  słów , m y zasłony na teraz 
jeszcze nie uchylim y, bo nie jeden m łody po ­
czątkujący  poeta weźmie ztąd  pochop do 
napisania kilku ładnych  w ierszy "0 sierocie nie- 
sierocie. Pom inę więc na teraz bajeczne dzieje 
bohatera, a przejdę do historji, k tó ra  się roz­
poczyna i rozświetlać zaczyna od szóstej klasy.
I u już pokazyw ać się zaczęły jego pojedyn­

cze zdolności, szkoda ty lko, że p raw a szkolne 
tam ow ały  ich rozw ój publiczny i ty lko  m ałe 
g r o n i  zaufanych kolegów  m ogło ocenić za­
poznanego geniusza.

D ługo  nam yślał się nasz bohater nad 
y obraniem  sobie jak iego  zaw odu. Szkolne 

przedm iota nie odpow iadały  jego  usposobie­
niom . N auki przyrodzone g rubym  trąc iły  ma- 
terjalizm em  i jakże nie gardzić niem i? Filo- 
logję niemieckim szperaczom  zostaw ił, historię 
uw ażał za zbiór n iep ew n y ch , fałszowanych 
powieści. Szczęściem zakochał się, ta miłość

stanow czo w płynęła na jego  losy i rzuciła g o  
na d ro g ę  poezji. Przedm iotem  jego  miłości 
i jego  poezji była hrab ianka M arja. P rzy p a d ek ^  
rzucił j ą  jak  niebieski prom ień na ciemne 
jeg o  życie, jak  sam  m ów ił. M y zaś dam y do 
tego  prozaiczny kom entarz, że pan  A poloniusz 
dostał się w  roli dom ow ego nauczyciela do  
b ra ta  M arji, w  dom  hrabiego... h rab iego ... 
ale po cóż nam  wiedzieć k tórego  ? Zdaje mi 
się, że wszyscy hrabiow ie podobni do siebie, 
ja k  strzyżone szpalery w  francuskim  ogrodzie, 
w ięc przestańcie na tern, że p o w ie m : hrabia, 
bez nazwiska. Bo czemże nazw isko bez h ra­
biego ?! P an  A poloniusz zaś m aw iał, czemże 
hrabia bez córki ? Rzeczywiście panna M arja 
m iała jak ąś  n iezw ykłą piękność, pełną taje­
m niczego u roku . Płeć nieco sm aglaw a, oko 
(a raczej oczy, bo oba miała) czarne, iskier 
pełne, głębokie, przepaściste, nakry te dlugiem i 
rzęsam i, m agnetyczny w p ły w  w yw ierały  na 
m łodych. Czuła hrab ianka siłę sw ych oczu, 
to  też patrząc  zm rużała je  cudnie, jak b y  się 
bala, by od  dyam entow ego ich połysku, nie 
ociem niały oczy w  nią patrzące. A  m oże też 
nie wiedziała, ty lko  szczęśliwym kobiecym  in ­
stynktem  trafiła na to , albo może ulegała 
ogólnej chorobie swej rasy „kró tkow idzen ia” , 
mniejsza o to  ; dość że cudow nie zm rużała 
oczy, że oczy te wielki w p ły w  czyniły na 
m łodych. Pan A poloniusz był m łody, w ięc 
nie m ógł się oprzeć czarom  i przy każdej 
zdarzonej sposobności rzucał na n ią przeciągłe, 
tęskne spojrzenia z głębokich sw oich p iw nych 
oczów. Szczególniej p rzy  obiedzie czul spotę­
gow anie swej miłości. W  obec rodziców  nie­
śm iało spuszczał oczy na zupę lub pieczeń 
cielęcą i mięszał się i z drżących rą k  o p u ­
szczał łyżkę i chw ytał za g rabki, by niemi zupy 
zaczerp n ąć; a to  w szystko dlatego, bo m u się 
zdaw ało, że hrabianka M arja w  jego  za ru m ie"  
n ioną tw arz i czarną brodę topi w ejrzenia’ 
podczas gd y  h rab ianka także zajęta była z u p ^  
lub cielęcą pieczenią. N iestety i najcudniejsze 
kobiety jeść m uszą.

W idziałem  raz pannę o gazow ych praw ie 
k sz ta łtach , eterycznych ruchach i m ów iłem  
w  tajn ikach d u s z y : j j ln io l ; ale zobaczyłem  
raz jak  z apetytem  zajadała prażuchy i o d tąd  
boję się najpiękniejsze kobiety  aniołam i nazy­
wać. Dawniej inaczej było. D aw niej panny  
nie jad ły , a przynajm niej w  oczach m łodych 
ludzi głodow em i m ękam i się trap iły , jak  p o ­
tem  w ynagradzały  sobie za kulisami te T an ta low e 
cierpienia, nie mnie w  to wchodzić, dość że 
m łody  trw a ł w  ułudzie przynajm niej aż do  
ślubu, że jego ukochana jest nie ziem ską lub 
m ało ziem ską istotą. Dziś inaczej. Ja jednak 
dziś w olę, w olę widzieć kobietę, niż kome- 
djantkę-anioła. Myślę, że i łaskaw e czytelniczki 
p rzystaną na m ój gust. Pan A poloniusz zgnie- 
w a tby  się o to i p iorunem  w  rym y  ubranym  
rzuciłby na m oją g łow ę za takie zasady, to  
też z nim  i p rzy  nim  inaczej m ów ić będziem y. 
Pan  Apoloniusz bow iem  był u p arty  przy  sw ojem  
zdaniu i zarozum iały. Zarozum iałość ta  p rzy­
szła do niego w raz z poezją. ?Ja sam , k tó ry  
w  młodości popełniałem  śm iertelny grzech 
w ierszow ania, p rzypom inam  sobie tę  słabość 
i zdaw ało mi się, że każdym  wierszem  G etego 
dościgam , że każdy cichy szept o mnie, że 
każdei kobiety spojrzenie dla mnie. CMea culpa, 
pow iadani po śm ierci mej m u z y a l e  pan 
A poloniusz tego  jeszcze powiedzieć nie m ógł.



On miał zieloną wiarę w  siebie. Nieraz gdy 
hrabianka znudzona m uzyką opuściła na dół 
białe rączki, pan Apoloniusz patrząc na jej 
zadumę z drugiego pokoju, gdzie pióra dla 
ucznia tem perował, m yśla ł: ona o mnie marzy, 
więc chrząkał, by nie tylko myśli ale i oczy 
hrabianki skierowały się ku niemu. Ale na- 
próżno. Szukał więc innej sposobności wyla­
nia swoich uczuć (wyrażenie nie moje). Chciał 
aby hrabianka dowiedziała się, że ten, co taki 
cichy i nieśmiały w  obec niej, że ten sam 
nosi na swej skroni znak namaszczenia i wieńce 
poety. W net padł na pomyśł. Panna Marja 
czytywała różne dzienniki polityczne i litera­
ckie. W  dziennikach literackich tyle wierszy* 
z napisam i: D o *J*, Wyznanie, Symfonia 
życia itd. czemuż by i on nie miał w ten 
sposób wyrazić swój sentyment? Zebrał więc 
kilkaset co dobrańszych wierszy i „puścił 
w  świat z takiem sercem z jakiem matka 
swoje dzieci“ , inaczej m ówiąc zapieczętował 
w  ogrom ną kopertę i  na wierzchu z bijącem 

F sercem napisał: jDo szanownej Redakcji.
O d tei chwili innemi oczami patrzał na 

ów  dziennik, z drżeniem brał go do rąk  spo­
dziewając się znaleść tam swoje nazwisko wy­
drukowane] A ile razy widział hrabiankę Ma- 
rję  odbierającą gazety od lo k aja , tyle razy 
oczy spuszczał w  ziemię niby Tasso, gdy klę­
kał po wieniec i wstydliwo-autorski rumieniec 
opromieniał mu policzki i koniuszek nosa. T ak  
mijały tygodnie, miesiące. Coraz nowe wier­
sze czerniły się w  Dzienniku, a jego— nie było! 
Zmarszczył się i napisał jeszcze jeden list żą­
dając wytłumaczenia. Niedługo w korespon­
dencji Dziennika wyczytał odpow iedź: „W ier­
szy pańskich drukow ać nie możemy, w  ka­
żdym czasie odebrać je  pan możesz“ . — Tego 
było nadto. Pan Apoloniusz napisał tej nocy 
wiersz d łu g i: o zapoznanych genjuszach, o 

y zimnym świecie i t. d. Ale hrabianka nie na-, 
leżała do tego zimnego świata, ona powinna, 
ona musi wiedzieć jaki wulkan uczucia kłębi 
pod zastygłą skorupą jego piersi. Jednego 
więc dnia w  powieść ,,W czoraj“ która z upo­
dobaniem odczytywała hrabianka, włożył sta­
rannie przepisaną balladę Rozdarte serce, a u 
spodu jej położył D. z kropkam i.

Nieszczęście czy też szczęście (jak to pó­
źniej zobaczymy) chciało, że hrabiemu tego 
dnia po czarnej kawie zebrało się na sen,— na 
literaturę, t. j. siadł przy oknie i ziewając 
począł przewracać kartki. Z książki wyleciał 
na ziemię papier różowy; hrabia podniósł, 
pow ąchał (bo papier okropnie pachniał pi­
żmem), przeczytał napis i spytał sy n a : czy to 
nie jego deklamacyjka ?

— Nie, tato, to pana Apoloniusza pismo. 
O n pisuje wiersze i nieraz na moim kajecie 
pisze ca!ą lekcję.

T o  m ówiąc skoczył do swego stolika i 
pokazał ojcu okładki kajetu zapisane ćwicze­
niami poetycznemi jak np. dzień, geń , pień, 
sień, weń, rdzeń, leń i t. d.

H rabia skrzywił się, z większą uw agą od­
czytał wiersz i z powodzi kw iatów , chmur, 
gwiazd, jakich pełne były wiersze, wcale nie­
przyjemny dla siebie sens wyciągnął. W ziął 
kartkę i schował. Na drugi dzień rano pan 
Apoloniusz wszedł do salonu, chwycił książkę, 
przewracał kartki, wytrząsał, o radości! kar­
tki nie było, ale i odpowiedzi nie b y ło ; tyl- 

^ ko suchy listek wyleciał z książki. T o  od

niej. Położył liść na bijące łono i ośmielony 
tym  botanicznym symbolem za liść włożył 
list, ale zawsze w  rymach. T ym  razem hrabia 
umyślnie zajrzał do książki, w yjął oświadcze­
nie, przeczytał i poszedł do pokoju poety. 
A jako był człowiek wykształcony i dobrze 
wychowany, więc burdy nie robił, ale grzecz­
nie oddał kartkę zmięszanemu poecie i cedząc 
powoli słowa mówił.

—  Radzę panu chować gdzieindziej 
swoje utw ory, w  książce zatracić się m ogą, 
a to szkoda.

Ten wypadek miał stanowczy wpływ na 
charakter i życie naszego bohatera. Znienawi­
dził arystokrację, przeklął ją  klątw ą Pankra­
cego i Dantony, M araty, Robespiery (imiona 
znał z encyklopedji) snuły mu się po głowie.

Niechcąc by ktoś ironicznego tonu, z. ja­
kim w itam  demokratyczne usposobienie mego 
rycerza, rozciągnął do samejże demokracji, kil­
ka poważniejszych słów o tern powiedzieć 
muszę.

T ak  zwana demokracja naszych czasów, 
a szczególniej demokracja polska, jest czemś 
całkiem rożnem od demokracji starożytnych 
ludów, od demokracji francuskiej, od demo­
kracji, jaką nam autor ,,nieboskiej“ wystawił. 
Nasze demokratyczne pojęcia mające wyraźne 
piętno słowiańskie, nie przywędrowały z Zacho­
du, ale zostały rozbudzone przez Zachód, a 
zasady ic h : równość w  obliczu Boga i praw a 
a w  towarzyskiem pożyciu nie starszość rodów 
i przywilejów stanowi o wyższości i zacności 
człowieka, ale moralna i intellektualna potęga. 
Celem demokracji : coraz większe kształcenie 
i umoralnienie ludzkości. Zasada więc Chrystu­
sowa i cel chrześcjański, a jako taka demokracja 
m a wsobie siłę żyw otną i pewność zwycię­
stwa. Czemże się więc dzieje, że h e rb ' . oicy 
w  kołyskach już straszą swe dzieci tą  m arą 
czerwoną? czem się dzieje, że najświętsze za­
sady ciągle jeszcze z krwawym  mieczem zem­
sty w  dłoni a nie z berłem spokojnego pano­
w ania? Jedna połowią winy leży na sprzymie­
rzeńcach hrabiego Henryka, a druga na Pan­
kracym  i jego tłumie, na ludziach takich jak 
pan Apoloniusz, którzy najdespotyczniejsze za­

c h c e n ia , osobiste cele kryją pod płaszczem 
demokracji. Pseudo demokraci są największy­
mi arystokratam i dla niższych od siebie. Nie­
nawiść ku wyższym i pragnienie zrównania 
się z nimi, to jedyny cel wielu pseudo demo­
kratów . Przyczyną tego brak poczucia wła­
snej godności, swoich praw . Ale dość o tern. 
Zle mi w  tej poważnej todze, nudno mi po­
wtarzać to, o czem wszyscy wiedzą, ale nie 
wszyscy chcą cUeniet tempus.. a tymczasem 
wrócim y do pana Apoloniusza, który od osta­
tniej nieprzyjemności zakroił się mniej więcej 
na ton tak poważny, jak moich kilka słów 
poprzednich. W  tym  bowiem czasie porzucił 
szkoły gimnazjalne i został nadzwyczajnym słu­
chaczem uniwersytetu. Ludzie niewtajemnicze- 
ni w  urządzenia uniwersytetu możeby źle wy- 
tłom ac/yć mogli tę nadzwyczajność słuchania, 
dlatego robię tu mały przypisek, że słucha­
czem nadzwyczajnym jest ten, k tóry nie jest 
zwyczajnym, jestto pierwsze piętro bez schodów, 
jestto coś takiego jak  pan Apoloniusz. Mimo 
tego za murami wszechnicy nikt nie wątpił, 
a przynajmniej głośno nie w ątpił o jego aka- 
demiczności i pan H ilary, po'siadacz małej ka­
mieniczki i dziewięciu córek, zawsze m aw iał:

„to  ten akademik, co u mnie na górze mie­
szka i u nas często byw a“ . Rzeczywiście wi­
zyty pana Apoloniusza u panien H ilarownyck 
były co dzień częstsze. Panny : Efrozyna, Ger­
truda, Katarzyna, Filomena, Ksawera, Balbina, 
Pelagja i Elżbieta wysilały się w  okazywaniu 
swych talentów, wdzięków i grzeczności.

W ięc gorącą kaw ą częstują, słodkiemi 
spojrzeniami, więc panna Pelagja bije z siłą. 
w yrów nyw ającą jej uczuciu w  stary klawicym- 
bał, a panna Eufrozyna nuci przy tym akom ­
paniamencie ow ą pieśń (nie wiem czy znacie)
Och gwiazdeczko, coś bły.... Inne pożerają 
chciwie romanse, jakich dostarcza pan akade­
mik i w yryw ając sobie nawzajem słowa, szcze­
bioczą :

Jedna : że w  Żydzie wiecznym jest cudowna 
literatura polska.

D ru g a : że płakała nad Rynaldynim.
In n a : że dałaby niewiedzieć co, żeby mogła 

dostać Rajemnice jjjaryia i t. d.
Pan Apoloniusz rozkoszował jak  Basza v 

wśród tych oświadczeń się panien — pił kawę, 
słuchał muzyki, chwalił śpiew, z panną Elżbietą 
mówił o fuksjach, z Ksawerą o kanarkach, 
dla panny Gertrudy rysował deseniki, Filo­
menie m odlitwy przepisywał. Cóż to dopiero 
była za radość, gdy im wiersze swoje przy­
nosił lub własnoręcznie do imionika wpisywał. 
Przy w yrazach: łza, gwiazda, tęsknota, serce, 
ból —  panny aż sapały od westchnień, m ało 
co z całości rozumiejąc (podobno i pan Apo­
loniusz nie wszystko rozumiał) i częstemi 
wykrzykami przerywały czytanie rozpromie­
nionego poety. T u  znalazł to, czego daremnie 
szukał na pańskich salonach: yorące serca
i uznanie. Tego było jemu dosyć; ale nie dość 
było pannom. Tm szło o dokumentne przeko­
nanie się, k tórą z nich pan akademik za do­
zgonną towarzyszkę obierze. Różne stawiano 
horoskopy, różnych używali sposobów i rodzice 
i panny aby tę zagadkę rozwiązać. Panna 
Eufrozyna rościła sobie pierwsze praw o jak o  
najstarsza. Miała lat... nie wiem, bo i pan 
Apoloniusz nie wiedział; inne siostry tylko się 
domyślały, a dokumentnie wiedział tylko ojciec, 
który dzień jej urodzenia zapisał sobie na 
książce do nabożeństwa i ksiądz proboszcz, 
który  m etrykę pisał. Najmłodsza panna Elż­
bieta m ająca lat 19 rościła sobie także naj- 
pierwsze pretensje mając za s o b ą : młodość.
Pana Barbara u trzym yw ała: że na nią naj­
więcej patrzy, pana Pelagja, że jej najwięcej 
słucha; panna Katarzyna, że z nią najwięcej 
rozmawia. Zgoła każda miała pewne nadzieje: 
starcie się tych nadziei wyw oływ ało nieraz: 
okropne sceny, których świadkiem był m ały, 
czarny kotek i żółty kanarek. Za przyjściem 
jednak pana Akademika znikała nienawiść i 
panny aż piszczały — na tak słodki i wysoki 
ton nastrajały swoje głosiki. A  na dzień.
7. lipca jakże się ubiegały w  podarunkach.
T a  piórko do zębów z paciorkami, ta szelki, 
ow a czapeczkę, inna serce z włóczki jak o  
podstawka na zegarek, inna łańcuszek z wło­
sów — wszystko to, niestety ! tylko dla tego, 
aby się można nazywać panią D em okracką.
O panny! o kobiety! mógłby tu o w as sze­
roką rozprawkę napisać, ałe zostawiam sobie 
tę przyjemność na później, kiedy da Bóg do­
czekać ożeniwszy się —  w małżonce mojej 
przyszłej poznam lepiej tajniki waszych, kom ­
binacji małżeńskich.



Pan Apoloniusz czy przeczuwał to wielkie 
pragnienie kryjące się pod tak różnemi posta­
ciam i, czy też nie miał intencji namyślać się 
nad wyborem  —  dla wszystkich panien a nawet 
i dla matki był jednakow o uprzejmy. Naj­
smutniej wypadła ta rzecz dla pana Hilarego, 
jem u  potrzeba było stanowczej decyzji, aby 
m óg ł jasno wypowiedzieć, które córki są jeszcze 
na wydaniu — a tu ani rusz domyśleć się. 
Nieraz w  niedzielę idąc na spacer mając pod 
jedną ręką  czerwony parasol, pod drugą do­
stojną małżonkę obszernych rozm iarów, a przed 
sobą 9 córek w  białych sukniach i wśród 
nich pana Akademika —  różne czynił postrze­
żenia i udzielał je od czasu do czasu swojej 
połowicy.

— Co myślisz Kasiu— mówił raz na Biela­
nach siadając strudzony i ocierając pot z łysiny 
kolorow ą chustką —  pan Akademik wyraźnie 
się m a do G ertrudy —  całą drogę tedy z nią 
i z nią.

—  A jabym  sądziła, że do Kasi. (Kasia 
była ulubienicą matki).

—  Do Kasi myślisz? —  może i masz 
słuszność i zamyślił się pan Hilary, gdy go 
■ocuci! głośny pisk Pelagji, k tórą w roli myszki 
pochwyci! ko t-akadem ik  i na tłustej rączce 
ognisty wycisnął pocałunek. T o  mu do reszty 
pomięszało myśli.

W y  matki i w y ojcowie, których opatrz­
ność obdarzyła tak anielskiemi stworzeniami 
jak  są córki i to mniej więcej w  takiej liczbie 
jak  pana Hilarego -  w y pojmiecie jego troski—  
dla tego do was i dla was ten ustęp. Inni 
m nie i was nie pojm ą i śmiać się będę. Ale 
dla czego się śmieją? musi coś śmiesznego być 
w  tych troskach pana Hilarego, bo w  obliczu 

^  praw dziw ych sm utków śmiech albo kona lub 
się w  podłość przeradza. Może i m ają słuszny 
pow ód śmiać się. W iedzą sąsiedzi jak  kto 
siedzi— więc wiedzą także, że o pannę Eufro- 
zynę starał się porządny i uczciwy majster 
stolarski —  panna Eufrozyna, choć także córka 
stolarza, pokręciła noskiem, pan Hilary czuł 
się obrażonym , poniżonym. O pannę Gertrudę 

•a  stara! się ekonom — odmówiono. Panna Pelagja 
ufała, że kobieta z takim  talentem jak  ona 
(zapewne sobie czytelnicy przypom inają sławny 
akom paniam ent do gwiazdeczki) znajdzie lepszą 
partję  niż z jakim ru rą , coby się na niej nie 
poznał. T ak  wszystkie panienki w  górę za­
darłszy noski czekały na doktorów , profesor­
ków . albo nareszcie lada jakich pisarków, 
byleby nie rzemieślników. Pan H ilary w  tym 

<T względzie zupełnie szedł za zdaniem córek. 
„Nie na to tedy mości dobrodzieju dawał córkom 
edukacją, by ich za lada prostego człowieka 
w ydawać. Otóż znowu m am y arystokrację. 
A lbo pan H ilary za podły uważał stan, który 
dostarczał całej familji pożywienie i córkom 
po 18 sukienek rocznie, po 9 kapeluszy, po 
27 par trzewików etc., albo pan H ilary nie 
był przy dobrym  rozsądku. Śmiejmy się więc 
z niego, ale spojrzyjmy pierwej na siebie, by 
nam ktoś rów ną m iarą śmiechu nie odpłacił.
, - Stan mieszczański ma wszystkie warunki 
samodzielnego bytu, brak m u tylko poczucia 
swych praw , swej godności, aby stanął na 
czele. Zbogacony mieszczanin choruje na pana, 
zubożony nienawidzi arystokratów . Środka nie 
ma. Mieszczańskie córki uczą się na gw ałt 
francuskiego języka i muzyki, bo hrabianka 
Z., baronów na X. m ów ią dobrze po francusku

i ślicznie grają na fortepianie. Nie przeczę, że 
tam  gdzie są zasoby, gdzie nie połowiczne, 
dorywcze, ale zupełne wykształcenie dać 
m ożna— tam dać potrzeba, ale obok wpoić 
w  córkę to przekonanie, że w  każdym stanie 
wykształcenie przydać się może, że w  każdym 
stanie z uczciwym mężem szczęście znaleźć 
może. Tymczasem odwrotnie się dzieje. W y­
kształcenie dorywcze —  a pretensje ogromne. 
Rozmówki francuskie i kilka tańców na for­
tepianie—  i koniec edukacji. Mniejsza jeszcze 
z francuskim —  nie chcesz, nie słyszysz; ależ 
muzyka —  ta nieszczęśliwa muzyka, gdzież nią 
dziś nie częstmą? jednego roku, przypominam 
sobie, mieszkałem tuż przez ścianę obok trzech 
panien i matki. Matka grywała walce wieczór, 
najmłodsza córka gam y rano— najstarsza cały 
dzień grała cztery kawałki: pieśń o róży —  
och gwiazdeczko —  mazurka i modlitwę — za 
każdym razem m yląc się żaczynala na nowo. 
Talent to był prawdziwie Orfeuszowski, bo 
we mnie wszystkie nerw y tańcowały podług 
taktu (a raczej nie taktu.) T ak  było przez 
pięć miesięcy!— Próżno prosiłem, żeby przez 
litość dla mnie i dla fortepajnu przestała, 
próżno potem wyśmiewałem — nazwano mnie 
niemuzykalnym, a panna czterech kaw ałków  
dalej się uczyła. Przypominało mi to bajeczkę
0 tej żabie, co się w  wolu rozdymala. Żaba 
podobno pękła— panna gra wciąż.

I jakże się tu potem nie śmiać ze starej 
panny? Czy i panny Hilarówne ten los cze­
kał? nie wiem, zobaczymy. Nadchodzi bowiem 
stanowczo chwila, w  której bohater nasz p o ­
rzuci niewdzięczną poezję. W śród tak gwał­
townych wstrząśnień niepodobna żeby i płeć 
piękna reprezentowana tu przez 9. panien coś 
nieucierpiała. Szło o jakąś demonstrację, któ­
rej się wielu bało rozpocząć. Pan Apoloniusz 
nie m ający nic do stracenia, a wiele do na­
bycia rzucił się w  to na oślep. Było to coś 
podobnego, jak  gdy ktoś zgrawszy się do 
grosza rzuca jeszcze ostatni pierścionek, by al­
bo wszystko stracić albo coś nabyć. ÓALadzwy- 
czujność bowiem jego w  Uniewersytecie da­
wała mu tytuł, ale więcej nic. W ięc się zre­
zygnował na męczennika politycznego. Gdzie 
szło o jaką  demonstrację, tam  on pierwszy, 
tam innych zagrzewał. Ładnie to było ze stro­
ny pana Apoloniusza i ludzie podziwiać m u­
sieli jego śmiałość, rezygnację —  my, którzy 
go i za kulisami widzimy, inaczej nieco patrzeć 
na te czyny bohaterskie będziemy. Nietajno 
nam bowiem, że pan Apoloniusz po całych 
dniach wysiadywał u państwa Hilarych, a szcze­
gólniej w  czasie obiadu i kolacji, że pan H i­
lary i panny coraz były natarczywsze, coraz 
częściej pytały pana Apoloniusza, jak  daleko 
ma do egzaminów, jaki sobie zawód obiera
1 t. d. A  tu pan Apoloniusz nie tylko nie- 
chciał, ale nawet nie mógł o tern myśleć. K o­
za więc było to upragnione asylum, do któ­
rego miał się schronić przed naciskiem egza­
minów, panien, opinii, a po wyjściu z niej go­
tował sobie już patetyczny frazes: jestem skom­
prom itow any , karjera moja skończona. Ztąd 
protekcja, jakie takie wsparcie, pryw atna po­
sada —oto były nadzieje pana Apoloniusza. Ale 
czasu dużo upływało, a jego do kozy jak  nie 
biorą tak nie biorą. T o  go przyprowadzało 
do desperacji, do szaleństwa, co dzień więcej 
się narażał, co dzień był namiętniejszym. L u­
dzie po mieście gadali już wiele o nim, jedni

chwalili odw agę i zapał, inni nazywali to sza­
leństwem ; jedna tylko koza obojętnie patrzała 
na gimnastyczne usiłowania swego aspiranta. 
Za to ktoś inny poznał się na nim. Jednego 
dnia po jakie,ś demonstracji jakiś m łody czło­
wiek wszedł do jego pomieszkania, dziękował 
za gorliw y patryotyzm , mówił wiele o obe­
cnych stosunkach, (na co pan Apoloniusz mil­
czeniem odpowiadał, bo o stosunkach obecnych 
nic nie wiedział) i w  końcu zaprosił go na 
wieczór do swej ciotki panny Sempronii. Pan 
Apoloniusz niewiedział dla czego, ale to nie- 
przeszkadzało mu robić tajemniczej miny w  gro­
nie dziewięciu panien, a gdy go panna E ufro­
zyna zagadnęła, czy ju tro  wieczór nie pójdzie 
z niemi na Różańcowe nabożeństwo do ko­
ścioła, odpowiedział tajem niczo: ju tro  żadną 
m iarą nie mogę.

Na drugi dzień z niecierpliwością ocze­
kiwał w ieczoru , co chwila popraw iając na 
sobie ubranie, aż zbliżył się upragniony 
moment. (Q. d. n .)

Z HYGJENY SZKOLNEJ.
1.

NAUKA GIMNASTYKI.

napisał

p R .  ^ D A M .  jZ a G Ó R S K I .

N ie sądzę, aby było potrzeba rozpisywać 
się o konieczności nauki gimnastyki, ponieważ 
doświadczenie najdobitniej wykazało zbawienny 
wpływ i niezbędność tej nauki. Dziwnem się 
jednak wydaje, że dopiero w nowszych czasach 
przyswojono tę część wychowania, która była 
tak rozpowszechnioną w starożytnej Grecji i któ­
rej naród ten zawdzięczał znakomity swój roz­
wój. Jest nadzieja, że się nie rozstaniemy z nią 
więcej i że nie będziemy kształcić tylko ducha, 
nie uwzględniając jego cielesnej wzgardzonej 
osłony. Rozprawa X o rim on a  „zum Sehutze der 
Gesundheit in den Schulen“, z r. 1836 wiele się 
przyczyniła do wprowadzenia gimnastyki do szkół. 
Poruszyła cna cały świat pedagogiczny, dała silne 
podwaliny do tej nauki i wywołała błogosławiony 
skutek.

W  nowszych czasach wiele pisano o gim­
nastyce i prawodawstwo wprowadziło w wykona­
nie wszystko, czego może żądać hygjena i co tylko 
godnego pojawiło się w broszurach i rozprawach, 
dotyczących tego przedmiotu. Nam pozostaje 
streszczenie rozporządzeń rządowych i zwrócenie 
uwagi na dalszy rozwój tej tak ważnej kwestji.

Nauka gimnastyki powinna być obowiązko­
wą we wszystkich szkołach i prowadzona z tą  
usilnością, jak każda inna nauka. Blędnem jest 
mniemanie, że dzieci wieśniaków, które muszą 
ciężko pracować i wiele chodzić, nie potrzebują 
gimnastyki, ponieważ zajęcia ich i sposób życia 
sprowadzają ten sam skutek, co i gimnastyka. 
Przeciwnie doświadczenie uczy, że im więcej 
jarzmo pracy przygniata młodzież wiejską, tem  
więcej traci ona elastyczności i zręczności, wła­
ściwej młodemu wiekowi, staje się nieradną, po­
wolną i ociężałą. Ten jednostronny wpływ w iel­
kich natężeń cielesnych równoważy się przez 
ćwiczenia gimnastyczne, które pobudzają zgodne 
działanie sił, czynią ciało elastycznera, zręcznem 
i sposobnem do lekkich, szybkich ruchów i usu­
wają ociężałość, nieradność i gnuśność.

Do wykonywania ćwiczeń gimnastycznych



potrzebne są odpowiednie miejsca: sale i place 
gimnastyczne, odpowiednie przyrządy i odpowiedni 
nauczyciel.

Sala gimnastyczna powinna być szeroka 
i jasna. Wielkość jej zależy od liczby uczniów, 
pobierających naukę gimnastyki. Podług HWen- 
trappa 8mio klasowa szkoła wymaga sali szerokiej 
na 10 metrów, długiej na 25—30 metrów, wy­
sokiej na 7—8 metrów. Trzeba się starać o dobrą 
wentylację sali z powodu łatwego zanieczyszcza­
nia powietrza kurzem. Dla uniknięcia skaleczenia 
przy ćwiczeniach mają być dobre materace, które 
dla uwolnienia z prochu należy często trzepać. 
Przyrządy gimnastyczne powinny być mocne 
i  trwałe.

Każda szkoła powinna mieć plac do zaba­
wy. Ze stanowiska lekarskiego żąda się, aby jego 
wielkość zastosowana była do liczby uczniów 
(około 3 m □  dla jednego ucznia podług Yarren- 

4rapa), aby nie podlegał przemoczeniu podczas 
deszczu i nie wydzielał kurzu podczas posuchy. 
W  tym celu należy go wyłożyć grubym żwirem 
i podczas lata 2 razy dziennie polewać wodą. 
Plac do gimnastyki powinien być oddzielony od 
placu do zabawy; nie wolno uczniom nań chodzić 
bez nadzoru nauczycieli, aby przy bezmyślnem 
użyciu przyrządów gimnastycznych, nie sprowa­
dzili sobie jakiego nieszczęścia.

Byłoby bardzo zbawiennem, gdyby nauczy­
ciele gimnastyki, obok rozumienia swojej sztuki, 
znali niektóre prawa łizjologiczne i anatomję. 
Ważną jest znajomość prawa krążenia krwi, me­
chaniki skieletu, działania mięśni, przeciwdzia­
łania pojedynczych grup mięśni, mechaniki oddy­
chania, jakoteż wiadomość o wielkości siły mięśni 
w rozmaitym wieku. Przy ćwiczeniach gimna­
stycznych nauczyciel powinien mieć ciągle zwró­
coną uwagę na każdego ucznia. Dla tego też 
liczba uczni dla jednego nauczyciela nie powinna 
być wielka. Nieuwaga w szkole zapobiega zby­
tecznemu natężeniu ducha; przy nauce gimna­
styki rzecz ma się inaczej: dziecko bawi się 
i natęża siły nieraz do ostatecznych granic, 
a chęć współzawodnictwa i ambicja są u dzieci 
silniejsze wr ćwiczeniach cielesnych, jak w du­
chowych. Żadne dziecko nie chce wydać się 
słabszem i pracuje aż do wycieńczenia. Można 
temu zapobiedz, gdy nauczyciel uważa na każde 
dziecko i usuwa go, jak tylko spostrzeże zmę­
czenie. Pozna on zmęczenie po szybkim oddechu, 
po ciemnej czerwoności lub wielkiej bladości twa­
rzy i po niezręcznem wykonywaniu przepisanych 
ruchów. Z tego powodu każda klasa powinna 
osobno pobierać naukę gimnastyki.

Czas, w którym ma być udzielana nauka 
gimnastyki, powinien być odpowiednio wybrany. 
Nie zawsze jednak da się to zastosować, bo 
często kilka szkół ma jedną salę gim nastyczną. 
Obowiązkiem jest rządu i władz szkolnych starać 
się o to, aby każda szkoła miała osobną salę. 
Miejsce takie nie powinno być zbyt odległe od 
szkoły. Gdy dotyka dziedzińca szkolnego, każda 
pauza może być użyta na mniejsze ćwiczenia. 
Właściwa godzina gimnastyki nie powinna być 
między godzinami innych nauk, bo dziecko zmę­
czone, nie może na wykład uważać, dla tego też 
doświadczenie pedagogiczne wskazuje, że nauka 
gimnastyki ma się odbywać na końcu innych 
nauk lub podczas wolnego popołudnia. Hygiena 
me ma nic do zarzucenia, gdy dzieci gimnasty­
kują się przed południem, można im wyznaczyć 
godzinę l i —12 , aby podczas wolnego popołudnia

ćwiczyła się starsza młodzież. Zresztą zależy to 
od podziału całego planu nauk.

Egzamina i klasy z postępu w ćwiczeniach 
gimnastycznych są bardzo dobre. Jednakże na­
uczyciele powinni o tem pamiętać, aby nauka 
odbywała się jednostajnie, a nie męczyć dzieci 
przez kilka ostatnich tygodni przed terminem 
egzaminu, jak to się nieraz niestety dzieje z in- 
nemi naukami. Ciało jeszcze trudniej znosi Jakie 
natężenie jak umysł, i mogłoby się zdarzyć, że 
słabowite dzieci odniosłyby z tego szkodę na całe 
życie Nauczyciele gimnastyki powinnij się wy­
rzec chęci brylowania zręcznością swoich uczniów 
i złym jest taki nauczyciel, który zaspokaja swój 
punkt honoru, kosztem zdrowia powierzonej mu 
młodzieży. Władze szkolne powinny ściśle kon­
trolować naukę gimnastyki i przestrzegać przed 
przesilaniem uczniów.

Nauka gimnastyki musi być obowiązkowa 
dla dziewcząt, podobnie jak dla chłopców. Już 
Xiktir<], uznawał konieczność tego, skoro polecił, 
aby przędzeniem i ręcznemi robotami zajmowały 
się niewolnice, a nie wolne obywatelki, i dla tego 
podobnie jak dla chłopców przepisał ćwiczenia 
cielesne dla dziewcząt, chcąc ich wychować na 
zdrowe matki. Naturalnie, że inne są ćwicze­
nia dla płci pięknej, jak dla rodzaju męskiego. 
U chłopców rozchodzi się o rozwój energji i siły, 
a u dziewcząt o wdzięk i piękność, polegające 
na fizycznem zdrowiu. Bliższe zastanowienie się 
nad jakością ćwiczeń dla dziewcząt nie może tu 
mieć miejsca, ponieważ zadaniem naszem jest 
dać tylko ogólny pogląd na tę naukę. Nie po­
trzebuję o tem mówić, że do udzielania nauki 
gimnastyki dziewczętom stosowniejsze są nauczy­
cielki jak nauczyciele.

Uwolnienie od gimnastyki może mieć miej­
sce tylko wskutek świadectwa sumiennego leka­
rza. Lekarze powinni być bardzo ostrożni w wy­
dawaniu takich świadectw i całe przyszłe rozwi­
janie się dziecka zależy od odbytych ćwiczeń 
cielesnych, żadna metoda kuracyjna i późniejsze 
wychowanie nie zastąpią tych ćwiczeń za pierw­
szej młodości. Nie trzeba mieć względu na bo- 
jaźń często nierozsądnych rodziców, którzy szu­
kają dobra dla dziecka tam, gdzie go nie ma, to 
jest w rozdelikaceniu ciała i błędnem rozwijaniu 
charakteru, lecz należy poprzednio dokładnie 
zbadać dziecko i przekonać się, czy rzeczywiście 
nie może znosić ćwiczeń cielesnych.

Rzadko się trafia, aby stan ciała był wprost 
przeciwny gimnastyce; wstrzymany rozwój ciała, 
tak zwane delikatne dzieci, które dla tego często 
są uwalniane od gimnastyki, należy właśnie do 
niej pobudzać, bo tym tylko sposobem uzupełnią 
braki cielesne. Dzieci powstałe z ostrych chorób 
tak długo mają być wolne od gimnastyki, dopóki 
ich wyglądanie i apetyt nie powrócą. Od ćwiczeń 
na przyrządach wolne są dzieci z porażeniami 
pojedynczych części ciała, z wyleczonemi choro­
bami stawów, z padaczką i tańcem św. Wita. 
Te dzieci mogą odbywać wolne ćwiczenia, lecz 
wymagają wielkiej uwagi, aby sobie nie zaszko­
dziły. Dzieci suchotnicze mogą się gimuastyko- 
wać, jeżeli znajdują w tem przyjemność i gdy 
się nie skarżą na jakie dolegliwości. Czasowe 
uwolnienie od ćwiczeń (oprócz obłożnych chorób) 
mogą uzyskać dzieci, cierpiące na silny kaszel.

Do nauki gimnastyki należą wszystkie ćwi­
czenia cielesne, które mogą nadać ciału siłę i zrę­
czność, wzmocnić odwagę i rozwinąć energję 
charakteru. Tu należy przedewszystkiem pływanie. 
Takowe nietylko że pobudza rozwijanie się ukry­

tych w ciele przymiotów, lecz służy zarazem do 
zahartowania ciała przeciw wpływowi powietrza 
i nagłej zmianie temperatury, ponieważ odbyw'a 
się w zimnej wodzie. Dla tego też, chociaż dzia­
łanie to jest zbawienne, wymaga wielkiej ostro­
żności, nie jest odpowiednie dla każdego dziecka 
i tu częściej ma miejsce uwolnienie jak przy 
gimnastyce.

Nauka pływania powinna się także odbywać 
pod okiem odpowiedniego nauczyciela. Chłopcy 
mogą się uczyć pływać po ukończeniu dziewięciu, 
dziewczęta po ukończeniu dziesięciu lat życia; 
wymaga ona pewnej siły mięśni, która się naj­
lepiej wyrabia przez poprzednią naukę gimna­
styki. Temperatura wody ma wynosić nie mniej 
jak 16° R. Nim dziecko wejdzie do wody, musi 
przedtem ocliłodnąć, oddech i puls muszą być 
spokojne, skóra niespocona. Dla tego też nauczy­
ciel powinien obmacać każde dziecko, zanim 
takowe wejdzie do kąpieli. Dłużej nad 15 minut 
nie wolno pozostać w kąpieli, a gdy przedtem 
dreszcz przyjdzie, w tej chwili wyjść z wody. 
Po wyjściu z wody i zatrzymaniu się na brzegu 
z odkrytem ciałem nie wolno powtórnie wejść 
do kąpieli. Ćwiczenia w pływaniu muszą być 
zastosowane do sił dziecka, i należy uwzglę­
dniać, gdy dziecko narzeka na zmęczenie i nie 
trzeba także wystawiać na ostrą próbę bojaźni 
dziecka, lecz przyzwyczajać go stopniowo. Po  
wyjściu z kąpieli trzeba ciało dobrze wytrzeć 
i szybko się ubrać. Po kąpieli poleca się wolny 
spacer, gdy powietrze sprzyja, a głównie gdy 
nie ma silnego wiatru.

Dzieci nerwowo chore jak epileptyczne, z po­
rażeniami i chorobą Sgo Wita, nie powinny się 
kąpać; podobnież chore na serce i płuca, rekon­
walescenci po ostrych chorobach, a nawet takie, 
które kaszlą i kichają (z katarami). Nauczyciele 
muszą o tem pamiętać, że na katary u dzieci 
trzeba bardzo uważać, bo zaziębienie może spro­
wadzić groźne choroby płuc a nawet suchoty; 
z drugiej zaś strony nie ma lepszego środka nad 
zimną kąpiel, aby zahartować delikatne, blade 
dzieci, którym szkodzi najsłabszy powiew wiatru, 
jeżeli się go używa z pewną ostrożnością, bez 
zadania gwałtu i dla tego przy nauce pływania 
potrzebny jest nadzór lekarza.

Do zakresu gimnastyki należy nauka tańcu. 
Dobrzeby było z wielu względów, aby ta część 
gimnastyki odbywała się także pod okiem i kie­
runkiem szkoły. W pierwszej linji zapobiegłoby 
się nadużyciu ze strony nierozsądnych rodziców, 
którzy męczą dzieci 3 — 4 razy na tydzień tań­
cami, gdy przyjdą znużone umysłowo i cieleśnie 
ze szkoły i to zwykle wieczorem, gdy czas iść 
spać. Po większej części odbywa się ta nauka 
w sposób przeciwny wszelkim zasadom pedagogji 
i hygjeny; szczególniej cierpią na tem małe 
miasta, w których nauki tańca udzielają ludzie 
przejezdni, niewykształceni i często moralnie 
upadli, poświęcający się temu powołaniu z po­
trzeby, gdy ich nadzieje w innych zawodach 
zostały zawiedzione. Z pominięciem głównej 
zasady, aby każda nauka, udzielana dziecku, 
wpływała na rozwój ciała i dueha, obcią­
żają pamięć dziecka szeregiem rozmaitych 
tańców, nie starając się o poprawienie ruchów 
i postawy jego, jednem słowem o wprawianie 
czynności mięśni i kształcenie pojęcia piękności 
i proporcji; o sile organów oddechowych, nie 
mają nawet pojęcia. Gdy zaś chłopcy i dzie­
wczęta pobierają wspólnie tę naukę, nabywają 
sposobów wyrażania się niewłaściwych młodemu.



w iekow i, a  co najgorsze, p re tensji, i w idzim y 
w iele  złego, k tó re  pow inni usuw ać ta k  nauczy­
ciele jako też  i lekarze . N ieum iejętność ta ń c a  
pobudza na  wpół dorosłą m łodzież po skończeniu 
szkół do nabycia  te j sz tuk i, a  poniew aż w tym  
w łaśn ie  okresie  życia  rozw ija  się ła tw o  drażli- 
wość zm ysłów, więc o tw iera  się droga nam iętno­
ściom, i n ierzadko się tra fia , że zniszczenie całego 
p rzyszłego  szczęścia zaczyna się od te j nauki. 
W szy s tk ie  te  powody, k tó re  n ieste ty  potw ierdza 
dośw iadczenie, a  n aw et h is to rja  k rym inalna , zn ie­
w ala ją  do tego, że nauka tań ca  pow inna się od­
byw ać pod nadzorem  sz k o ły : w tak im  raz ie  może 
ona s tać  się pożytecznem  i przyjem nem  ćwicze­
niem  gim nastycznem  i m łodzież, z zaszanow aniem  
c ia ła  i ducha, nabędzie pew nej zręczności, k tó ra  
choć niekoniecznie je s t  po trzebna, lecz przyjem na. 
R ozum ie się, ze trzeb a  zaprow adzić pew ną re ­
form ę w sposobie nauczan ia  tańców , i że obie 
p łc ie  m uszą się uczyć osobno.

Jiauka  jazdy konnej i fech.tv.nhi, k tó re  ta k ż e  
k o rzystn ie  w pływ ają na rozwój przym iotów  ciała , 
n ie  m ają  dla szkoły w ielk iego  znaczenia i w k a ż ­
dym  raz ie  nie będą n igdy  obow iązkow e; są to  
z re sz tą  ćw iczenia cielesne, w łaściw e późniejszem u 
wiekowi.

fjeżdienie na 1} iwach zależące od stosunków  
k lim atycznych , nie może się odbyw ać reg u la rn ie ; 
j e s t  to  zdrow e i k o rzy stn ie  w pływ ające n a  ro z ­
wój c ia ła , ćw iczen ie ; szko ła  pow inna pobudzać 
do niego i byłoby dobrze, gdyby  nauczyciel 
g im nastyk i czuw ał nad  niem. P o b y t na lodzie 
n ie  pow inien trw a ć  z b y t d ługo, podczas silnych 
m rozów i ostrych  w iatrów  północnych nie wolno 
się ślizgać. U bran ie  dzieci m a być nie za lekkie, 
m ianow icie trzeb a  dobrych rękaw iczek . Obo­
w iązkiem  policji je s t czuw ać  n ad  tern, aby łyżwo- 
w'anie odbyw ało się n a  tak iem  m iejscu i w tak im  
czasie, gdy  nie ma niebezpieczeństw a utonięcia.

J e sz c z e  wspomnę kilku  słow am i o w yciecz­
k ach  czyli ta k  zw anych m ajów kach. W spólne 
w ycieczki całej szkoły n ie  są pożyteczne. N adzór 
500—600 uczniów je s t  n a w e t dla w ielkiej liczby 
nauczycieli n iem ożebny : n ie m ożna tak że  żądać 
od nauczycieli, aby dzień, przeznaczony na od­
poczynek i przyjem ność, b y ł dla nich na jp rzy - 
k rzejszy  w sk u tek  odpow iedzialności, ja k a  na  nich  
c iąży ; sku tk i z tak ich  spacerów  są n iedobre ta k  
d la  zdrow ia ja k o te ż  i karności uczniów. R odzice 
zw ykle zao p a tru ją  swoje dzieci w żywność i 
pieniądze, a  z tąd  ła tw o są b łędy d y e te ty czn e ; 
wolność pobm lza do rozm aity ch  p rzestępstw . 
Z w ykle  p rzy  tak ich  w ycieczkach odbyw ają się 
p ierw sze próby palen ia  ty to n iu . Je d e n  nauczyciel 
n ie  pow inien mieć pod swoim nadzorem  więcej 
ja k  20 uczniów , tak ie  w ycieczki są bardzo po­
ży teczne  niety lko d la  zd row ia, lecz i d la  n au k i: 
nauczyciel może p rak ty czn ie  opisyw ać dzieciom 
przy rodę  i ła tw ie j może czy tać w g łęb i duszy 
dziecka, co je s t  bardzo  k o rzystne  ta k  dla indy ­
w idualnego tra k to w a n ia , ja k o te ż  i d la  całego 
w ychow ania dziecka*).

ANGIELSKA SZTUKA
na

W Y S T A W IE  PA RY SK IEJ.

W śró d  narodów , k tó re  nadspodziew anie p o ­
pisały się na tegorocznej wystawie, pierw sze miej • 
see zajm uje A nglja. Oddział je j w galerjach sztuki,

* )  Z o b acz  : B ag in sk y , H a n d b u c h  d e r  S ch u lh y g ien e .

ubrany  z konfortem  i elegancją, pełen był zawsze 
widzów. Sal kilka, k tórych ściany szczelnie były 
zaw ieszone od góry do dołu obrazam i olejnemi, 
po środku rzeźby, i to  nie biusty lub herm esy ale 
posągi nagie naturalnej wielkości i wreszcie parę 
sal z akw arellam i, a  wśród tego  w szystkiego tłum y 
widzów, zdradzających co chwila zachw yt lub 
co najm niej kom pletne artystyczne zadow olnienie, 
w szak to  napraw dę rzeczy niesłychane. K to sobie 
przypom ni jak iem i wiecznie pustkam i świeciły 
galerje angielskie na w ystaw ie 1867 r. i 1873 r. 
a  nie był tego roku w Paryżu, ten  czemuś po­
dobnem u uwierzyć nie zechce. A  jednak  to praw da, 
n a  jo tę  nie p rzesadzona. A ngielska sztuka zyskała 
ogólny poklask  na tegorocznej wystawie, podo­
bała się tak  powszechnie, że naw et zm usiła 
wszystkich tych, k tórzy  z zasady są przekonani, 
iż na gruncie brytańskim  p lastyka kw itnąć nie 
może, oddać sobie hołd należny.

W ięc cóż t —  zapytń czytelnik —  ażaliż 
w ysypała A nglja z rogu obfitości cale legiony 
genjuszów, lub przynajm niej zdobyła się choćby 
na jeden duch wielki, twórczy, potężny, starczący 
za  legjon, taki n. p. ja k  naszego M atejki? B ynaj­
mniej. Jeżeli m owa o twórczości, o potędze, o 
wielkości, o nieporów nanej sile dram atycznej, 
wreszcie naw et o głębokiej charakteryzacji, to  
ani trochę w tern przesady nie będzie jeżeli po­
wiemy, po zastrzeżeniu się przeciw zarzutow i 
niewłaściwości porów nania, iż A nglja gdyby w szyst­
kich swych m alarzy stłoczyła społem  w jedno  
indywiduum, nie m iałaby przecież jeszcze ani Ma­
tejki , ani w ogóle m alarza dorów nyw ającego 
mu polotem .

Nie znam y praw  rodzenia się genjuszów, 
nie wiemy naw et jak iego  dla nich użyźnienia wy­
m aga grunt społeczny. Są fakta, że trzeba było 
w iekam i cywilizacji i pracy obrabiać glebę, aby 
w ydała te kosztow ne rośliny : tak  było w Grecji, 
tak  było we W łoszech  w epoce odrodzenia. Są 
znow u fakta, że genjusze pow staw ali generacją 
spontaniczną, bez antenatów , Szekspir, Matejko. 
Nie możem y przeto wcale przesądzać przyszłości 
i tw ierdzić apodyktycznie, że w A nglji plastyka 
kw itnąć nie m oże d la  tego, że dotąd nie kwi- 
tnęła. W ystarcza  nam  to, że m ożem y skonsta to ­
wać fakt wielce pocieszający, iż właśnie teraz 
sztuki plastyczne rozw ijają się niepospolicie w A n- 
glji i że jakko lw iek  nie m oże ona jeszcze w y­
stawić takiej arm ji m alarzy ja k  Francja, z tern 
wszystkiem  liczy ich już na setki i to  jednostek, 
ja k  się w krótce przekonam y, niepośledniej w a r­
tości. K to  wie p rze to  czy w rzeczach plastyki 
gleba angielska nie je s t tej natury  co włoska, 
i czy nie po trzebuje  m ozolnego opracow ania, 
aby m ogła genjusze rodzić.

Bądź co bądź jednak  dotąd ich nie zrodziła. 
D ziw na rzecz zaiste, kraj, k tóry  w ydał tylu i tak  
potężnych m yślicieli na polu filozofji i um iejętno­
ści ścisłych, a ty le i tak  twórczych um ysłów na 
polu literackiem , tylu zresztą tak  dzielnych pio- 
nerów  w przem yśle, nie zdobył się do tąd  ani na 
jednego m alarza lub rzeźbiarza sięgającego wyżej 
po nad zło tą pośredność. Rzec śm iało m ożna, że 
nie m a gałęzi czy to myśli czy pracy ludzkiej, 
w którejby A nglicy nie oddali ludzkości znako­
mitych usług. Jedno tylko m alarstw o i rzeźba, a 
także i m uzyka, leżały u nich zaw sze odłogiem.
W  tych działach artystycznej twórczości przyło­
żyli się oni tak  m ało do ogólnych zasobów  E u ­
ropy, że ani o włos sztuki te nie stałyby niżej, 
gdyby, przypuśćm y, A nglików  wcale n ie  było.
A jed n ak  gdyby Anglicy przyłożyli do nich po

sw ojem u rękę, to  stałyby o wiele wyżej, m iałyby 
bow iem  o jed en  ton więcej w ogólno europej­
skim  akordzie, ton na wskroś odm ienny, czy sto  
indywidualny, specyficznie angielski, zgoła n iepo­
dobny do innych tonów, w łoskiego, francuskiego 
lub niem ieckiego.

W ytłóm aczyć się z tego zdania musimy.. 
Ze każdy naród, pojm ow any jak o  etnograficzna, 
całość, m a pewne lubo bardzo podobne, przecież 
zaw sze nieco odrębne pojęcie p iękne; że dalej, 
kształcenie tego indywidualizm u w pięknie w y­
chodzi na korzyść sztuki, bo ułatw ia twórczość 
i pozbaw ia ją  pęt niew olniczego naśladow nictw a; 
i że wreszcie im więcej w ogólnej ludzkiej skar 
bnicy piękna jednoczy się tych odrębnych n a ro ­
dowych indywidualizmów, jakby  oddzielnych k o ­
rzeni, tern potężniej rozrasta  się drzew o sz tuk i;, 
są to  trzy  zdania, k tóre  dow odzenia nie p o trze ­
bują, i k tóre  przeto służyć nam  m ogą za podstaw ę 
do dalszego rozum ow ania. Owoż w Anglji sz tuka 
plastyczna —  a m am y na myśli wyłącznie m a­
larstw o —  nigdy nie kw itnęła wyżej po nad złotą, 
pośredniość; w szelako w zakresie tej pośrednioścb 
złożyła dowody niepospolitego sam odzielnego- 
ducha, indywidualizmu o nieskończenie wybitnych, 
charakterystycznych znam ionach. I w te m  właśnie- 
tkwi najw iększa jej zasługa. Gdyby w Anglji. 
sztuka do całej swej pośredniości dołączyła jeszcze 
b rak  oryginalizm u, to w obec tego, że naślado­
wnictwo lamie i zabija twórczość, stałaby ona. 
jeszcze znacznie niżej i już  wtedy nie zasługi­
w ałaby wcale naw et na  wzmiankę. T ak  zaś, mimo. 
że nie sięgała nigdy w najwyższe sfery ideału,, 
zajm uje z tern wszystkiem  dość poczesne miejsce 
na Parnasie  i dość spory rozdział w dziejach 
m alarstw a, jakko lw iek  nie tak  wielki, aby m ogła; 
wpłynąć na rozwój sztuki w ogóle.

R ozdział ten w skróceniu pow tórzyć m usim y, 
żeby naszkicow ać tło, na k tó rem  rozw ija się 
dzisiejsza szkoła angielska.

Za p ro toplastę  jej śmiało uw ażać można.- 
H ogarth  a (1697— 1764). D o niego Anglicy bawili 
się w kopje  i naśladow nictw a ślepe, w bezm yślne 
a niewolnicze w tórow anie bądź włoskim, bądź 
bardziej jeszcze flamandzkim szkołom . On pierw —- 
szy otrząsnął się z pę t niewoli, postanow ił być 
A nglikiem  w sztuce i sam  sobie drogę torow ać.
I byłby m oże zaszedł daleko, gdyby jego  chęciom  
odpow iadały środki. Słabe jednak  zasoby techni­
czne podcięły mu skrzydła i n iedozw oliły s ięgnąó  
w wyższe dziedziny sztuki, do m alarstw a h isto­
rycznego i religijnego, do k tórego  on tak  nam ię-. 
tn ie pałał, a w którem  tak  opaczne staw iał kroki _ 
Za to  pom im o całej swej słabej techniki, n iep rze- 
chodzącej po za szkicowość, zosta ł on mistrzem* 
w rodzajow em  m alarstw ie. Jego pełne talentu- 
głębokiej charakterystyki, dowcipu i w łaściw ego 
A nglikom  humoru rodzajow e szkice są dotąd ma- 
luczkiem i arcydziełam i, cenionemi na wagę złota, 
a cenniejszemi jeszcze z tego względu, że za ło ­
żyły podw alinę pod gmach specyficznego jenre’u 
angielskiego. W szelako  szkoły on nie stw orzył 
w te m  znaczeniu w jak iem  to my w E uropie  „szko łę“ 
rozum iem y. Uczniów nie zostawił, bo je s t to  cha­
rak terystyką  Anglji, że na jej gruncie żaden 
m istrz nie wychowuje sobie uczniów, nie pozo­
staw ia po sobie cieniu w grupie naśladow ców . 
P rzeto  i H ogarth  uczniów nie miał, ale miał 
sprzym ierzeńców . G ainsborough, Reynolds, T u r­
ner poszli tą  sam ą co H ogarth  drogą, ożyw ieni 
tą  sam ą co i on dążnością a  bogatsi od niego
w zaso b y  techniczne. G ainsbourough (1727 1788)
stw orzył angielski pejzaż, Reynolds (1723— 1792^



-ang ie lską  p o rtre ty s ty k ę , a  T u rn e r  (1 7 7 5 — 1851) a n ­
g ie ls k i  h isto ryczny  pejzaż , w szyscy zaś  trzej 
k u lty w o w ali rów nocześn ie  ang ie lsk i g e n re  i ta je ­
m nicę  je g o  p rzekaza li m a la rzo m  X IX  w ieku  L aw - 
r e n c e o w i  (1 7 6 9 — 1830) a  n ad ew szy stk o  W il-  
k ie ’m u  (1785— 1841), k tó ry  sw ym  h um orem , sw em  
c iep łem , bogac tw em  sw ego  uczucia, a  n ad to  k o lo ­
ry te m  żyw ym , pełnym  w dzięku  i harm on ji, s ta n ą ł 
m oże  najw yżej z m alarzy  ang ielsk ich , lubo  —  
ja k  oni z re sz tą  w szyscy —  był b a rd zo  słabym  
w  rysunku .

P o d  ausp icjam i w ym ienionych  m ężów  ro z ­
w ija ła  się ted y  sz tu k a  an g ie lsk a  sto p n io w o  i po  - 
w o ln ie , g łów nie  n a  po lu  rodza jow em . A le  w tem , 
m niej w ięcej w  po łow ie  b ieżącego  stu lecia , u d e ­
rz y ł w  n ią  w róg  w szelk ie j tw órczości, w szelk ie j 
sam o d z ie ln e j m yśli, w róg , k tó rem u  n a  im ię do­
ktryna. W  łam ach  poczęły  w r. 1851 od

c z a s u  od  czasu  po jaw iać się listy  o sz tuce , p isan e  
z  n iep o sp o lity m  ta len tem , z o g ro m n ą  w erw ą, 
z  p rzek o n y w a jącą  siłą log ik i, a p o dp isyw ane  im ie­
n iem  zn a n eg o  w  A nglji k ry ty k a  R usk ina . R u sk in  
p rz e ją ł się w części te o rją  O verbeecka , w  części 
sam  n a  m ocy sam odzielnych  stud jów , d o szed ł do 
tw ie rd z en ia , że w łaściw e p ięk n o  istn ia ło  w  sz tuce 
w  czasach  p rzed-R afaelow sk ich , w szystko  zaś co 
s tw o rz o n o  od czasów  R afae la , n ie  w yłącza jących  
i m is trz a  z U rb in o  i je g o  w spółczesnych , nosiło  

j u ż  n a  sob ie zn am ię  upad k u . Z  tw ie rd z en ia  teg o  
w ysnuw ał się p ro s ty  w niosek , że  sz tu k a  p o w in n a  
so b ie  z a  w zó r p o staw ić  u tw o ry  p rzed -R afae lo w - 
sk ie , n iem i się  p rze jąć , w  nich szu k ać  ź ró d ła  
p raw d z iw eg o  p ię k n a , a  je że li n ie  b ęd z ie  w  m ocy 
p rzysw o ić  so b ie  tych m yśli i idei, k tó re  tkw iły  
w  um yśle  van -E y ck ó w , lub M em lingów , to  p o ­
w in n a  p rzyna jm n ie j ich naśladow ać, bo  zaw sze 
ty m  sp o so b em  bliżej będz ie  p raw dziw ego  p ięk n a , 
n iż  ksz ta łcąc  się  n a  w zorach  R afaelow sk ich . D o k ­
try n ie  tej R u sk in a  n ad a n o  w sk u te k  te g o  nazw ę 
prerafaelizmu.

P rera fae lizm , dzięk i n iepospo lite j d ia lek tyce 
sw eg o  tw órcy , zyskał og rom ne pow odzen ie  w śród  
an g ie lsk ich  m a la rzy . N ajznakom itsi p rzeszli w kró tce  
•do o b o z u  R u sk in a  i poczęli tw orzyć  d zie ła  m o ­
n o to n n e , bez życia, bo  naś ladow nicze , bez  w erw y 
i p o lo tu , bo  sk ręp o w an e  d o k try n ersk ie m i w ięzam i. 
O d d a ć  je d n a k ż e  n a leży  sp raw ied liw ość A n g lik o m , 
ż e  zd row y  ich um ysł, a  ca łą  ich ew olucją dzie­
jo w ą  w y ro b io n a  sam o d zie ln o ść  c h a rak te ru , n ie  
d a ły  się  d ługo tłum ić tą  p rerafae lis ty czn ą  ch o ro b ą . 
O d  k ilk u  la t, p o  zgon ie  k ilk u  na jzapaleńszych  
.p re ra tae lis tów , szereg i zw o lenn ików  R u sk in a  z a ­
c z ę ły  się  s to p n io w o  p rze rzed zać , a  k ie d y  M illais 
ich  opuśc ił —  je d e n  z n a jzn ak o m itszy ch  w spó ł­
czesnych  m a la rzy  ang ielsk ich  —  p rerafae lizm  
schylił się  ta k  do upad k u , że  dzisiaj n a  całym  

•o b sza rze  tró jjed y n eg o  k ró le s tw a , za ledw ie  m oże 
k ilk u  liczy zw o lenn ików . W s z e la k o  ta  chw ilow a 
p re ra ta e lis ty c z n a  ch o ro b a  tłóm aczy  nam  d la czego 
•na k ilk u  osta tn ich  w ystaw ach  szko ła  an g ie lsk a  tak  
p o d rz ę d n ą  o dg ryw ała  ro lę, a  u p a d e k  je j w yjaśnia, 
d la  czego  sz k o ła  ta  n a  parysk ie j w ystaw ie  te g o ­
ro czn ej p o tra fiła  ta k  o k az a le  w ystąp ić.

W y le c z o n a  z p rerafae lizm u , sz k o ła  ang ie lska  
w róc iła  znow u n a  g ru n t narodow y , a  chociaż nie 
m oże  się dzisiaj p o p isać  tak im i m istrzam i ja k  
H o g a r th , G ainsbo rough , T u rn e r  lub L aw ren ce , 
m a  z a  to  ty lu  m alarzy , ilu je szcze n igdy  je d n o ­
cześn ie  A n g lja  n ie  p o siad a ła . A  ro zw aż an a  ze 
s ta n o w isk a  n a ro d o w eg o , liczebność ta  w iele z n a ­
czy, p rzyczyn ia  się  bow iem  n iew ątp liw ie  do uży ­
ź n ien ia  arty stycznej gleby.

^ e b y  ok reślić  n a  czem  p o le g a  c h a ra k te ry ­

s ty k a  szko ły  ang ie lsk ie j, trz e b a  b y łoby  chyba 
z e tnog ra fji w yp isać  ro zd z ia ł trak tu jąc y  o  A nglji 
i A n g lik ach . N ie m a bow iem  w całej sz tuce ani 
jed n e j szkoły , k tó ra b y  by ła  ta k  siln ie n a p ię tn o ­
w an a  n aro d o w y m  c h a rak te re m  ja k  an g ie lsk a . 
1 ypy an g ie lsk ie , ich s tró j, ich pozy , ich sposób  
zach o w an ia  się n a  o b raz ie  ta k ż e  ang ielsk i, 
tre ść  o b raz u  p o cz e rp n ię ta  p raw ie  zaw sze z życ ia  
an g ie lsk ieg o , sp rzę ty  i p rzy ro d a , n aw e t słońce 
ja k ie ś  inne, ang ie lsk ie , n aw e t ja k ie ś  inne a n g ie l­
sk ie  farby . S łow em  od  p o czą tk u  do  końca , od 
najm niejszej d ro b n o stk i do  zw yczaju  p o k ry w an ia  
szk łem  o le jnych  o b ra z ó w ; w szystko  je s t  n a  w skroś 
ang ielsk ie . N aw et w ady  są  w spó lne , jak  np. w ła ­
ściwy ty lko  A n g lik o m  sp o só b  m alo w an ia  o le jnych  
ob razó w  tak , że  są  zaw sze  p o d o b n e  do ak w are l li, 
podczas gdy n a  odw ró t, a k w a re lle  są  zaw sze  p o ­
dobne do o le jnych  o b ra z ó w ; albo  znow u  z a m i­
łow an ie, p o sp o lite  u początku jących  lub d y le ta n ­
tów , do  p o k o n y w an ia  bądź w  p e rsp e k ty w ie , bądź 
w  k o lo ry sty ce  n iep o k o n an y ch  trudności. R ó w n ie ż  
i za le ty  są  w spó lne , ja k  np. ta  rzecby  m ożna  
dzisiaj ju ż  w ro d zo n a , a  w  sp ad k u  p o z o s taw io n a  
p rzez  daw nie jszych  A nglji m istrzów , p rze z  G a in s­
b o ro u g h  i L a w re n c e ’a  um ie ję tność  o d tw a rz a n ia  
p rzecu d n ie  p ię k n eg o  ty p u  ang ielsk ie j n iew iasty , 
a  p rzed ew szy stk iem  ang ielsk ie j dziew icy. T o  też 
n iezaw odn ie  w  dzia le  ang ie lsk im  było  w ięcej p ię ­
knych  tw arzy  kobiecych , an iżeli n a  całej w ystaw ie, 
n ie  w yjm ując n a w e t i żyw ych o kazów .

T y le  w o g ó le  o ang ie lsk im  dziale . P rz e jd ź ­
my te ra z  do szczegó łow ego  opisu , trzy m ają c  się  
tego  p o rzą d k u , k tó ry śm y  sob ie  p rzep isali, m ów iąc 
o francuskiej i n iem ieckiej szko le .

W y p a d a  n am  ted y  zacząć o d  re lig ijnego  
m alarstw a , a le  n ie s te ty  n ie  istn ie je  o n o  w cale 
w  A n g lj i ; A ng licy  n ie  u p raw ia ją  n aw e t genriu. 
re lig ijnego , ta k  będącego  dzisiaj w  m o d z ie  n a  
sta łym  lądzie. W  całym  ich d z ia le  n ie  by ło  an i 
je d n e g o  p łó tn a , k tó re b y , chociaż z ty tu łu , dało  
się  zaliczyć do  ja k ie jk o lw iek b ą d ź  k a te g o r ji  re li­
gijnych u tw o ró w . A  p rzecież  je s t  to  n a ró d  n a j­
sum ienniej w  E u ro p ie  św ią tk u jący  n iedz ie lę .

Nie by ło  ta k ż e  an i je d n e g o  w łaściw ego h i­
s to rycznego  p łó tn a , za ledw ie zaś k ilk a  rodza jow o- 
h isto rycznych  i rodza jow o-archeo log icznych . T ę  
o s ta tn ią  g ałęź  m a la rs tw a , zupe łn ie  n o w ą  i m oże- 
b n ą  chyba n a  ta k  ek scen trycznym  gruncie  jak  
ang ielsk i, u p raw ia  H o llenderczyk , p rzesied lo n y  do 
A nglji, p . A lm a  T a d e m a , m a larz  g ło śnego  im ie­
nia. T ad em a p o s ta w ił so b ie  za  za d an ie  o d tw o ­
rzyć  z a  pom ocą  sz tu k i św ia t s ta ro ży tn y , a  w ięc 
n ap rz ó d  św ia t F a ra o n ó w , p o tem  G allów , w re ­
szcie dzisiaj R zym ian . Z an im  p rzy stęp u je  do m a ­
low an ia , z b ie ra  n ap rz ó d  w ykopaliska , p o tłu czo n e  
g arn k i n a  u roczyskach , p o b ite  łzaw nice, k am ien n e  
m iecze, b ro n zo w e o zd o b y  i n aszy jn ik i, u b ie ra  
w  n ie  sw e postaci, k tó ry m  —  rzecz  szczegó lna—  
daje  ty p o w e a n g ie lsk ie  tw arze  i g ru p u je  z nich 
o b raz , do  łez  w zrusza jący  k ażd eg o  archeo loga . 
N ie n a leży  je d n a k  p rzypuszczać, żeby  p łó tn a  T a -  
dem y m iały  je n o  w arto ść  d o b ry ch  illustracy j, w y­
ciętych z d zie ła  a rcheo log icznego . B ynajm niej, 
pow iedzie libyśm y racze j, że  są  to  u tw o ry  n ie p o ­
śledniej w arto śc i , pomimo ich a rcheo log icznego  
ch a rak te ru , a lbow iem  p. T a d e m a  um ie ty le  w  n ie 
w lać życia, ty le  dać im  p raw dy , s ta ro ż y tn e  postaci 
tak im  ow iać n a tu ra lizm em , ta k  o d jąć  im w szelką 
sz tyw ność i m an ie rę , że  p a trz ąc  n a  n ie  m im o ­
w oln ie się w ierzy , iż ta k  być m usiało , iż one 
m usia ły  się  ta k  ruszać, ta k  siadać, ta k  chodzić 
ect. P o m im o  je d n a k  g ło śn eg o  im ien ia i u sta lo n e j 
repu tac ji, j a k ą  m a  T a d e m a , n ie  m ożem y przecież

zag łuszyć bu d ząceg o  s ię  w  n as  n a  k ażd ej z k o le i 
w ystaw ie  p rze k o n an ia , że  w  tej au reo li, k tó r a  g o  
o tacza , w ięcej je s t  p ro m ien i a rcheo log icznych  n iż  
m alarsk ich , czyli, że  T ad e m a -a rc h e o lo g  p rzy czy ­
n ił się  w iele do  sław y T a d e m y -m a la rz a . N a jlep ­
szym  te g o  dow odem  je s t  to , że  n a  za le tac h  je g o  
o b raz ó w  b ez  archeo log icznego  p rz y g o to w a n ia  p o ­
znać  się  n ie  m ożna . B ądź co bądź, p . T a d e m a  
je s t  najlepszym  w śród  m a la rzy  a rch eo lo g iem , a  
n iezaw o d n ie  ta k ż e  n a jlep szy m  w śród  arch eo lo g ó w  
m alarzem , a  ta k ż e  i p o e tą , bo  że um ie  sp o rą  
d o zę  uczucia w lać w  sw oje  u tw o ry , to  m u  p rz y ­
zn a ją  n aw e t n ie  a rcheo logow ie .

Ja n  G ilbe rt i E lm o re  są  n a jzn ak o m its i w  A n ­
glji m a la rze  genre'u h is to ry czn eg o , a le  z  te g o  p o ­
w odu, z  ja k ie g o  w  w ielu  m iasteczkach  lichy z a ja z d  
byw a p ierw szym  h o te lem  d la  teg o , że  je s t  j e d y ­
nym . W szak że  p rzy m io tn ik a  teg o  lichy s to s o w a ć  
n ie  n a leży  do dw óch w ym ienionych  m a la rz y . 
W  A ng lji używ ają  oni, zw łaszcza  p ierw szy , w ie l­
k ie g o  im ien ia ; jed n ak że  to  co w ystaw ili on i w  P a ­
ryżu , n ie  u sp raw ied liw ia  ich ren o m y , lubo  n ie ­
m niej nie d o zw ala  zaliczyć ich do p o ś le d n ie g o  
rzędu . N am  osob iście  o w iele w ięcej się  p o d o b a ł 
P e ttie , k tó ry  n ie  o d w aża  si§ w ejść n a  p o le  h i ­
sto ry czn e  i z a d a w a ln ia  się  sk ro m n y m  ty tu łe m  
kostiumowego m a la rza . Jeg o  rycerze  w  s ta l o k u c i 
są  ja k b y  żyw i. D w a je g o  o b razy  ‘Warunki oblężo­
nym i Wyzwanie, n a leża ły  do  n a jp ięk n ie jszy ch  
o zd ó b  galerji ang ie lsk ie j. P e ttie  p racam i sw ojem i 
sk ła d a  now y  do w ó d  n a  p o p arc ie  tw ie rd z e n ia , 
z  k tó re g o  z re sz tą  T e rb u rg  zd a rł ju ż  w sze lk ą  
w ątp liw ość, że  n aw e t ta k  sk ro m n a  g ałęź  sz tuk i 
ja k  k o stiu m o w e m a larstw o , ow iano  p raw d ą  i p o ­
ezją, w yw alczyć so b ie  m oże w  p rzy b y tk u  m u z  
p raw o  ob y w ate ls tw a .

N ajznakom itsi są  A ng licy  w  ro d za jo w em  
m a la rs tw ie  i to  ta k  znakom ici, że  śm iało  z N iem ­
cam i m ie rzyć  się  m ogą. Je d n ak ż e  to  w yrażen ie  
w ym aga pew nej restrykc ji a  raczej k o m e n ta rz a . 
P rz ez  n ie  chcem y bow iem  ty lko  to  pow iedz ieć , 
że  genre ang ie lsk i je s t  w yższy od  francusk iego  
i w  ogó le  od  w szelkich  innych genre'ó w ; n ie  idz ie  
je d n a k  za  tem , ab y  n iem ieck iem u  d o ró w n y w ał. 
K n au sa , V au tie ra , D efreg g era  A n g licy  n ie  m ają , 
a  ich F ildes, F rith , C a ld ero n , H erk o m e r, L e s lie , 
L e ig h to n , S an t, M illais, W a llis  etc., lubo  p o s ia d a ją  
w iele cennych p rzy m io tó w , w znieść się  je d n a k  n ie  
m o g ą do  te g o  poziom u , n a  k tó ry m  s to ją  ow i 
trze j k o ry feu sze  ro d za jo w eg o  m a la rs tw a  N iem ców .

P rz ed e w sz y stk iem  genre ang ie lsk i n ie  m a  
teg o  se rdecznego  c iep ła  co n iem ieck i i tej p r o ­
s to ty . D o p a trz y ć  w  n im  najczęściej m o ż n a  pew nej 
afek tac ji, czasam i zn ó w  p rze b ija  z  n ieg o  z a n a d to  
w y raźn ie  te n d e n c ja  a r ty s ty  i to  a lbo  p sycho log i­
czna, a lb o  te ż  czysto  m a la rsk a , z a sa d za jąc a  się  
po  p ro s tu  n a  p o k o n an iu  ja k ie jś  ko lo ry sty czn e j 
tru d n o śc i; n ie raz  w reszc ie  ro d za jo w y  o b ra z e k  
byw a źle za m a sk o w an em  stud jum  z n a tu ry . O p ró cz  
tego  n ieo d łączn ą  cechą genru an g ie lsk ieg o  je s t 
illu stracy jność, to  je  t, że  o b ra z  n ie  p rze d staw ia  
sam  w  sob ie  całości zam k n ię te j, tłó m aczącej się  
sam o  p rzez  się, a le  w ydaje  się ja k  gdyby  b y ł 
illu strac ją  d o łączo n ą  do  ja k ie g o  dzieła . D la  te g o  
też  w  żadnym  d zia le  ty tu ły  o b razó w  n ie  są  ta k  
p o trze b n e , n ie ra z  w pros t n iezbędne , ja k  w a n g ie l­
sk im  i w  żad n y m  te ż  n ie  by ło  ty lu  o b raz ó w  
z dew izą lub k o m e n ta rze m  w yp isanym  n a  ram ach . 
U jem n ą tę  s tro n ę  ang ie lsk ich  m a la rzy  ro d z a jo ­
w ych tłóm aczą  n ie k tó rzy  tem , że  w szyscy o n i s ą  
w spó łp racow nikam i p ism  ilustrow anych . P ism a  te  
s to ją  św ietn ie i o p łaca ją  ich sow icie; a le  W skutek 
teg o  w  m a la rzach  w y rab ia  się  p ew n a  m a n ie ra ,



k tó r a  ich n ie  opuszcza  n aw e t w tedy , gdy  m a ją  
z a m ia r  u p lasty czn ić  m yśl sw oją  a  n ie  illu stro w ać  
czy jąś. A  p rzec ież  m iędzy  illu s tro w an iem  a u p la ­
s ty c z n ia n ie m  je s t  ta k a  różn ica  ja k a ...  m iędzy  fa- 
s try g ą  a  s ta ły m  szw em .

Z  w ym ien ionych  pow yżej ro dza jow ych  m a ­
la rz y  ang ie lsk ich  na jw iększy  p o k la sk  o trzy m ał 
H e rk o m e r , z a  sw oją  T a  demiere assemblee, z a  k tó rą  
fjury p rzy sąd ził m u  n a w e t m edal z ło ty . W  k ap licy  
sz p ita la  w o jsk o w eg o  w  C he lsea  ze sz ła  się  n a  n a ­
b o że ń stw o  g a rs tk a  inw alidów , sędziw ych sta rców , 
pam ię ta jący ch  jeszcze b itw ę pod  W a te r lo o . S iedzą 
on i szereg am i w  ław kach , k aż d y  z n ich  m odli się  
b ą d ź  z k siążk i b ąd ź  n a  pam ięć . W te m  je d e n  
z  n ich  w śród  m odlitw y  za sy p ia  —  za sy p ia  cicho, 
sp o k o jn ie .... snem  w iecznym . S ta ru sze k  siedzący  
o b o k  n iego , sp o s trz eg a  śm ierć  to w arzy sza  i z ro z ­
rzew n ien iem  a  za razem  p rze s trach e m  zw raca  się  
w  p ro lilu  k u  n iem u. O to  treść  ob razu , dość p ro s ta  
i p ro s to , bez  afek tac ji, w y k o n an a . F iz jo n o m je  s ta r ­
ców , p u n k t ciężkości ob razu , tra k to w a n e  są  śm iało , 
z w y b o rn ą  ch a rak te ry zac ją . T e c h n ik a  zaś św ietna, 
b o  n ie  m ów iąc ju ż  o po p raw n y m  ry su n k u , o b raz  
te n  p rze d s ta w ia  n ad to  pew ien  tour de force k o lo ­
ry styczny . A nglicy  w  tak ich  hm rj'ach lubu ją  się 
i d la  te g o  np. ch ę tn ie  po słu g u ją  się b a rw ą  cz er­
w o n ą  ta k  tru d n ą  do  m an ipu low an ia . O w oż t r u ­
dność  tę  p o k o n a ł H e rk o m e r  św ietn ie w  sw oim  
o b raz ie  i chociaż je g o  inw alidzi m a ją  n ie k tó re  
s z a ty  czerw one —  stró j w łaściw y arm ji a n g ie l­
sk ie j —  m im o to  je d n a k  k o lo ry t o b raz u  n ie ty lk o  
n ie  je s t  k rzyczący , a le  n a w e t b a rd zo  p rzy jem n e  
sp raw ia  w rażen ie .

N aduży libyśm y n iew ą tp liw ie  w zg lędów  czy ­
te ln ik a  gdybyśm y zechcieli op isać  tre ść  chociażby  
n ajlepszych  rodza jow ych  o b razó w  ang ielsk ich . Z a ­
znaczym y  ted y  ogó ln ikow o , że  C a lderon , A rm ­
stro n g , S an t i A lb e r t M oore odziedziczy li w  ca ­
łej pełn i po  G ainsbo rough  i L a w re n c e ’ie  u m ie ję ­
tn o ść  o d tw arz an ia  p rzecu d n ie  p ię k n eg o  ty p u  tw a ­
rzy  ang ielsk iej dziew icy ; że F ild es  i F r ith  o p ra ­
cow ują  z  pow odzen iem  te m a ta  p an o ra m o w e, ja k  
sceny n a  dw orcach  k o le i że laznych  lub w  dom ach  
g ie r  p u b liczn y ch ; że M illais, L eslie  i L e ig h to n  
ch ę tn ie  pośw ięca ją  sw ój p ęd zel scenom  z życ ia  d o ­
m ow ego , tw orząc  o b raz y  p e łne  an g ie lsk ieg o  h u m o ru .

P e jz a ż  ang ie lsk i sto i ró w n ież  w yso k o  ja k  
i genre. O d zn acza  się  on  szero k im  p o lo te m , ta k  
dalece, że  n ie ra z  n aw e t p rzek racza , gw oli p rz e ­
sady, w  d e k o ra c y jn o ść ; b ie rz e  zaw sze te m a ta  w ie l­
k ie , las, gó ry , s k a ły ; n ie  u c iek a  się  do  w ybiegów  
d la  u ła tw ien ia  sob ie  za g ad n ień  p erspek tyw icznych , 
p rzec iw n ie  z śm iałośc ią d y lle ta n ta  p o ry w a  się  n a  
n ie , śm ia ło  im  staw i czoło , n ie ra z  w p raw d zie  
w  w alce u p ad a , a le  i częs to k ro ć  zw ycięża. D o m i­
nu jącą  dążnośc ią  obecn eg o  p e jzaża  an g ie lsk ieg o  
je s t  w p ro w ad zen ie  cz łow ieka, a le  n ie  n a  to  żeby  
by ł s ta fażem , lecz d la  u zu p e łn ie n ia  p rzy ro d y  i d o ­
d a n ia  je j życia. N ie je s t  to  p rz e to  p e jza ż  z czło­
w iek iem , ale cz łow iek  w  p e jzażu , słow em  z a s to ­
so w an ie  do m a la rs tw a  m uzycznej teo rji W a g n e ra , 
k tó ry , ja k  w iadom o , w tłoczy ł śp iew ak ó w  w  o rk ie ­
s trę  i g łosow i ludzk iem u  od jąw szy  dom inu jące  
w  o p e ra a  stan o w isk o , z re d u k o w a ł go  d o  ro li m u ­
zy czn eg o  in stru m en tu . Że n a  tej innow acji p e jza ż  
a n g ie ls k i w iele  zysku je , to  sam o  się  p rze z  się  r o ­
zu m ie . I w ogó le  ro zw ija  się  on  b ardzo . A  o b ie ­
cu je  je szcze  w ięcej n a  przysz łość , zw łaszcza  te raz , 
k ie d y  w  M anczesterze za w iąz a ło  się  to w arz y stw o  
m a la rsk ie , k tó re  p o staw iło  sob ie  z a  za d an ie  w sk rze­
s ić  i w ydobyć z zap o m n ie n ia  teo rje  C o n stab le  a, 
z n a k o m ite g o  pejzażysty , u w aż an e g o  p rzez  w ielu  
z a  tw ó rc ę  n ow oczesnego  p e jza ża  całe j E u ro p y .

L a n d se e r  (zm . w  1873), D av is  i C o o p e r to  
tró jc a  m oże  n aw e t n a jzn ak o m itszy ch  w  E u ro p ie  
m a la rzy  k ró w , w ołów , cieląt, p só w  i baran ó w . 
Z  w spółczesnych  jed y n ie  ty lk o  B elg  V erb o eck h o - 
v en  z u lu b io n em i a  ta k  zn ak o m item i sw em i b a- 
ran a m i, do  ró w n o rzę d n eg o  s ta n o w isk a  z tą  tró jcą  
rościć m oże d la  sieb ie  p re te n s ję .

M alarzy  martwe) p rzy ro d y  ta k  sa m o  w A nglji 
n ie  m a, ja k  n ie m a re lig ijnych  m alarzy . T ych  
dw óch  k rań co w y ch  gałęz i sz tuk i m a la rsk ie j A n ­
glicy n ie  u p raw ia ją . D la  czego —  n ie  w iem . W i­
docznie n ie  nęcą  ich one, w idocznie ob ie  je  u w a ­
ża ją  oni za  m artw e.

Z a to  u p raw ia ją  z zam iłow an iem  ak w are lle  
i doszli w  te j m ierze  do  ta k ie j perfekcji, ja k  ż a ­
d en  n aró d . O ni je d n i po trafili ak w are llo m  sw oim  
n ad a ć  w arto ść  o le jnych  ob razó w , a  ta k  w  akw a- 
re llis ty ce  lubu ją  się, że  n ie raz  n ie  cofają  się  p rzed  
ty siącznem i trudnościam i i te m a ta , k tó re  b ąd ź  ze  
w zg lędu  n a  ro zm iary , b ą d ź .z e  w zg lędu  n a  w a ­
ru n k i i akceso rja , w p ro s t d o m a g a ją  się  o le jnego  
trak to w a n ia , oni od d a ją  w odnem i farbam i. T o  
te ż  u zasad n io n a  je s t o baw a , że A nglicy  dopuszczą 
się  w  końcu  g rzechu  śm ierte lnego  i p o p ró b u ją  
ak w are lłis ty czn ie  p rzed staw ić  cz łow ieka  w  n a tu ­
ra lne j w ielkości. T a k ie g o  g rzechu  nie odkup i n a ­
w e t te n  leg jon  zn ak o m ity ch  ak w are llis tó w  ja k i 
A n g lja  posiada , a  z k tó re g o  pozw olim y  so b ie  w y­
m ienić D o b so n a , B rad leya , H aag a , L ew isa , Jo h n ­
sona , W a lk e ra , W h a ite a , T a y le ra  i R o b e rtsa , ja k o  
tych m ianow icie , k tó ry ch  u tw o ry  szczegó ln ie nam  
się  podobały . N asz S tan is ław  C hlebow ski, W ie ­
d eń czy k  P ass in i i w e F ran c ji V ib ert, L e lo ir  i L a m ­
b ert, o to  akw are liśc i, k tó ry ch  E u ro p a  m oże w  n a j­
lepszym  raz ie  A ng lji przeciw staw ić. Ż e je d n a k  
sz a la  przechyli się n iepospo lic ie  n a  s tro n ę  a n g ie l­
ską , te g o  zd a je  się  dodaw ać n ie  p o trze b a .

KRONIKA JJA U K O W A .
Rok naukowy 1878.

Przez rok u b ie g ły , kronika naukowa 
przynosiła czytelnikom  wiadomość o postępach 
nauk przyrodniczych, o nowych ważniejszych  
odkryciach i w ynalazkach, słowem o tem, co 
nowego w dziedzinie nauk stosowanych zrobiono.

Gdy rok ten m inął, pozwolimy sobie 
rzucić okiem na całość pracy w  tym  kierunku 
i zobaczymy, jakie miejsce zajmie on w historji 
nauki.

N ie  interesuje to nas zupełnie, że w tym  
roku jedna wojna w Europie została skończona, 
a druga w A zji zaczętą, że urodzaj na naszym  
lądzie był dobry, a w Indjach, Chinach, A fryce  
północnej, tysiące z głodu ginęły. Są to wypadki 
w ażne chwilowo dla ludzkości, ale za la t sto 
o nich mało pamiętać będą i nikt nie będzie ob­
chodził jubileuszu. N atom iast może jak iś nieznany 
nikomu i w nędzy żyjący wynalazca, nosi w umy­
śle swym zarodek rzeczy, który cały  św iat zmieni 
w jego ustroju społecznym, naukowym, gdy się 
odpowiednio rozwinie, a może natomiast dziś tak  
szumnie rozgłaszane odkrycia i wynalazki uznane 
zostaną jako w rzeczy samej mało znaczące.

Rok poprzedzający ten, który ubiegł nie­
dawno, zostanie pamiętnym. Była w nim nie­
przebrana obfitość wynalazków i odkryć odzna­
czających się oryginalnością lub też doniosłością 
praktyczną. Dziw iono się zewsząd, że tak rap­
townie, po dość długiej przerwie, ty le  oryginal­
nych pomysłów, w kilku miesiącach powstało.

W  tamtym roku był wynaleziony telefon,, 
fonograf, wtedy zdołano dowieść, że nie ma g a ­
zów takich, które pod ciśnieniem nie dałyby się  > 
w ciecz lub ciało stałe zamienić, w  tamtym roku 
ujrzano po raz pierwszy powietrze w stanie płyn­
nym, w tedy znaleziono sposób podziału św iatła  
elektrycznego i zastosowano go praktycznie, w tym  
roku Stanley przeszedł przez ląd Afryki, i wogóle- 
zrobiono wiele zadziwiających odkryć.

Rok 1878 nie był tak obfity w rzeczy no­
we, natom iast był on rokiem niezmiernie oży­
wionej działalności naukowej. Odkrycia poprze­
dniego roku pobudziły do pracy wszystkich lu­
dzi nauki, i nic dziwnego, bo zostały  otworzone 
nowe drogi, prowadzące do krain w iedzy nie­
znanych i nastręczało się pole do poszukiwań, 
przedstawiających wiele interesu. To też ten rok 
cały był obfitym w  rozw inięcie i udoskonalenie 
odkryć i w ynalazków roku poprzedniego.

W  roku tym nie zrobiono żadnego ważniej­
szego, geograficznego odkrycia, któreby co do 
doniosłości mogło się równać z rezaltatam i w y­
prawy Stanleya.

W  fizyce jeden chyba mikrofon i w szyst­
kie z nim organicznie zwfiązane instrum enta, mo­
głyby zająć pierwszorzędne stanowisko, chociaż 
i ten wynalazek, biorąc rzeczy ściśle, trzeba by­
łoby zaliczyć do roku poprzedzającego, jak tego  
doniósł spór o pierwszeństwo między Hughesem  
a Edisonem.

Najw ięcej zajmowano się ogólnie ośw ietle­
niem elektrycznem  i sprawa ta  aż do tej chwili 
je st na porządku dziennym i nic dziwnego, bo 
wynalazca nietylkoby się przyczynił do postępu 
wiedzy, lecz osiągnąłby także znakomite ma- 
terjalne korzyści. Jabłoczków , który ważny krok 
zrobił w tej mierze, chociaż zadania całkowicie  
nie rozwiązał, zdołał jednak w ciągu lat paru 
zdobyć znakomity majątek.

Sprawa oświetlenia elektrycznego rozbijała 
się dawniej o tak  zwany podział tego światła^  
Dawniejszem i sposobami z jednego źródła elek­
tryczności, w jednym obwodzie, zapalić można 
było tylko jedno światło, niezm iernie silne i skon­
centrowane, ale natom iast nieprzyjemne dla oka 
i niewygodne do oświetlenia. Chodziło o to, żeby  
całą siłę św iatła rozdzielić na kilka płomieni elek­
trycznych o mniejszem natężeniu i to zadanie zo­
stało w reszcie na kilka rozmaitych sposobów roz­
wiązane. Jednak okazała się przy tem rzecz nie­
zmiernie wstrzymująca dalsze zastosowanie prak­
tyczne oświetlenia elektrycznego. Oto razem 
z podziałem urosły nieproporcjonalnie koszta  
oświetlenia, tak że gdy św iatło elektryczne skon­
centrowane w jednym punkcie było bardzo eko- 
nomicznem, to rozdzielone staw ało się droższem  
od w szystkich znanych. Jeden tylko Jabłoczków  
osiągnął nieco lepsze rezultaty, chociaż swój po­
dział doprowadził najwyżej do lamp dwudziestu.

Przez ca ły  czas nadchodziły z różnych stron 
św iata dziennikarskie wiadomości o tem , jakoby 
już wreszcie w ielkie to zadanie podziału ekono­
micznego została dokonanem, jednakowoż w re­
zultacie okazało się, iż w szystkie te wiadomości 
były przesadnemi. S łyszeliśm y o lampach Re- 
gniera, które jednak okazały się praktycznemi 
tylko w gabinetach fizycznych, słyszeliśm y o lam­
pach W edermana, które się mało różnią od po­
przednich, o lampach wiedeńskich Marćusa, o któ­
rych nie ogłaszają wcale szczegółów , i które 
z tego co słychać mają pozór hum bugu; najwię­
cej jednak narobiły hałasu lampy Edisona. Imię 
tego genialnego człowieka jest tak poważanemna



świecie, i tak w moc jego pokładają ludzie wiarę, 
' że gdy o odkryciu przezeń lampy nadeszła wia­

domość do Europy, to akcje towarzystw gazo­
wych spadły o znaczne sumy. Jednakże, stało 
się, że z wielkiej chmury był mały deszcz i owe 
sławne lampy elektryczne Edisona nie są w obe­
cnej chwili niczem więcej jak naukową zabawką. 
.Jest to drucik platynowy, który prądem rozpala 
się do białości i rozlewa w około siebie blade 
światło.

"W ogóle więc biorąc, zadanie powyższe 
nie zostało rozwiązanem i zdaje się, że zaszczyt 
ten przypadnie rokowi bieżącemu.

Najbardziej może doniosłem, i najbardziej 
ważnem co do swego kierunku, jest odkrycie 
Lockyera, o którem wspominaliśmy w Tygodniu, 
które jednak niestety, nie zostało jeszcze w spo­
sób zupełnie ścisły stwierdzonem. Badania tego 
angielskiego uczonego są niezmiernie ciekawe, 
niezmiernie pouczające, czynią one bardzo pra- 
wdopodobnem owe dawno filozoficznie umotywo­
wane zdanie, że świat cały składa się z jednej 
materji i że tak zwane dotychczas pierwiastki, 
są tylko rozmaitemi stanami zgęszczenia jednej 
i tej samej materji zasadniczej. Jednak odkrycie 
to  tylko za pomocą spektroskopu zrobione. Pe­
wność zaś będziemy mieli tylko wtedy, gdy rze­
czywiście potrafimy w laboratorjum zamienić 
jeden pierwiastek na drugi i dajmy na to, z że­
laza, wrndór łub też jakieś inne ciało otrzymać.

W  każdym jednak razie jest ono ważnym 
krokiem naprzód i prawdopodobnie da początek 
całemu szeregowi badań zmierzających do wy­
kazania, iż tak  samo jak we wszechświecie jest 
tylko jedna siła przejawiająca się w różnych 
formach, tak  też i jedna jest tylko materja, któ­
rej różne lormy, dotychczas zwykłemi środkami 
chemicznemi niepodzielne, w kształcie pierwiast­
ków widzimy.

W dziedzinie astronomji rok ubiegły przy­
niósł kilka ważnych odkryć, które jednak, nie­
stety, nie noszą cechy absolutnej wiarogodności 
i których autentyczność jes t z wielu stron za­
atakowaną.

Mamy tu na myśli przedewszystkiem od­
krytą przez W atsona w Ameryce nową planetę 
pomiędzy słońcem a Merkurym.

Sprawa tej planety, której istnienie od 
dawna podejrzywano, jest jedną z najbardziej 
zajmujących w historji nowoczesnej astronomji. 
Kilkakrotnie pod koniec ostatniego wieku i w bie­
żącym astronomowie z fachu i amatorowie wi­
dzieli przesuwające się przez tarczę słoneczną 
plamy okrągłe, robiące wrażenie takie, jakby 
rzeczywiście jakaś planeta przed tarczą prze­
chodziła. Z tych wszystkich jednak obserwacyj, 
najbardziej przekonywającą była ta, którą zrobił 
lekarz Lescarbault, amator astronomji we Fran­
cji* w jednem z miast prowincjonalnych. Obser­
wacja ta, była ściśle zbadaną przez słynnego 
Leverriera, który ją uznał za prawdziwą. P la­
necie tej dano nazwę Vulkaua.

Że pomiędzy słońcem a Merkurym, najbliż­
szą od niego planetą, musi istnieć jeszcze jedno 
lub kilka ciał, tego dowiódł Leverrier, naprzód 
aa pod-tawie obliczenia teoretycznego. Pracując 
nad wiekopomnem swem dziełem o ruchach ciał 
niebieskich wchodzących w skład naszego układu 
słonecznego, doszedł w toku pracy do dokładnego 
zbadania biegu Merkurego. Pokazało się, że 
w biegu tym są pewne nieregularności, których 
.inaczej wytłómaczyć nie można, jak tylko przy- 
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puszczeniem istnienia jednej lub kilku planet 
jeszcze bliżej od słońca niż Merkury.

W  ostatnich chwilach swego, dla nauki 
tak pożytecznego życia, odkrywca Neptuna ogło­
sił, iż rachunek wykazał mu jak najdokładniej, 
że niektóre z obserwacji zapisanych poprzednio, 
są zupełnie autentycznemi, że w różnych porach 
wieku widziane czarne plamy przesuwające się 
przez tarczę słoneczną, pochodziły od jednego 
i tegoż samego ciała.

Zestawiwszy wszystkie fakty, Leverrier 
oznaczył nawet dzień, kiedy to ciało miało po­
wrotnie przechodzić przez tarczę słoneczną. Lecz 
oczekiwania nie zostały spełnionemi, i astrono­
mowie całego świata patrzący w dzień omówiony 
na słońce, nic na jego tarczy osobliwego nie 
zobaczyli.

Niedługo potem Leverrier umarł, nie do­
czekawszy potwierdzenia swych przypuszczeń.

Od tego czasu przez kilkanaście miesięcy 
nie było nic słychać o tej, tak  dawniej animu­
jącej sprawie, aż dopiero zeszłoroczne zaćmienie 
słońca sprowadziło ją znowu na porządek dzienny 
i jak  się zdaje rozstrzygnęło. W atson, rysując pod­
czas zaćmienia mapę gwiazd otaczających słońce, 
zauważył jedną gwiazdę, której na żadnej mapie 
nie było. Otóż według wielkiego prawdopodobień­
stwa, ta  nowa gwiazda będzie szukaną i dawno 
oczekiwaną planetą najbliższą od słońca. Jednak 
jak już to powiedzieliśmy wyżej, pewności abso­
lutnej co do istnienia Wulkanu jeszcze nie po­
siadamy. cBr. Abakanowicz.

Z PISM N IE D R U K O W A N Y C H  
Z. K R A S I Ń S K I E G O

w dzieA imienin flecjo żony i3 . T u topada  1856 r.

Choć lód serc ludzkich, świat pod mrozem trzyma,
I wszędzie, w  świecie, bezkwietniana zima,
W duszy mej kwiaty wciąż ku Tobie rosną —
Wśród zim boleści — boś Ty moją wiosną!
Bo iycia mego Tyś ostatniem słońcem —
W szystko mnie zwiodło, przed dni moich końcem, 
Wierzyłem w  ludzi — a byli bez ducha,
Wierzyłem w  ludzkość — patrzę na zgniliznę,
Wierzyłem w przyszłość — a dotąd łańcucha 
Sploty nie spadły — co wiążą ojczyznę! —
Ziemia ta cała, tak potwornie podła,
Lecz Ty może jedna, na świecie nie zwiodła;
Kształt Twój, nie kłamie, patrzącym do koła,
Gdy ócz Twych, światłem, blaskiem Twego czoła 
Im nadziemskiego, zwiastuje anio ła!
W szystko, com widział, był to sen, wiew, para,
Tyś rzeczywista, Tyś jedna nie mara,
A jednak w  Tobie ideału p iękno!
Niechże kolana me przed Tobą klękną,
Niech Ci me ręce podadzą te kwiaty,
I  niech me usta zbolałe wyjękną 
Szukając kornie brzegów Twojej szaty :

Tyś p ięk n ą!
Z . K rasiń sk i.

DROGI ŻYCIA
POWIEŚĆ SZWEDZKA

przez 

P  A R  L I N A.

I.

Co sobie ciotki opowiadały.

—  Biedne dziecko! została sierotą, i poszła 
w świat nowej poszukać sobie rodziny...

—  Kochana Doroto, mówiąc o niej nie na­
zywaj „biedną*, bo jeśli nie mając lat siedmnastu 
potrafiła tak mężnie znosić nędzę i niedostatek,

potrafiła odszukać siłę do zwalczenia tylu prze­
ciwności, tej biedną nazwać nie można.

—  Co się tyczy przyszłości, masz rację, droga  
E bbo; czyż nie można obawiać się o jej przy­
szłość? Zauważ tylko, że jest ładną i m łodą, 
że nie zna jeszcze pokus światowych, z któremi 
często walczyć potrzeba...

—  Z jakiemi pokusami ? Myślisz pewnie o> 
jej konkurentach ? No, o to m ożesz być zupełnie 
spokojna, — mówi czerwieniąc się ciotka Dorota. 
Jestem pewna, że najbardziej doświadczona panna, 
nie byłaby od niej taktowniejszą. A  przytem o ile  
słyszałam, stara hrabina T..., u której będzie le- 
ktorką, nie ma synów, ani nawet ̂ synowców, więc 
czegóż tu się obawiać?

■— A  gdyby jej też, kochana Doroto, ofia­
rowano miłość, której podzielać nie może?

—  Zostanie jej obowiązek, to wielkie słowo. 
Podobno, że ty sama wiesz najlepiej jaką rolę 
odgrywa ten obowiązek, gdy serce z sumieniem  
nie są w harmonii ?

Teraz zaczerwieniła się i ciotka Ebba.
W  wiośnie swojego życia obie siostry ko­

chały jednego i tego samego mężczyznę, lecz 
każda przez miłość dla drugiej, postanowiła taje­
mnie zrzec się tego szczęścia dla siostry. T ym ­
czasem bohater ich, wcale nie myślał wystawiać 
na próbę takiego poświęcenia, co bardziej podno­
siło uwielbienie dla jego osoby. Biedne dziewczyny, 
nie domyślały się bynajmniej, że on lekkomyślnie 
żartował tylko z ich urojeń. Dopiero w kilka lat 
później, dowiedziawszy się jakie lekkomyślność 
ta pociągnęła za sobą nieszczęśliwe skutki, ża­
łował takiego postępku, i chętnie pewno zam ie­
niłby swoją późniejszą żonę, z którą nie doznał 
szczęścia, na jedną z tych poczciwych dziewcząt. 
One jednak, nie domyślając się wcale tego, co  
w jego sercu się dzieje, długo jescze uważały go  
za bohatera romansu swojej młodości.

I pytam się, czy można je nazwać z tego  
powdu biednemi?

Nie, miłość i urojone poświęcenie, nadawszy 
bardziej szlachetny kierunek całemu ich życiu, 
niezawodnie lżejszym uczyniły ten ciężar, który 
każdy dźwigać musi od kolebki aż do grobu. 
Poczciwe staruszki mieszkały zawsze w tern samem  
miasteczku, a nawet, w tym samym domku, w k tó­
rym się jeszcze urodziły, łubiane od wszystkich 
gdzie ich nazywano ciociami całego miasteczka, 
choć naprawdę prócz owej młodej dziewczyny, 
o której przed chwilą prowadziły rozmowę, nie 
miały tu nikogo z bliższej familii. Po krótkiem  
milczeniu znowu rozpoczęła się gawędka o swojej 
siostrzenicy.

—  Czy przypominasz sobie, kochana siostro — 
mówiła dalej ciotka Dorota, chcąc przerwać wątek  
smutnych dla siebie w spom nień— jak to dziecko 
małe jeszcze, w ubogim rodzicielskim domku, 
przynosiło zaszczyt prawdziwy swemu im ieniow i: 
„Marta-Marja.“ Najwierniejsza opiekunka schoro­
wanej matki, czyż nie była ową Martą, starającą 
się o zaspokojenie najmniejszych potrzeb; —  gdy 
następnie ojciec całe dwa lata nie opuszczał łóżka, 
ona jak Marja pocieszała go rozmawiając z nim, 
a gdy rozmowa nie mogła rozweselić, brała 
książkę czytając wyjątki z pisma świętego, do­
dawała mu odwagi w znoszeniu cierpliwie i z pod­
daniem się wszystkich dolegliwości.

—- Tak, tak, nasza mała Marta-Marja, od  
dziecka była prawdziwym skarbem dla rodziców. 
Już za młodu przyzwyczaiła się myśleć i działać 
samodzielnie, i teraz nawet gdy odjeżdżała,, była

2



t a k  spokojna i pewna siebie, że nie wątpię o jej 
przyszłych losach.

II.
3flarta -  jMarja cpalm .

Czy naprawdę ta młoda dziewczyna była 
ta k  spokojna, jak  się poczciwym staruszkom zda­
wało, gdy siedząc w kącie wagonu myślała o 
pierwszych krokach, jakie ma zrobić między 
obcymi ludźmi:

Tak, była zupełnie spokojną; ona już od- 
dawna przygotowała się do tego losu, damy do 
towarzystwa lub lektorki w jakim porządnym 
dom u; oddawna też rodzice przeznaczając jej ten 
zawód, starali się dać odpowiedne wykształcenie. 
Lecz o ile wychowanie Marji stosunkowo do m a­
ją tk u  rodziców było świetne, co się tyczy jej za­
wodu, było za małe, aby pozwalało marzyć o 
jakiejś karjerze, dla tego nie namyślając się 
długo, przyjęła ofiarowane przez życzliwych jej 
miejsce lektorki, w bogatym domu pani T...

Lecz z drugiej strony obok tego na pozór 
niewzruszonego spokoju i obojętności, opanowało 
j ą  mimowolnie jakieś uczucie trwogi, na myśl o 
nowym zawodzie tein bardziej, że hrabina T. 
słynęła ze złego obchodzenia się z lektorkami, 
gdzie żadna dłużej jak  miesiąc wybyć tam nie 
mogła, —  a i teraz nie mogąc znaleść starszej 
i  poważniejszej kobiety, zdecydowała się w końcu 
wziąć siedmnastoletnią Lidie...

Tymczasem pociąg przybył do stacji, Lydya 
usłyszała wymówione nazwisko Palm, wysiadła 
więc prędko z wagonu, i odszukała woźnicę pani 
T ., który na nią oczekiwał.

—  Mam dwa kufry i to rb ę— mówi Marja 
do niskiego o dobrodusznej powierzchowności 
człowieka.

— O jej, to bardzo dużo, pani hrabina 
wcale nie będzie kontenta, gdy przyjdzie jej za­
płacić za podwójny pakunek.

— Cóż robić, kufra tutaj nie zostawię — od­
powiedziała młoda kobieta.— A tymczasem bądźcie 
tak  dobrzy i przyszlijcie kogo po rzeczy, bo bym 
chciała jak  najprędzej być już na miejscu.

—  Mąla nie da jakoś się łatwo nastraszyć— 
mruczał starowina zwijając się około pakunków 
Marji.

Zaledwie odszedł stary woźnica, twarz Marji 
zbladła do niepoznania, i głębokie westchnienie 
wyrwało jej się z piersi. W  swoim ubogim domku 
była tak szczęśliwą i przyzwyczajona do łagodnego 
postępowania, drżała na samą myśl spotkania 
się z hrabiną.

Kiedy stanęli przed domem, ukazała się 
panna służąca na ganku i wzięła nowoprzybyłą 
w swoją opiekę.

— Niech pani będzie tak dobra— mówiła— 
iść za mną na drugie piętro... U pani hrabiny są 
teraz goście, ale zapytam się, kiedy pani będzie 
mogła się z nią zobaczyć. T ak  rozmawiając 
zaprowadziła Lidię do ciasnego, brudnego poko­
iku, w którym  zapach stęchlizny i innych zapasów 
spiżarnianych uderzył ją  na wstępie.

— To tutaj mam mieszkać? — zapytała 
Marja spoglądając smutnie po odrapanych ścia­
nach swego nowego schronienia.

—  T ak  je s t; widzi panienka, jaka hrabina 
wspaniałomyślna! Cały dom wynajmuje, a ten 
pokoik umyślnie zachowała dla przyszłej lektorki. 
My młodsze, to doprawdy, w jakimś lochu miesz­
kamy.

—  Bądź tak dobrą, otwórz okno, bo w tej 
stęchliznie udusić się przyjdzie.

—  10 —

— Jabym to dawno zrobiła, proszę panieki, 
ale hrabina nie pozwala, jednak uchylę trochę 
drzwi, to się przewietrzy... Już odjechali goście, 
bo słyszę głos pani hrabiny, pewnie nie chce 
płacić tak dużo za rzeczy pani, przepraszam panią, 
ale muszę iść do niej.

III.
Sflarja -  ^tytarta przedstaw ia się hrabinie.

Zaledwie Marja zdjęła kapelusz, poprawiła 
cokolwiek włosy i kołnierzyk, gdy panna Kerstin 
weszła do pokoju z oznajmieniem, że hrabina 
prosi ją  do siebie.

Na te słowa, serce biednej dziewczyny gwał­
townie bić zaczęło, przestrach i zmięszanie resztę 
odbierały jej odwagi. Najwięcej obawiała się nie­
grzecznego przyjęcia. Matka jej nadzwyczaj łago­
dnego usposobienia, ojciec toż samo, wykształcony 
człowiek, już od dzieciństwa zawsze i wszędzie 
zaszczepiali w niej wysokie poczucie własnej 
godności. Zeszła jednak prędko na dół i w wielkiej 
starożytnym gustem umeblowanej komnacie, spo­
strzegła siędzącą na kanapie panią hrabinę T. 
Mała, zgarbiona w podeszłych, latach kobieta o 
ostrych rysach twarzy, przedstawiała się niezbyt 
sympatycznie. Siwe jej oczy niespokojnie latały 
po pokoju, a zacięte mocno usta świadczyły o 
męzkiej prawie energii charakteru. Przenikliwym 
wzrokiem zmierzyła od stóp do głowy wchodzącą, 
która z dziecinną prawie nieśmiałością ukłoniła 
się z daleka.

— Jak się masz moja kochana — przemówiła 
dosyć łagodnie — podobasz mi się z powierzcho­
wności, a przytem dużo bardzo dobrego słyszałam 
o tobie, moje dziecko; jako córka wypełniałaś tak 
pięknie swoje obowiązki...

Dla Marji było to coś tyle niespodziewanego, 
że odważyła się pocałować hrabinę w rękę, doda­
jąc: „Obowiązki względem rodziców są dla każ­
dego święte, choć i względem pani hrabiny chciała­
bym być taką sam ą.“

— Dobrze, bardzo dobrze, moje dziecko, 
tak szczere postanowienie tylko zaszczyt robi 
tobie i twoim rodzicom... Jakże ci na imię, moja 
mała ? Moje panny wołam zawsze po imieniu.

—  Marta - Marja — odpowiedziała śmielej 
dziewczynka.

—  A! prawda, teraz sobie przypom inam ; ależ 
to jak  w biblii! Zdaje mi się, że jednego będzie do­
syć; Marta-Marja, jakie to długie imię do wołania, 
a przytem dla mnie i za trudne. Czy nie masz in­
nego? Co to jest, że wszyscy, którzy dzieciom nic 
dać nie mogą, przynajmniej imion nie szczędzą.

Marja zarumieniła się na to i odpowiedziała:
— Na chrzcie dano mi imię Lidja.
— Doskonale ! Lidja, bardzo lubię to imię. 

A  więc droga Lidjo, ojciec twój jak  mi się zdaje 
był urzędnikiem na komorze celnej ?

— T ak jest, zajmował tę posadę, ale wprzód 
jeszcze był kupcem en gros w Sztokholmie.

— Aha, i tam zbankrutował?
— Z różnych powodów zmuszony był sklep 

zamknąć, a zaspokoiwszy wierzycieli, sam z re­
sztkami jakie ocalił, wrócił do rodzinnego miasta, 
starać się o utrzymanie rodziny.

W szystko to opowiadała Lidja z wyrazem 
pewnej dumy.

—  Ile lat miałaś wtedy Lidjo ?
— Nie cale czternaście i tutaj skończyła się 

moja edukacja, następnie już sama musiałam się 
kształcić.

— Teraz, moja mała, gdy opowiedziałaś mi 
wszystko, co mnie obchodzić może — rzekła za­

dowolona hrabina —  muszę cię objaśnić o obo­
wiązkach jakie cię tutaj czekają. Z początku ży­
czyłam sobie żebyś spała obok mnie w gabinecie, 
ale ponieważ jestem  teraz dosyć zdrowa, prze • 
znaczyłam ci na mieszkanie pokój na drugiem 
piętrze, choć tracę na tern przynajmniej 70 ta la ­
rów rocznie.

—  Dziękuję bardzo — odpowiedziała L i­
dja — ale będę prosić żebym mogła otwierać 
okno codziennie, powietrze jest tam nie do znie­
sienia.

— la k . . .  to pewnie kucharka trzymała tam 
kwąśną kapustę i inne wiktuały. Co się zaś tyczy 
okna, dobrze, moja droga, niech i cały dzień bę­
dzie otwarte, zdaje mi się, że o ciebie nie m a 
żadnego niebezpieczeństwa.

Lidja (gdyż odtąd już tak będziemy nazy­
wać naszą bohaterkę), znów się zaczerwieniła i nic 
nie odpowiedziała.

—  A teraz — mówiła dalej hrabina —• 
wróćmy do twoich zatrudnień. Przedewszystkiem, 
lubię, żeby moja lektorka wstawała rano, tak, 
o szóstej najpóźniej; żebyś dopilnowała kawy, 
porządku w pokojach, i ciasta do kaw y; później 
gdy zacznę się ubierać, przeczytasz mi jakiś ustęp 
z biblji lub innego pisma. W  dnie targowe, pój­
dziesz na targ z kucharką dla zakupna wszyst­
kiego na cały tydzień. W  domu potrzeba, żebyś 
zawsze była czemś zajętą, coś szyła, naprawiała. 
Po obiedzie załatwisz moje korespondencje, a gdy 
kto przyjdzie mnie odwiedzić, dopilnujesz przy­
jęcia... Na lato jedziemy na wieś, a tam jeszcze 
więcej czeka cię roboty.

Lidja nie była w stanie spamiętać naw et 
tego szeregu nadludzkich wymagań, o których 
hrabina mówiła, ale nie pokazując najmniejszego 
niezadowolenia, słuchała cierpliwie.

—  Tak, tak, moja kochana, sad mój i ogród, 
dużo potrzebują pracy. Gdy owoce i jarzyny doj­
rzewać zaczną, trzeba doglądnąć, które warto 
zerwać, a następnie sprzedać korzystnie. I go ­
spodarstwo mleczne, wyłącznie do ciebie należeć 
będzie, moja mała...

Tu zatrzymała się hrabina, spoglądając b a­
dawczym wzrokiem na Lidję, jak  gdyby chciała 
odgadnąć, jakie też to na niej wywiera wrażenie. 
Ale nasza bohaterka czuła się dosyć pewną za- 
dosyć uczynić wszystkim wymaganiom staruszki.

Po krótkim  odpoczynku hrabina mówiła 
dalej. Praw da, jeszcze jedno, ale zdaje mi się, że 
już ostatnie: w lecie bawi u mnie na wsi dwóch 
moich wnuków, a ponieważ dla podrastających 
chłopców, cały dzień zabawy to za wiele, chcia­
łabym żebyś czytywała z nimi kilka godzin dzien­
nie; czytanie nadzwyczaj młodych chłopców zaj­
muje, a przytem i sama odświeżysz trochę umysł, 
przypominając sobie coś z dawniej nabytych w ia­
domości. Wieczorem za to narwiecie zawsze 
kwiatów i poukładacie bukiety...

Teraz dopiero poczęła zastanawiać się L i­
dja, czy będzie w stanie wydołać temu wszyst­
kiemu, jednak zdobyła się na zapy tan ie:

— Czy pani hrabina nie trzyma ogrodnika ?
— I owszem... Mam chłopca i dziewczynę 

do ogrodu, ale ich także pilnować trzeba, ażeby 
nie sprzedawali kwiatów na swój rachunek. No, 
na dzisiaj dosyć! Idź do siebie czyść i przewie­
trzaj pókój, jak  ci się tylko podoba. Za pół go­
dziny herbata.

Gdy Lidja weszła, pokój był przewietrzony 
i uporządkowany, dobra Kerstin zrobiła co mogła, 
ale Lidja uczula się w nim bardzo sam otny



i p rzy g n ęb io n ą ; usiadła n a  sofie i zaczęła ro z ­
m yślać nad swojem obecnem  położeniem .

—  B ardzo miłe zajęcie i stosow ne dla lek- 
to rk i, m yślała sobie, będę robie w szystko, ty lko  
nie czytać. A le trudna rada...

IV.
X id ja  zaczyna swoją służbę.

N azaju trz  rano h rab ina była w  bardzo złem  
usposobieniu . O debrany list był tego powodem .

—  U siądź przy b iurku! —  pow iedziała do 
L idji, gdy ta  przyniosła kaw ę —  m asz odpisać 
n a  list mojej synowej. D opraw dy, nie wiem co jej 
się stało , chyba do reszty zw arjow ała.

L id ja  usłuchała rozkazu, i spokojnie bez 
w ym uszenia zaczęła porządkow ać papiery  na 
b iurku.

Śledząc badaw czym  w zrokiem  każdy naj­
m niejszy ruch hrabiny, łatw o się było przekonać, 
że  zachw ycona je s t Lidją. S taruszka m iata ten 
zwyczaj naum yślnie swoim ostrym  głosem  i szor- 
s tk iem  postępow aniem  onieśm ielać każdą lektorkę, 
L id ji nerw y kom pletnie były nieczułe na  podo­
bne obejście.

—  Czy jesteś już  gotow a? —  zapytała  —  
więc za c z y n a j!

„Czy m ożna coś więcej bez sensu napisać 
ja k  ostatn i list, jak i od ciebie odebrałam  ?... W iesz 
dobrze, ja k  kocham  moich wnuków , ale pow ta­
rzałam  ci tyle razy, dlaczego nie chcę żeby przy­
w ozili z sobą kolegów , bo strzęsają mi jab łka, 
objadają ag rest i porzeczki, niszczą nowo szcze­
pione drzew ka. Ależ to  za w iele szkody dla m n ie ; 
ty  jed n ak  nie chcesz tego zrozum ieć i piszesz mi 
znow u, że siostrzeniec tw ego kochanego m ęża...“ 
Bo widzisz L idjo, jej m ąż nie je s t m oim  synem, 
on  biedak um arł już przed czterem a laty, a ona 
po  jego  śmierci poszła drugi raz  za m ąż za ja ­
k iegoś bogatego głupca. Żeby to  był napraw dę 
jeszcze bogaty, ale on nic nie ma, zabrał jej 
m ajątek  i udaje pana. No, pisz dalej, na czem to 
stanęliśm y ?

—  „Że siostrzeniec tw ego kochanego m ę­
ża.* —  czyta Lidja.

—  A ... że siostrzeniec twego kochanego 
m ęża, jak iś  now o wykwalifikowany doktór filozofji 
pan  E dm und R osenkranz, był tak  dobry — m oże 
łaskaw  jfeszcze —  i zdecydow ał się przyjechać do 
m nie na  wieś, dla dopilnow ania chłopców podczas 
w akacji. P o  co chłopcom dok to ra  filozoiji? czy 
tak im  studjom  m ają się zam iar oddaw ać? Cóż 
to  u m nie nie m a dozoru? M iałabym cały dom 
do góry wywrócić d la  jak iegoś tam  pana R osen­
k ra n z ;  to  czysto twój kaprys, m oja Justyno. 
P ro szę  cię więc cofnij ten  zam iar; zresztą  nie 
m iałabym  go gdzie umieścić, ty lko trzy pokoje 
są  gościnne, jeden  z nich zajęty  a  dwa p rzezna­
czone dla w as.“

Zawsze z przyjaźnią 
Stefania T ...

L is t odesłano na pocztę, lecz dopiero w czter­
naście dni przyszła odpow iedź. Pan i T ... była 
n a  wsi, i ziry tow ała się ogrom nie, bo ja k  pisała 
synow a „nie m ożna było cofnąć zam iaru, zresztą 
zdaje" się, że pan  R osenkranz jest w drodze. 
Chłopcy dopiero za tydzień p rzy jadą.“

—  A  to  przyjem nie!... Słyszałaś L id jo! —  
m ówi hrab ina m nąc zawzięcie list w ręku. —  
T eraz  m am y tyle zajęcia, bardzo potrzebny now y 
ciężar. Załóż firanki, ty lko  dopilnuj, żeby były  
czyste.

—  D obrze —  odpow iedziała L id ja  —  w szyst­
k o  będzie w porządku.

— Moja droga każ  upiec na ju tro  więcej 
ciasta. Młodzi ludzie m ają wilczy apetyt. K ochana 
synow a dobrze za  to  zapłaci... pom ięszaj pszenną 
m ąkę z żytną.

L idja uśm iechnęła się tylko, a ten  jej spo ­
kój m oże ty lko pozorny, i to  pogodne usposo­
bienie, rozw eseliło naw et panią hrabinę.

—- Z łote dziecko —  pom yślała —  o takiej 
lektorce zaw sze m arzyłam . (C. d. n.)

K O R E S P O N D E N C J E
W enecja  21 ji ty c z n ia  1879-

W  zeszycie 3cim pism a ty d z ie ń , Szanow ny 
R edak torze , w  korespondencji z K ongresów ki 
w sp raw ie  mowy naszej je s t  w zm ianka o w y ra ­
żeniu  s i ę : puścił w trąbę. —  C zytam  tam  że pro­
fesor Skobel b y ł w w ątpliw ości czy też  całkiem  
nie w iedział zkądby  u nas się w zięło powyższe 
w yrażanie  się. A u to r  w  odsyłaczu próbuje w ypro­
w adzić go ze zw yczaju  po zak ładach  publicznych 
p rzesy łan ia  rozkazów  za  pomocą ru ry  w  ścia­
nach . Sądzę, że gdyby to  było podobnem do praw dy  
i  Skobel by  na  tę  m yśl w padł. A  dodam jeszcze 
żem  się sp o tk a ł z tym  sposobem w yrażan ia  się, 
bodaj przed w prow adzeniem  tak ich  rur, które, 
jeże li się n ie  bardzo m ylę, pojaw iły się najp ierw  
w  ho te lu  E uropejsk im  w' W arszaw ie . P iszący  
korespondencję z K ongresów ki słusznie zw raca  
uw agę na  każenie  mowy naszej, ale, zdaje mi 
się, nacisk  k ładzie  nie na najgorsze zło. Bo g łó ­
w nie mówi o w prow adzaniu pojedynczych w y­
razów  z obcych języków  —  co, je że li ogranicza 
się n a  sam ych rzeczow nikach, nie by łoby  wiel- 
kiem  nieszczęściem , a  nie dosyć siln ie się w y­
raża  o w prow adzaniu  obcych zw rotów  mowy, i n ic 
n ie  mówi o grożącem  nam  w te j rzeczy  niebez­
pieczeństw ie ze ściślejszego te ra z  obcow ania ze 
społeczeństw em  i z p iśm iennictw em  rosyjskiem . 
I  w łaśnie owe w yrażenie  s ię : puścić w trąbę  bodaj 
że należy do tego rodzaju przem ycanych do nas 
frazesów , k tó re  o ty le  w ięcej szpecą i kaleczą 
mowę naszą, że często całkiem  ^bezmyślnie i ry - 
czałkow o byw ają  p rzy ję te . Pozw olę sobie dać 
moje objaśnienie w te j sp raw ie : R osjanie, gdy  
kogo puszczą z  kw itkiem , w te n  lub  inny sposób, 
t j. czy oszukują, czy  zaw iodą w nadziei, czy opu­
szczą, zan iechają , m ów ią: puścił w tm lu .  U  nich 
w yrażen ie  się to , je s t  loiczne, bo to  z n a c z y : pu­
ścić z dymem w kom in od pieca, w lu ft, bo truba  
znaczy m iędzy innem i i lu f t  od pieca. Z d a je  mi 
się, że m łodzieży w arszaw sk iej podobało się to  
dosadne w yrażanie  się i p rzy ję li go całkow icie, 
nie p rzerab ia jąc  go n aw e t w edług słow nika n a ­
szego, ta k  ja k  p rzy ję li od W łochów , czy też  z fa rs  
paryzk ich  ro b ien ia : oczka.

A  dla tego jeszcze n ie  w ydaje mi się w ła- 
ściwem ani praw dopodobnem  w yprow adzania  wy­
rażen ia , o k tórem  mowa, ze zw yczaju  hotelow ego, 
bo tam , m ówienie przez ru rę  wcale n ie  oznacza 
an i tro ch ę  tego , co w yrażać zw ykli te ra z  p rzez 
o w e : puścić w trąb ę , bo w w iększej części je s t 
to  porozum iew anie się i raczej zadosyćuczynienie 
żądan iu , nie odmowa. Co do ogólnej kw estji w y­
ra ż a n ia  się nie ścisłego, sądzę że dopiero dzielnie 
opracow any słow nik Synonimów, m ógłby tę  sp ra ­
w ę poprow adzić n a  drogę w łaściw ą, i pobudzać 
m ów iących do p racow ania i do pozbycia się tego  
len is tw a  um ysłu, k tó re  je s t  po w iększej części 
g łów ną p rzyczyną, ciągłego zarzucan ia  w yrazów  
sw oich, uszczup lan ia  zasobu mowy potocznej i po­
sług iw an ia  się w yrazam i ogólnie europejskim i.

T ak i słow nik już  m usi być wykończony p rz e z  
W ileńsk iego  b iskupa A dam a K rasińsk iego , obe­
cnie i od 1863 będącego n a  w ygnaniu  w W ia tc e .

Z  pew ną trw o g ą  liczym y ubiegające  la ta ,, 
bo nic o te j p racy  nie słyszym y tak iego , coby 
dało  praw o spodziew ać się prędkiego jej do u ż y tk u  
publicznego z jaw ien ia  się, a w iem y sami z do­
św iadczenia, że p raca  ta  by łab y  bodźcem sil­
nym  d la  m łodzieży, do p racow ania nad  mówie­
niem i pisaniem  ściśle, popraw nie i swojsko. *)

jS.

'Wschowa, w styczniu 1879 r.

(fĘ m il %ola o kolegach swoich —  tea tr niemiecki —  

moralność artystyczna .)

O sta tn ia  p u b likac ja  E m ila  Z oli napsuła 
w iele krw i w  P a ry żu . P o w ieśc io p isarz -n a tu ra lis ta , 
ja k  się Z ola sam n azyw a, ogłosił w jednem  z pism 
rosy jsk ich  sądy swoje o pow ieściopisarzach fra n ­
cuskich, a  uczyn ił to  ta k  bezw zględnie, a  n aw e t 
bez w szelkiego ta k tu , że się na niego słusznie 
nie ty lko  p rasa  P ra n e j i, a le  i innych krajów  obu­
rzy ła . „F ig a ro "  ogłosił w  dodatku  niedzielnym  
A . P e r  i v ie ra  to  pismo przygodne, a P aw eł L in - 
dau s tre śc ił je w swoim organie „G egenw art.*  
Posłuchajm y, co też  Z ola  o swych kolegach m ówi.

N aczeln ikam i dzisiejszej pow ieści fran cu ­
skiej m ianuje E m il Z o la : G u staw a  F la u b e r ta , 
E dm unda de G oncourt i A lfonsa D a u d e t’a. P ie rw ­
sze i o sta tn ie  im ię znam y i za g ran icą , ale o środ- 
kowem nie w szyscy w iedzą. Dwóch b rac i de Gon- 
courd uw ażają  we F ra n c ji za  au torów  zdolnych 
ale nie p ierw szorzędnych. N a  łaskę  Zoli z a ­
służył d rugi b ra t, E dm und, o s ta tn ią  pow ieścią, 
w k tó re j opisuje dolę upadłej dziew czyny, a  ta k  
jask raw ych  dobiera ko lorów , że „ n a tu ra lis tą “ 
w  nim „sw ego“ dostrzegł. P o  te j tró jcy , pomi­
nąw szy oczywiście siebie, s taw ia  Z o la  na  d ru - 
giem  m ie jscu : H e k to ra  M alo t’a i F e rd y n an d a  F a -  
b ra . O H ek to rze  M alo t pow iada, że p ierw szą po­
w ieścią sw oją „V ietim es d ’am our* s ta n ą ł wysoko, 
w zbudzając w ielkie nadzieje, jed n ak  nadzieje czy ­
teln ików  w dalszym ciągu sw ych p rac  zaw iódł. 
F e rd y n an d  F a b re , au to r znanej powieści „A bbe 
F ig ra n e " , w zrósł m iędzy księżm i —  mówi Z o la —  
i d la tego  może, na w spom nieniach o p arty , odm a­
low yw ał te n  s tan , k tórego  się do tknąć nie każdy 
m a odw agę. A m bicja, d u m a , żądza panow ania, 
sam olubstw o są tłem  ch a rak te ru  tych  ludzi, z k tó ­
rych  n iek tó re  trad y c je  u rob iły  osobną kastę . N a ­
w et tego  au to ra , k tó ry  rzeczyw iście wysoko sto i, 
chw ali Z ola  ty lko  półgębkiem . Czuć, że nie lu b i 
chw alić, choćby słusznie. „A bbe F ig r a n e • naro ­
b ił swego czasu w iele w rzaw y. C zytałem  w pi­
sm ach kato lick ich  całe  arkusze , k tó rych  celem 
było ostrzegać „w iernych" przed  tą  pow ieścią. 
Z ola  g an i sty l F a b ra , k tó ry  podług niego p ro - 
w incjonalizm am i trą c i, a  osta teczn ie  kończy t a k : 
„sądzę, iż  F a b re  ju ż  nic lepszego nad  „A b b e  
F ig rane*  nie napisze.* W y że j w ym ienionych 
autorów , w ię c : F la u b e r ta , de G oncourt, D au d e t’a , 
M a lo ta  i F a b ra  nazyw a Z ola  członkam i szkoły  
n a tu ra lis ty czn e j, spadkobiercam i ta le n tu  de B al- 
z ac ’a , za  k tó ry ch  przew odnika siebie u w aża . 
Z  kolegam i jednego k ierunku  obchodzi się jeszcze  
jak o  tak o  przyzw oicie, boć to  jego  w łasna sp ra w a . 
C hw ali gdzie trz e b a , ale tylko półgębkiem , a g d z ie

*) Pism a w arszaw skie podały  niedaw no w iadom ość, iż 
praca  biskupa A dam a Krasińskiego jest zupełnie ukończony , 
i jeżeli się nie mylimy m a w kró tce być oddaną do druku.

Przyp. Red.
* .
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może ganić, wrzeszczy na całe gardło. Bezwzglę­
dność taka zadziw ia u kogoś, co jes t sam auto­
rem. Autorowie bywają zwykle łagodniejsi w są­
dach, zostaw iając „zajadłe naszczekiw anie14 k ry­
tykom  nieprodukującym.

Obok szkoły naturalistów  znajduje się we­
d łu g  Zoli we F ran c ji szkolą realistów. Różnica 
■między tym i dwoma kierunkam i je s t tak  subtelna, 
że  trzebaby jej poświęcić osobny list, o czem pó­
źniej. Zanim  podam sąd o realistach, trzeba wspo­
mnieć, że jedyną m iarą dobroci lub bezwartości 
dzieła je s t dla Zoli takie lub inne księgarskie 
powodzenie. Po każdym sądzie podaje Zola daty 
księgarskie. Im  lepiej utwór „idzie,1* tem większą 
ma wartość. Łokieć tak i je s t bardzo względny, 
jak  wiemy, bo utwory najpospolitszej natury, 
a  mianowicie skandaliczne, odchodzą zwykle naj­
lepiej, jak  księgarze poświadczyć mogą. Takie 
np. powieści jak  Adolfa B elot’a ..Mademoiselle 
G iraud  de femme** albo „la filie du feu“, które 
drastycznością treści i formy przechodzą o wiele 
program  naturalistów7, k tóre są śmieciskiem śmie- 
cisk, zbogaciły w krótkim  czasie księgarzy i au ­
tora. Z drugiej pisarz tego samego gatunku, 
Gaboriau, sprzedaw ał sto tysięcy swych eluku- 
bracji. M niejsza lub większa ilość sprzedanych 
egzem plarzy nie może być nigdy m iarą wartości 
dzieła. Naczelnikiem realistów  je s t według Zoli 
Champfleury. P isze o nim ta k : „żyje on jeszcze 
ale jes t dow7ódzcą bez żołnierzy, a jeśli mówię, 
że żyje, muszę dodać, że literacko już dawno 
um arł. Champfleury był dowódzcą partji opozy­
cyjnej przeciw  panowaniu romantyków. Mimo 
rzeczywistego ta lentu , nie miał dość siły, aby 
w ytrw ać do końca. Oprócz tego ograniczył się 
na  maleńkie pole. R eakcja przeciw romantyzmowi 
zapędziła go między drobne cele burżoazji, co 
swego czasu stanowił postęp, ale dziś do prze­
szłości należy. Początkowo wzbudzał zajęcie, ale 
dziś przeszła już publiczność do F lauberta  i braci 
de Goncourt. K iedy go czytelnicy opuścili, stracił 
Champfleury odwagę Żyje jeszcze, ale literacko 
um arł najnędzniejszą śmiercią, bo zapomniany 
wśród życia. W iem , że powieści jego, które się 
dawmiej w tysiącach rozchodziły, dziś tylko w 400 
egzem glarzach rocznie się rozchodzą“. Champ­
fleury odpowiedział na ostatn i zw rot we „ F i­
garo", dowodząc, że się Zola myli, bo powieść 
jego „le bourgeois de Molinchard** sprzedano 
w r. 1877— 78 w 12.000 egz., a nowe wydanie 
„Chieu-Caillou“ w 6000. Miłośniej obchodzi się 
Zola z autorem, którego za granicą wcale nie 
znają. D u ran ty ’ego, autora „le malheur d’Hen- 
rie tte  G erard11, podobno warto czytać.

Odprawiwszy się z realistam i, bierze Zola 
spadkobierców pani Sand i de L&martine’a za 
kołnierz. N azyw a ich z przekąsem „łagodnymi, 
elegantam i, idealistam i, m oralistam i11. W eteranem 
tego  kierunku, k tóry  od dłuższego czasu nic nie 
pisze, je s t Ju les  Sandeau. „Odsunął się zupełnie 
od literackiego życia. N ie miał nigdy głośnych 
powodzeń. J e s t  on delikatnym , eleganckim pisa­
rzem, który sobie połowicznością przekonań zje­
dnał liczne grono kobiet, dziew cząt i ta k  zw a­
nych ludzi wykształconych. M a on sta łą  klien­
telę, a księgarz jego poświadcza, że prace San- 
deau ’a mają od wielu la t zawsze ten sam odbyt. 
J a k  Ju le s  Sandeau tak  miał i O ctave F eu ille t 
swój czas powodzenia. Z a  czasów drugiego ce­
sarstw a były powieści jego „Monsieur de Ca- 
m ors“, „Sibylle11, „ Ju lia  de Trecoeur" ulubioną lek­
tu rą  kobiet. K ażdą z tych powieści rozsprzedano 
w pierwszrm  wydaniu w 300.000 egzemplarzach.

F eu ille t rozwadniał spuściznę M usseta i p. Sand. 
J e s t  tylko o ty le oryginalnym, że się zrobił rze­
cznikiem moralności i obowiązkowości, podczas 
kiedy m istrzowie jego bronili praw  namiętności. 
O ktaw  F eu ille t przeminął, w yparty  powodzeniem 
naturalistów . Ludwikowi Ulbachowi odmawia Zola 
wręcz wszelkiego ta len tu , a przecież au tor ten, 
choć nie je s t ani oryginalnym, ani pierw szorzę­
dnym, należy do bardzo miłych i wprawnych 
opowiadaczy. O Ludw iku E m ault powiada, że 
wynalazł pomadę idealog i syrop romantyczny. 
Andre Theuriet, m ilutki, wonny pieśniarz i nowe­
lista , ma nieco łaski u Z o li; n a tu ra lis ta  chwali 
go, ale po swojemu — jedną ręką dając, drugą 
biorąc. Cokolwiek trąc i idealizmem, nie w ytrzy­
muje krytyki w oczach Zoli. Szkoła idealistów— 
powiada - -  nie ma ani jednego zdolnego czło­
wieka. Oprócz A . T heuriet’a są wszyscy poza­
służbowymi jenerałam i w rodzaju F eu ille t’a i 
C herbuliez’a. „O W iktorze Hugo nie mówiłem 
nic (Zola), bo ten zajmował zawsze wyjątkową 
pozycję; zresztą nie pisał on nigdy powieści, 
tylko poem ata prozą, a dzisiejszy wpływ jego 
na lite ra tu rę  równa się zeru. Idealny romans 
łamie się, rysuje i trzaska wszędzie; w krótkim  
czasie skona natu ra lną  śmiercią dla braku  auto­
rów tego kierunku. Za la t  dziesięć zginie zu­
pełnie, ustępując miejsca, naturalistom 1*.

W  ten sposób nicuje au to r wszystkich ko­
legów francuskich. Rezultatem  tej rzekomej k ry­
tyk i będzie tw ierd zen ie : jam  je s t jedyną p ra ­
wdą, a kto je s t przeciw mnie, nie rozumie ducha 
czasu. Zoli nie może nikt odmówić wielkiego ta ­
lentu. J e s t  to jeden z tych autorów , który stoi 
na przełomie dwóch epok, który ma rzeczywiście 
ta lent, ale jasnowidzenia nie odebrał w podziale.

—  Pisma literackie Niemiec zajm ują się od 
dłuższego czasu bardzo gorliwie spraw ą tea tru , 
którą znany zakaz prezesa szczecińskiej policji 
na nowo przed forum inteligencji powołał. P an  
von W arn sted t (ów prezes' zakazał, ja k  w iado­
mo, w teatrze  szczecińskim wystawę komedji Au- 
giera „les Fourcham baeut". Z  okazji tego za­
kazu podniosło się głosów wiele, których prze­
ciętnym akordem: potępienie policji. Chodzi prze- 
dewszystkiem o to, czy policja ma prawo mięszać 
się do spraw teatralnych . K onsty tucja  pruska 
zniosła cenzurę bez wszelkich ograniczeń i za ­
strzeżeń, a ponieważ i d ram at do piśm iennictwa 
należy, więc nie miałaby policja praw a, które 
sobie sama przyznaje. T aka je s t zasada, jeśli 
o nią chodzi. Jeś li dyrektorowie tea tra ln i dotąd 
policji ulegali, czynili to dla tego, aby się w in ­
nych przypadkach nie wystawić na szykany „nie 
proszonych opiekunów1*. Sprawę tę  wniesiono 
do sejmu; rychłe ubicie jej je s t więc kwestją 
niedalekiego czasu.

Z  tej samej okazji roztrząsają pisma lite ­
rackie, mianowicie L indaua „G egenw art1* kwestję 
moralności artystycznej. Co je s t w sztuce mo­
ralne a niemoralne? Od niepamiętnych czasów 
dzielą się tu  zdania na dwa główne obozy. Jedn i 
odnoszą zwyczajną, powiedzmw i’eligijną moral­
ność do sztuki, a drudzy zgadzają się na to, że 
artyście więcej wolno jak  kaznodziei. P ierw si 
powiadają zw ykle: a r ty s ta  (dram aturg czy nowe­
lis ta ) powinien tak  tworzyć, żeby go każda dzie­
wica bez rumieńca słyszeć albo czytać mogła. 
W  takim  razie byłyby dzieła a rty sty  po prostu 
książkami dla ludu lub dzieci, zdawkowym to­
warem z tendencją z góry moralizującą. W  ten 
sposób pojęta moralność lub niemoralność nie 
może być nigdy m iarą dla a rty s ty , boć wówczas

trzebaby  wyrzucić z repertuarów  i z czytelni 
trzy  czw arte arcydzieł. Najw iększe dzieło poe­
tyckie Niemców „ F au s t11 nie wytrzymuje nigdzie 
krytyki tak  pojętej moralności. Trzebaby wyrzucić 
Sofoklesa tragedje, mianowicie Edypa, Alfierego, 
M yrrhę, P la u tu s a , Amfitrjonę i M oliera cały  
szereg utworów, Emil A ugier, autor inkrym ino­
wany, powiada w najlepszym swym utworze, 
„Lionnes pauvres“ bardzo w yraźnie: dla pod­
lotków nie pisze się dramatów'.

Celem przecież komedji je s t napraw ianie 
społeczeństwa za pomocą żywych przykładów, 
a gdzie się między ludźmi brudy znajdują, nie 
powinien się a rty s ta  wahać naw et tych brudów 
pokazać. T ak  jest. T rzeba do utworów a r ty s ty ­
cznych przykładać koniecznie inną miax-ę m oral­
ności, bo inaczej p rzestaje być artyzmem, czem 
być powinien tj. zwierciadłem społecznego i psy­
chicznego życia. Życie ludzkie, ta k  się ono rze­
czywiście przedstawia, trzeba zaciągnąć do d ra­
m atu lub powdeści, aby się ludzie mogli sobie 
przypatrzyć. Kaznodziei rzeczą wro łać : nawróćcie 
się, albowiem nie wiecie dnia ani godziny, ale 
a r ty s ła  przem awiający tak, byłby nudny. I  on 
je s t sw7ego ludu nauczycielem i jego celem służba 
narodowa, wszakże inną je s t jego droga i środki 
inne. On maluje życie, nie cofając się przed 
zgnilizną, on wydobywa utajone brudy na wierzch, 
on bowiem cięży żywym, dotykalnym przykładem  
nie zaś gołem słowem. Tej różnicy nie chcą mo­
raliści ex cathedra zrozum ieć; powód to, dlaczego 
potępiaią z góry każdy utwór, k tó iy  nie śpiewa 
zwyczajnej nudnej m elodji: kochajcie się, bądźcie 
szczęśliwi itd... N ie pierwszy A ugier ta k  się 
bronił. Powiedział już to samo G ete a m ia­
nowicie dość dobitnie von K leist, którego prze­
cież o tendencje niemoralne naw et purysta nie 
posądzi. Rzeczą tedy pewną, że artyście więcej 
wolno, niż każdemu innemu, bo życie powszednie 
je s t tak  różnolite, iż trzeba jego z rozm aitych 
stron oświecać, a nie w szystkie strony bywają 
jasne, o czem wszyscy wiemy. Jakim że sposobem 
wyleczyć wady i oczyścić brudy? Z akryć je ?  
K tóż będzie je  tedy widział ? Rzecz zabawna, 
że tem ata , pow tarzające się w powszedniem 
życiu bardzo często, wywołują burze, gdy je  kto  
na publiczny widok w ystaw ia. Je s tto  oczywiście 
obłuda społeczna, której wiele.

W ięc wy kobiety sprzedawajcie się za pie­
niądze, za ty tu ł, za pozycją, za łachman inny, 
a a rty s ta  powinien n ap isać : z miłości za mąż 
idziecie. A  ty  młodzieży, uczysz się fachu dla 
chleba, a a rty s ta  wołać m usi: z miłości do wiedzy, 
w' myśli poświęcenia się pracujesz. Ty, urzędniku, 
kłaniaj się dla pensji przełożonemu, na którego- 
byś nie spojrzał, gdybyś go nie potrzebował, 
a nowelista śpiewać musi na tem at o godności 
ludzkiej i tam  dalej. Ładnieby to było, a podobałby 
się człek i podziwiałby go. Ależ rzeczywistość 
inną jest, a tylko teu ogółowi służy, kto prawdę 
mówi. Nierozumnem, pochlebstwem psuje się dzieci. 
Je s tże  ogół czem innem jak  wielkiem dzieckiem?

-!']• ćJeske ’̂ Choiński.

|K.r o n i k a  t y g o d n i o w a .

%n>ón> dnia 30. stycznia.

Zgodzicie się ze inuą młode czytelniczki, że 
trzeba być człowiekiem bez serca, aby podczas 
karnawału, wdaśnie gdy on się nieco żywiej ruszać 
poczyna, straszyć tam kogoś jakąś tam dżumą,



która gdzieś tam  nad W ołgą m iała się pokazać. 
Ze strony panów dziennikarzy, fakt taki jest co 
najmniej wielką im pertynencją, jeżeli nawet nie 
zbrodnią. Otóż proszę was nie róbcie sobie z tego 
wielkich rzeczy, ja, który znam bliżej, mogę was 

zapewnić, że ta  osławiona dżuma, wcale do nas 
nie przyjdzie. Najdrzód dlatego, że to jest choroba 
miejscowa, tam tym  okolicom właściwa, bo nie ma 
roku aby pod nazwą dżumy, karbunkułu albo 
sybirakiej zarazy nie pojawiła się w tam tych stro ­
nach. Nawidzi jedną, drugą miejscowość, przerze­
dzi trochę ludność, mniej niżeli raporta urzędowe
0 tern donosić będą, lecz po za tę okolicę nie prze­
kroczy. Dawniej, gdy nie było komunikacji kolejo­
wych i telegraficznych i nie było tyle dzienników 
polujących na now ości, Europa nie troszczyła się, 
ani wiedziała co tam  się na jej krańcach dzieje; 
dziś co innego, z pod ziemi wyciągną najdrobniej­
szy fakcik i z barana zrobią wołu, a przytem co 
nastraszą, co naniepokoją, to doprawdy przychodzi 
ochota takich gazet wcale nie czytać. Powtóre, 
gdyby nawet i coś podobnego istniało, to komisja 
san itarna obradująca w Wiedniu, wzięła by się 
do rzeczy nadzwyczaj energicznie. Najprzód nie 
będziemy wpuszczać z Moskwy wagonów, potem 
gałganów  czyli rzeczy noszonych i zużytych, potem 
skórek , odpadków, różnych w nętrzności, potem 
sam ych Moskali podejrzanych o z-irazę, a gdy
1 tego będzie za mało, zrobimy form alny płot 
z żołnierzy i nie puścimy z tam tąd żadnej żywej 
duszy ziemią, wodą i powietrzem. Niech oni robią 
sobie tam co chcą ze swoją dżumą, niech ją  duszą, 
niech dają się dusić, a nam  co do tego? Wszak 
w łasna koszula bliższą jest ciała, niż cudza. Zresztą 
trzeba wam wiedzieć szanowne panie, że polska 
natura jest djablo wytrzym ałą i tak już do wszel­
kich dolegliwości przyw ykłą, że jej się lada co nie 
chw yci. Tyleśmy już daleko gorszych rzeczy od 
dżumy przetrwali i żyjemy, więc da Bóg że i ta 
nic nam nie zrobi.

Otóż resumując to wszystko, mam nadzieję 
■że dowodzeniami mojemi wyrugowałem już z o sta t­
niego kącika duszy strach jaki tam mógł siedzieć, 
na co rachując zapraszam was choćby na jedną 
redutę lwowską. Powiadają wszyscy i piszą że się 
u d a ła ; być może m iałbym  przeciw temu coś do 
nadmienienia, ale vox populi, vox Dei. więc najle­
piej osądźcie sami. Rrzeczywiście wszystko tam  
było co do reduty należy: pełno widzów na gale- 
rjach  i w lożach wyższych teatru, dwie orkiestry, 
wiele św iatła, jeszcze więcej gotowych nakryć 
w bufecie, sześciu czy więcej literatów, dwóch 
artystów  teatralnych, jeden hrabia i cały oddział 
policji. Nie brakło i straży ogniowej zapewne dla 
gaszenia spodziewanego pożaru uczuć zamaskowa­
nych indywiduów płci obojej — słowem nie za­
pomniano o niczem prócz o m askach...

la k , szanowni czytelnicy, masek w właści- 
wem znaczeniu tego wyrazu nie było, bo nawet 
te kilkanaście kręcących się dam w przebraniu, 
zam iast masek m iały zawieszone na twarzy de­
serowe serwetki z odpowiedniemi na oczy i nos 
otworami. Jak  maski nie robiły sobie żadnej subje- 
kcji ze swojemi kostiumami, tak też i my zwy­
kli śmiertelnicy, nie wyłączając straży ogniowej 
chodziliśmy w kaloszach i fu trach dziwiąc się 
tym  co obsiedli galerje, czego oni tak dosiadują 
na swoich miejscach. Zapewne i ci z galerji ró­
wnież zaintrygow ani byli naszą wśród sceny obe­
cnością —  j to właśnie stanowiło najciekawszą 
redutową intrygę.

O ile mogłem dosłyszeć niewinne zaczepki 
pseudo masek między sobą, lub między rycerzam i

odkrytego oblicza, ograniczały się ze strony męz- 
kiej: „Masiu, masiu pójdź no tu kochanie, niech 
ci się przypatrzę" —  a ze strony żeńskiej „kup 
wódki.“ Kto więc chciał mieć ten zaszczyt być 
atakow anym , m usiał kupić w ódki; dwie tylko 
maski ubrane stolarskiem i wiórami zażądały lo­
dów, ale i tych nie jad ły  z powodu że by ły  za 
zimne...

D yrekcja nie szczędziła niczego aby uprzy­
jemnić widzom tę zajmującą zabawę, uie ża ło ­
wała nawet starych kostiumów z rozmaitych oper, 
mianowicie z osób przedstawiających na scenie, 
tłum , gromadę, lub i tp. zbiorowe istoty. Suchą 
nogą wprost z krzeseł dostaliśmy się na scenę 
przedstawiającą jakąś pieczarę podziem ną; oknem 
loży także po moście wchodziliśmy do sali sejmu 
galicyjskiego, przemienionej obecnie na teatr dla 
dorosłych i salę do tańca dla masek. Toż to do­
piero prawdziwa ironja losu! I gdyby który z sza­
nownych posłów zobaczył w tej chwili, jak w tem 
samem m iejscu, zkąd on rzucał grom y naprzy- 
kład przeciw powiększeniu liczby posłów z m iast 
galicyjskich, teraz kominiarz czy djabeł, bo tru ­
dno te indywidua rozróżnić, tańczył kołomyjkę 
z damą zamaskowaną w serwetkę, to jestem  prze­
konany padłby trupem na taką profanację... A owa 
tancerka, trzeba przyznać, wcale nie gorzej wy­
w ijała złoconemi nóżkami, jak  ongi poseł języ­
kiem, a złoto kapało jej z trzew ików , a wióry 
leciały z ram ion, zupełnie tak samo jak  to się 
dzieje przy wygłaszaniu mow posługujących się 
z wiór frazesami.,.

Chcąc nie chcąc wprowadziłem czytelników 
na tor bardzo poważnych i filozofią tchnących 
rozmyślań, z czego wynika, że nawet taka roz­
koszna zabawa, jaką jest reduta lwowska, może 
przyprawić o zadumę. Otóż widząc to wszystko 
dyrekcja, kiedy już żaden djabeł nie chciał się 
przewracać na scenie, dla uzyskania oklasków  
od widzów z galerji, o godzinie trzeciej rap to­
wnie gasi lam py pokrywając maski i nie m aski, 
policję i straż ogniową a nawet sprawozdawców 
dziennikarskich nieprzejrzaną oponą ciemności. 
Muzyka zbiera swoje m anatki, publiczność pil­
nuje swoich nosów, wiszące mosty trzeszczą, 
a biedne maski chwytają kogobądź pod rękę 
i finita comedia... Otóż taką by ła  reduta, która 
się u d a ła !

Już jak się zapuściłem do litery R opisując 
redutę, pójdę dalej w tym  kierunku uwiadam ia­
jąc czytelników, że wielki Rubinsztein był, dwa 
koncerty dał i również dwa tysiące reńskich za­
garnąwszy do kieszeni pojechał w św iat dalej 
uszczęśliwiać grą swoją Poznanianków... Boże 
drogi, cóż to był za rwetes przy szukaniu biletów 
na ten koncert.... jaki to zaszczyt dla Lwowa, że 
ten wielki izraelita z pod Bałty, po latach dwu­
dziestu tryumfów raczył dostrzedz na karcie Eu­
ropy, jak  '-Czai powiada, ten nieznany mu kąt 
galicyjski i to dla m izernych dwóch tysięcy gu l­
denów !... A za to ile zostawił boskiej melodji 
w duszy spoconych od ścisku słuchaczów ? Morze, 
całe morze, ale co ja  mówię Ocean..., Powiadają, 
że m istrz ten g ra ł Szopena po swojemu nie tak 
jak sam Szopen lub jego uczniowie — aleź to in ­
dywidualność jego taka!....

Wobec artystów z ducha i amatorów ze 
znaw stw a, sprawozdawca tygodniowy nie moża 
mieć głosu... Poważy się tylko zrobić skrom niutką 
uwagę, że z nam i jeszcze nie je s t tak  ile  pod 
względem finansowym, jeżeli na jedno skinienie 
m istrza zniesiono dwa tysiące kilkaset guldenów. 
Towarzystwo św. W incentego a  Paulo, które wy­

daje dziennie tylko dwieście obiadów ubogim m ia- ‘ 
s ta  Lwowa, nie powinno rozpaczać, że kasa jego 
się wyczerpuje. Niech tylko dadzą ci, co nie m o­
gli dostać biletów na koncert Rubinszteina cenę 
tych biletów —  a biedni bedą mogli żyć za to 
do wiosny...

Już to my Polacy nie mam y szczęścia do 
siebie. Tyle lat zbiera się fundnsz na pomnik naj- 
pierwszego poety Mickiewicza, kłóry od la t pięć­
dziesięciu i daleko lepiej od Rubinszteina g ra  na 
sercach naszych, a podobno nie zebrało się dotąd 
takiej sumy jak z tych dwóch koncertów... Ciężkie 
czasy na okazywanie wdzięczności narodowych !...

Co do wiru karnawałowego, nie możemy 
zapewniać, aby on dosięgał już swego zenitu. Do­
tąd nie mieliśmy żadnego z większych balów pu­
blicznych, tylko same tak zwane wieczorki tańcu­
jące o skrom nych toaletach i jeszcze skromniejszych 
kolacyjkach... W szyscy narzekają na brak karna­
wałowego ruchu, na niskie ceny zboża, na brak 
odbytu, a panny na brak kawalerów... Zacni ci i 
przestarzali sensaei, wolą całe wieczory przenosić 
się z cukierni do restauracji, a dla odmiany i do 
kawiarni, niż zrobić kilkugodzinną ofiarę ze swych 
przyzwyczajeń dla przyjemności kobiet. Życie ro­
dzinne coraz bardziej wygasa we Lwowie, m ło­
dzież nie lubi sobie zadawać subjekcji w tow arzy­
stwie płci pięknej nie pomnąc, że rodzina to m ały  
kraj w m iniaturze i jeżeli tam nie rozbudzą się, 
nie wzrosną i nie ogrzeją uczucia przywiązania do 
wszystkiego, co kochać należy — w spraw ach pu­
blicznych później zabraknie m aterjału, z którego 
się naród m a odbudować.

*  *
*

W świecie muzykalnym tydzień ubiegły był 
dosyć jałow y. W ydawać się może nieprawdopodo- 
bnem, że w naszej arcymuzykalnej stolicy, rezy­
dencji pp. M arka i Mikulego, posiadając w swych 
m urach setki wirtuozów, a tysiąc wirtuozek, jak
0 tem świadczą recenzje pism codziennych, nie 
odbył się w ubiegłym  tygodniu ani jeden koncert. 
Tak jednak było. Zdaje się, że powodem tego nie­
zwykłego zjawiska były koncerta Rubinsteina, nasi 
artyści wiedzą dobrze, że taki Rubinstein osuszył 
na długo kieszenie melomanów, a zresztą grać 
bezpośrednio po Rubinsteinie, to rzecz trochę ryzy­
kowna nawet dla lwowskich genjuszów. Jedynym  
wypadkiem również muzykalnym, godnym zanoto­
wania by ł debiut pana T otha, utalentowanego 
am atora w „Aidzie“ Yerdiego. Młody debiutant 
śpiew ał partję Ramfisa. Dźwięczny jego głos baso­
wy, pełny i w ydatny o barwie dość jednostajnej 
we wszystkich rejestrach, podobał się powszechnie. 
Rozumie się samo przez się, ze p. Toth brak  
jeszcze bardzo wiele, aby m ógł efekt robić na scenie. 
Posiada on tylko piękny m aterjał i dość czystą 
tonację. Ekspresji w śpiewie, deklamaeji, d e lik a t­
nego poczucia m uzykalnego, nie dopatrzyliśm y 
się ani śladu w jego śpiewie, a zresztą trudno 
nawet wymagać tego od młodego człowieka, który 
gruntow ną nauką nie został wtajemniczony w arkaua 
sztuki. Ludzie, którym  prawdziwe dobro sztuki 
leży na sercu, żałują młodego debiutanta, że za- 
wcześnie bez głębokich studjów w stąpił na scenę
1 obawiają się aby nie zm arnow ał szafując n ie ­
umiejętnie tego pięknego m aterja łu , którym go 
natura obdarzyła. Obawy te nie są pozbawione 
podstaw y, radzim y więc p. T o th , aby zwrócił 
swoją uwagę na rady ludzi miłujących sztukę, 
bezstronnych i sumiennych. W tych dniach, mie­
liśmy przyjemność być obecnymi na ćwiczenia 
tygodniowem chóru męskiego Towarzystwa m uzy-



rznego. Dobry ehór m ęzki, liczny i dobremi 
siłam i obsadzony od dawna b ył niedoścignionym  
id eałem , celem starań i zabiegów nie jednego 
z naszych przyjaciół śpiewu. Brak wytrwałości, 
g łów n a wada polskiego charakteru, i w tym w zglę­
dzie n iszczył wszelkie usiłowania. Próby pp. M i- 
kulego, Danka i innych osób b y ły  płonne, chóru 
nie można było zgromadzić tylko chw ilow o. Obec­
nie jednak udała się ta sztuka czarodziejska. Kilku 
znanych amatorów zorganizowało chór silny i dobry, 
i jest wszelka pewność, że korporacja ta nie roz­
leci się na atomy za lada powiewem  kapryśnego 
wiatru. Chór Towarzystwa m uzycznego liczy prze­
szło  60  dobrych śpiewaków, próby odbywają się 
regularnie pod kierownictwem  pp. Cetwińskiego 
i Koronowicza, praca idzie dość ochoczo i sporo. 
Z początkiem marca chór ten urządza koncert na 
dochód swej biblioteki z bardzo zajmującym pro­
gram em , który w swoim  czasie czytelnikom podać 
nie omieszkamy. Wartoby, aby za przykładem  
lwowskich miłośników7 śpiewu, poszli prowincjonalni 
m elom an i; nie ma prawie m iasteczka w któremby 
przynajmniej podwójnego, lub potrojnego kwartetu  
złożyć nie można. Trzeba tylko chęci a przy pracy 
m ożna mieć pożytek i przyjemność.

B I B L I O G R A F I A  P O L S K A .

—  Antoniewicz Jdikołaj 33ołoz- Anna Oświę- 
cimówna. Poemat dramatyczny w 5ciu oddziałach. 
2gie poprawne wydanie z illustraejami A rtura  Grot- 
gera, 8ka. str. 218. "Wiedeń 1873. Cena 6 złr.

—  3n necessariis umtas, przez autora broszury: 
Au str ja i Polska. 8ka, str. 12. Kraków 1879. 30 ct.

— kalendarz rolniczy. Wydany staraniem A n­
toniego Strzeleckiego na r. 1879. 2 części opraco­
wane. W arszawa 1878. Cena 2 złr.

—  Kantecki "Klemens. A rtur Grotgcr. Szkic 
biograficzny. 8ka, str. 150 i dopełnienie. Lwów 1879. 
1 złr. 50 ct.

— Nabożeństwo dziewięcio- dniowe do najświęt­
szej Panny Marji matki Boga i królowej dobrej rady. 
16ka, str. 66. Pelplin Gertzwald 1879. 16 ct.

—  Kpepel 3\yszard. Dzieje Polski zeszyt I I I .  
od str. 161 do 240. Cena kompletu 6 złr.

—  ‘Weckerlin 33. Mnsiciana. W yjątki z dzieł 
rzadkich i mało znanych, Anegdoty, listy i tp. ty­
czące się muzyki i muzyków. Tłumaczenie A lberta 
Sowińskiego z przykładami muzyki. 8ka, str. 296. 
Paryż 1878. Cena 3 zlr.

—  %ebrowski X)skar. Obraz ogólny postępu spo­
łeczeństw ludzkich. 8ka, str. 168. Paryż 1879.

Wiadomości z kraju  i ze św iata.
L iteratura, sz tu k a  i nauka.

*** Pan A lbert Sowiński zaszczytnie znany 
kompozytor w Paryżu, wzboeacił świeżo literaturę 
naszą o muzyce przetłumaczeniem dzieła J .  B. Wec- 
kerlina pt. ^luńciana , wyjątki z dzieł rzadkich i mało 
znanych. Anegdoty, listy, etc. tyczące się muzyki 
i muzyków. Z przykładami muzyki. Spodziewamy się, 
że najnowsze dzieło to weterana muzyków polskich 
będzie sympatycznie powitane przez lubowników mu­
zyki w kraju.

*** Pan Stanisław Przyniczyński, prezes cen­
tralnego Tow. gospodarskiego Górn.-Szlązka i patron 
kółek włościańskich wydaje w Bytomiu pismo p. t. 
postęp rolniczy, którego drukuje 10.000 egzemplarzy. 
Karol Miarka zasłużony krzewiciel oświaty ludowej 
na Szlązku wydaje w Mikołowie pismo ludowe p. t. 
Katolik. W Prusiech zachodnich w Chełmnie wychodzi 
przyjaciel ludu pod redakcją Danielewskiego. Przy~ 
jaciel ludu także liczy około 10.000 prenumeratorów. 
Oprócz powyższych wychodzi jeszcze kilka pism dla 
ludu pod zaborem pruskim. To też i oświata ludu 
tam stoi zupełnie na innym stopniu jak u nas, gdzie 
ani pisma ludowe nie rozchodzą się w dostatecznej

ilości, ani literaturą, dla ludu' nikt się nie zajmuje, 
ani w ogóle o oświacie i dobrobycie ludu nikt zgoła 
nie myśli wyjątek chyba stanowi ksiądz Stojałowski, 
który sam jeden krząta się na tern wdzięcznem polu 
i nie bezskutecznie. Wszakże pojedyńcze usiłowania 
bez poparcia wyczerpać się mogą. Tylko lud ruski 
w Galicji znajduje gorliwych krzewicieli oświaty 
w Towarzystwie Proświta, które niezmordowanie po­
większa liczbę swoich pożytecznych publikacji, które 
tysiącami rozchodzą się pomiędzy ludem. Jak a  to 
szkoda, że Proświta drukuje swoje książeczki jakie- 
miś hieroglifami a nie europejskierai czcionkami, za­
gradza bowiem ludowi szukanie dalszej oświaty w lite­
raturze europejskiej.

*** Nowe pisma w W arszawie: Dr. W . Kos­
mowski ma wydawać dwa razy na miesiąc pismo pt. 
Kronika lekarska. Edmund Jankowski dwa razy na 
tydzień Ogrodnik polski. Zawiszewski tygodnik p. t. 
Kzemieślnik. Józef Grajnert pismo tygodniowe illu 
strowane ^Opiekun domowy pożytecznych zwierząt. Ze­
non Bappaport dwa razy na tydzień pismo satyryczne 
‘Je.ltfon warszawski.

*** W r. 1884 przypada 300 rocznica śmierci 
Jana Kochanowskiego. Na uczczenie tej rocznicy mają 
być wydane jego pisma w dwóch edycjach, ozdobnej, 
kompletnej i opracowanej krytycznie, wszechstronnie, 
oraz taniej, popularnej, z koniecznemi opuszczeniami 
niektórych fraszek. Zawiązał się w tym celu komitet 
w Warszawie i podzielił między członków prace. 
Tembardziej przyklasnąć należy temu projektowi o ile 
że nie ma w handlu księgarskim porządnie wydanej 
edycji dzieł nieśmiertelnego wieszcza z Czarnolasu.

*** Sjtickiewicz i XowiaAski. Pod tym tytułem 
zamieściło „Ateneumu bardzo ciekawą pracę Piotra 
Chmielowskiego, jednego z najzdolniejszych współcze­
snych krytyków warszawskich.

*** ćłtistorji zbrodni W iktora Hugo opuściły już 
prasę tomy I I I  i IV .

»** Pan Stanisław Grudziński ogłosił drukiem 
poemat p. t. 3)wie mogiły, osnuty na tle podań ludu 
ukraińskiego.

Z a k ła d y  publiczne.

*** W arszawski gabinet zoologiczny w ostatnich 
czasach uzyskał tyle ofiar od osób prywatnych, iż 
zbiory jego niepospolicie pomnożyły się, podnosząc 
zarazem znaczenie ich pod względem naukowym.

1. H r. Konstanty Branicki, ten możny pan, 
znawca i miłośnik żarliwy przyrody, nie szczędzący 
własnych funduszów gdy idzie o dobro nauki, słusznie 
zatem „opiekunem i protektorem gabinetu1* nazywany, 
nabył właśnie w Paryżu bądź na wystawie, bądź to 
w zbiorach prywatnych (podług wyboru prof. Tacza­
nowskiego), dla tegoż gabinetu najrozmaitsze okazy.

Są tu :
z wystawy p. 33oucard —  komplet guatemalskich 

ptaków, składający się z dziewięćdziesięciu kilku g a ­
tunków (w tej liczbie rzadkości jak geranospisa atrata, 
rzadka bardzo w kolekcjach);

z sekcji kanadyjskiej pewną ilość psów, pta­
ków wodnych (między temi pierwszeństwo oddać na­
leży kanadyjskiemu łabędziowi (cygnus leuccinator);

Z magazynu przedmiotów zoologicznych p. Bou- 
vier —  sto gatunków ptaków (głównie z rzędu grze­
biących) ;

z magazynu p. "jEmila 3)eyroll —  czterdzieści 
kilka gatunków kolibrów wypchanych (niektóre bardzo 
rzadkie i ozdobne), wreszcie pewna ilość papug i dro­
bnych ptaków.

2. Znany chiński podróżnik p. Armand Dawid 
ofiarował dla gabinetu kilkanaście gatunków ptaków, 
między temi parę tylko faunie chińskiej właściwych.

P . Oberlhiir z Rennes przeznaczył pewną 
ilość egzotycznych motyli i tęgopokrywych.

4. Dr. Marmotemps przysłał pudło owoców fran­
cuskich i hiszpańskich.

5. Dyrektor gabinetu wiedeńskiego podarował 
czterdzieści i kilka gatunków ptaków australskich.

6. Ks. "Władysław Lubomirski zakupił w P a ­
ryżu i ofiarował 21 gatunków ptaków drapieżnych 
i piętnaście gatunków papug.

7. P . Stolcman nadesłał z Peru w początkach 
grudnia r. z. przeszło sto pięćdziesiąt gatunków pta­
ków, z których przeszło pięćdziesiąt zbiory nasze nie 
posiadały; ze zwierząt ssących okazy: łasice, zajączka 
dotąd nieokreślonego, kilka nietoperzy, kilka gatun­
ków myszowatych i małego dydelfa; z gadów: jasz­
czurki i żaby ; ryb kilkanaście gatunków ; z owadów

obfitość motyli; zbiór tęgopokrywych zawierający 
rzadkie i bardzo ciekawe formy ; zbiór muszli lądo­
wych rzadkich co do formy, ważnych dla nauki; 
zbiory pająków, raków i tp.

8. P . Jankowski wreszcie, dawny towarzysz, 
doktora Dybowskiego, osiadły na wysepce Askolda,. 
położonej przy brzegu morza Japońskiego w bliskości 
"Władiwostoku, opatrzył gabinet różnemi gatunkami 
ptaków i motyli arcycennych.

*  *
*

JAN TOMASZ SEW ERYN JASIŃSKI.

Szesnaście lat upłynęło jak  zmarły w "Warsza­
wie Jasiński zamknął się w zaciszu domowem po» 
trzydziestokilkoletniej, niezmordowanej działalności 
aktorskiej, reżyserskiej i dyrektorskiej; dziesięć lat 
mija jak Kazimierz "Wójcicki oceniając tę pełną po­
żytku pracę, słusznie sąd swój o zasłużonym emery­
cie zakończył uwagą, że przyszły badacz dziejów
teatru polskiego imię Jasińskiego wdzięcznem wspo­
mnieniem otoczy.

W tej chwwili nie nadszedł jeszcze czas do
kreślenia tych dziejów, nie podjąłby zresztą tak cięż­
kiego zadania piszący te słowa, ale uważa obowią­
zek, do danych biograficznych, które mówiąc wiele, 
nie wszystko jeszcze mówią, dodać to na co ja k o  
oddawna zbliżony z teatrem patrzał, i co ułatwić; 
może przyszłemu dziejopisowi oddanie sprawiedliwości 
rzetelnym Jasińskiego zasługom.

Ktoby chciał życie i pracę Jasińskiego określić
nowoczesnem wyrażeniem, miałby ku temu gotową
dewizę —  według której Jasiński może służyć za 
świetną ilustrację zasady samo pomocy.

Ale to określenie, noszące na sobie cechę wieku, 
nie zupełnie pasuje do ludzi dawnego autoramentu. 
Zasada bowiem, jakkolwiek nie nowa, boć i dawniej 
hartowne organizacje, pracą a walką, wydobywały się 
na wybitne stanowiska, na innym niż niegdyś wyro 
sła gruncie i dając człowiekowi siłę do pomagania 
sobie, zbyt często uzbraja go jednocześnie w sobko- 
stwo, które ludzi, idee podstawia za szczeble prowa­
dzące do fortuny, dostojeństw i godności.

Jeżeli więc mówiąc o Jasińskim wspomina się- 
o samopomocy, to tylko dla tego ażeby zastrzedz, że 
w pracy pod tern hasłem dążył o własnych siłach nie 
do karjery ale do celu, który mu od lat najmłodszych: 
w życiu przyświecał —  do zasłużenia się scenie k ra ­
jowej.

Kto tylko uważnie rozpatruje się w kilku da­
tach zamykających życiorys Jasińskiego, ten w nich 
niewątpliwie więcej wyczyta prócz ogólników biogra­
ficznych rozpowiadających kiedy i z kogo się urodził, 
gdzie chodził do szkół, kiedy wstąpił do konserwa- 
torjum muzyki i deklamacji i wiele potrzebował lat 
do przebycia całej hierarchicznej drabiny teatralnej — 
od skromnego aktora któremu wstępu odmówił tea tr 
narodowy, aż do kierownika najpierwszej w kraju 
sceny, która w pewnym zakresie jemu świetność swoją 
zawdzięczała.

Uderzy tu każdego przedewszystkiem ta praw ­
dziwa Odyssea maleńkiego teatrzyku w gmachu Do­
broczynności, związana nierozerwalnie z nazwiskiem 
Jasińskiego i ten szlachetny charakter samopomocy, 
która wyrażała człowieka samoistnego w miarę jak  
innym pomagał i o sobie zapominał.

Żyją jeszcze ludzie pamiętający czem był J a ­
siński dla tego zawiązku przyszłego teatru rozma­
itości, ile energji, zapału wlał w ten młodociany or­
ganizm, z jakiem zaparciem się, poświęceniem naj­
słuszniejszych, według dzisiejszego pojęcia wymagań, 
oddał mu na usługi zdolność swoją aktorską i pióro 
spożytkowujące na korzyść sceny znajomość obcych 
języków, krwawym znojem i za cenę niejednego upo­
korzenia zdobytą

My skłonni do wyrzekania i do przeceniania 
własnej pracy kosztem tych, którzy nas poprzedzili, 
nie możemy mieć dokładnego pojęcia co to było wów­
czas grać za wynagrodzenie 18 rs. 50 kop i pisać 
darmo, a marzyć nie o polepszeniu sobie warunków 
bytu, ale o podtrzymaniu egzystencji instytucji, którą 
się umiłowało silniej niż własny dobrobyt, i której 
życiem, wzrostem, rozwojem wyłącznie się żyło.

I  nie dziw, że ten teatr mający takich jak 
Jasiński przewodników wzmógł się na siłach, że mło­
dziutka scenka uznana za godną opieki starszej swej, 
siostrzycy dojrzała pod jej skrzydłami, że teatr roz-



tnaitości, którego pierwsze kroki prowadziła prawdzi­
wie „dobroczynna** abnegacja poświęconych praco­
wników, stanął na silnym gruncie, na którym po­
trzebował już tylko rozumnego, silnego i sprężystego 
kierownictwa.

Tu znów spotykamy się z Jasińskim, z tą  jego 
energią samopomocy, która po to tylko sięgnęła po 
władzę, ażeby ją  na cele sztuki wyzyskać. Jasiński 
pełnił przez dziesięć lat obowiązki reżysera, a przez 
ośm lat był nauczycielem szkoły dramatycznej bez­
płatnie i ten okres działalności niewątpliwie za naj­
świetniejszy w całym jego zawodzie uważać wypada.

Wyborna znajomość mechanizmu scenicznego, 
bystrość w uprzytomnianiu sobie każdej najzawikłańszej 
sytuacji, i w ocenieniu doniosłości każdego efektu 
teatralnego, przytomność umysłu, żywość tempera­
mentu ; słowem, wszystkie przymioty nieocenione 
w aktorze ze szkoły Scribego, jeszcze doskonalszą 
była na reżysera kwalifikacją.

Miał Jasiński jeszcze i inną: doszedłszy bowiem 
po drodze ciężkiej pracy do przeświadczenia o własnej 

•wartości, i we własnej godności szanując godność 
^sceny umiał to uczucie nadać innym, i w starszych 
wiekiem artystach obudzić poszanowanie dla swej 
władzy wtedy nawet kiedy sympatji wzbudzić nie 
mógł.

Sympatję tę cenił sobie wielce, o ile mu na 
przeszkodzie do wytkniętego celu nie stawała —- ale 
nic dla niej nie poświęcił, coby dobro sztuki na 
szwank narazić mogło. I  dla tego mając oko na 
wszystko co tego dobra toczyło,— umiał wkoło siebie 
nie widzieć i nie słyszeć tego coby jego osobę przykro 
-dotknąć mogło.

Epokę pracy organizacyjnej od 1842 do 1851 r. 
■to jest dziesięciolecie najpiękniejszego sceny naszej 
rozkwitu, uwieńczyła nominacja Jasińskiego na dyre­
ktora teatrów.

Grunt był po temu dobrze przygotowany, tak, 
że zajmując nowe stanowisko Jasiński rozszerzał tylko 
pole swej działalności.

A  działalność ta  była wszechstronna, i wkła­
dająca na barki jednej osoby brzemię odpowiedzial­
ności za rozwój i prowadzenie całej instytucji! Prezes 
dyrekcji reprezentował wtedy tylko nadzór ze strony 
rządu — podział zarządu na administracyjny i arty­
styczny nie istniał— dyrektor był wszystkiem, o wszyst- 
kiem myślał, wszystko wiedzieć, wszystko pamiętać, 
wszystkiem kierować musiał.

Nie uląkł się tego zadania Jasiński, jak zaś 
mu podołał, świadczy stan teatru w chwili, kiedy w y­
służywszy emeryturę zapragnął wypocząć po mozolnej 
pracy. Zastęp pierwszorzędnych talentów obsługiwał 
repertuar dramatu, komedji, opery i b a le tu ; scena 
rozporządzać mogła obfitemi zasobami dekoracyj 
świetnego pędzla, bogatych kostjumów, rekwizytów 
zbytkownych— wreszcie remanent w kasie świadczył 
-o rządach oszczędnych i przezornych.

Taka wierna, uczciwa, obywatetska służba do­
bru publicznemu nie mogła zakończyć się egoisty­
cznym spoczynkiem.-

Jasiński zdobywszy sobie, prawie że mimocho­
dem, byt niezależny na stare lata, spożytkowawszy 
w życiu dewizę samopomocy na cele nieosobiste, uwa­
żał się za szczęśliwego, że mu praca publiczna dała 
skromny kawałek chleba —  i że wolen od trosk ma- 
łeijalnych, będzie mógł zupełnie już nie myśląc o 
sobie, z wszelką swobodą pomagać innym.

Mało kto zna ciche dzieje tych kilkunastu lat 
spędzonych w pokoiku, z którego okna pełen energji 
starzec spoglądał na ukochany swój teatr, jak ojciec 
rozciągający niewidzialną nad swem dziecięciem opie­
kę. Przyczynków do tych dziejów aż do chwili zgonu 
Jasińskiego, ściśle związanych z historją naszego tea­
tru, dostarczyćby mógł zarówno strwożony debiutant 
śpieszący do „dyrektora** po otuchę, pomoc i naukę, 
ja k  i pierwszorzędny artysta, który nie wahał się 
w doświadczeniu Jasińskiego szukać rozwiązania nie­
jednej wątpliwości, jak i poczynający reżyser, który 
jak  najłatwiej pragnął zgłębić tajemnice scenarjusza.

A  nietylko jednostki ale i instytucje całe spie­
szyły po pomoc do Jasińskiego. T eatra: krakowski 
1 poznański, nie zawiodły się,- licząc na gotowość nie­
zmordowanego pracownika. Nawet warszawski w kry- 
ycznej chwili chciał losy swoje powtórnie złożyć 

oświadczone ręce dawnego dyrektora.
Jasiński odmówił —  bo czuł już w koło siebie
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inne prądy, inną atmosferę. Sam miłując scenę nad 
wszystko, nie mógł w innych braku miłości zrozu­
mieć i uląkł się chłodu, wiejącego z wygasłego 
w świątyni sztuki ogniska.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, ostatniem polem 
działalności osiwiałego nestora sceny był ten sam 
teatrzyk Dobroczynności, w którym jako młodzieniec 
pełen marzeń, pierwsze postawił kroki.

Marzenia te potrafił Jasiński urzeczywistnić —  
co nie każdemu w życiu jest danem, a urzeczywistnił 
je  w szerszym zakresie aniżeli może mógł się spo­
dziewać, bo nazwisko swoje zespolił z historją pol­
skiego teatru.

Zmarł w 73 roku życia, teatrowi poświęcając 
każdą chwilę przytomności i ulgi w cierpieniach.

Cześć pamięci uczciwego człowieka i niezmor­
dowanego pracownika.

‘Władysław 'Tjocju.sławsk.i.

R O Z M A I T O Ś C I .

*** podczas posiedzenia sądu karnego n> ~>\tnicho~ 
wie wezwał sędzia żandarma, aby wprowadził świadka, 
Żandarm otwarł drzwi, skinął na stojącego w tłuaiie 
człowieka i wskazał mu sędziego. „ Jak  się nazywasz ?“ 
zapytał sędzia. „Jakób Lorch** była odpowiedź. „Ile 
masz la t? “ —  „Sądzę, że to nie należy do rzeczy.“ 
„Odpowiadaj natychmiast ile masz lat.** —„Trzydzieści 
trzy.**— „Jakiej religji?— „Ależ panie sędzio? „Jeżeli 
-się raz jeszcze ośmielisz zrobić uwagę, każę cię 
wpakować do kozy z chlebie i wodz<e.“ „Jestem  
protestant.** „Czy nie jesteś z oskarżonym w po­
krewieństwie lub w powinowactwie ?•* —„Ale zkądże ?“ 
Co panu sędziemu w głowie? (śmiech między publi­
cznością).— „Powstrzymaj się od niestosownych uwag, 
podnieś rękę do góry i przysięgaj, “ Ależ sądzę, że 
nio ma potrzeby** {śmiech.).— Sędzia doprowadzony do 
największej pasji, powstaje i mówi podniesionym 
głosem: „Słowo tylko jeszcze, a pójdziesz do wię­
zienia. Podnieś rękę do góry i powtarzaj za mną.“ 
I  steroryzowany świadek podniósł rękę i powtarzał 
słowo za słowem za sędzią, aż do końcowej formuły: 
Tak mi panie Boże dopomóż. —  „Co masz teraz po­
wiedzieć ?“ zapytał sędzia.—„Piękny ukłon od pana 
pułkownika, który kazał pana sędziego prosić dziś 
o godzinie 8ej na wieczór, bo właśnie przywieziono 
sarnę z wczorajszego polowania** (śmiech) „Co? nie 
jesteś więc świadkiem?“— „Nie, panie sędzio ! jestem 
służącym pana pułkownika. K azał mi pana zaprosić, 
a niezastawszy go w domu, przyszedłem tu i żandarm 
pokazał mi pana.“

Rodzina publicznością.
Feljetonista dziennika fe s te r  Xlyod opowiada 

zabawną historyjkę.
Ernest Loewenberg, fortepianista, wystąpił 

w Wiedniu z koncertem, na który — mimo niesto­
sownej pory—zebrała się pełna sala publiczności.

Wieczór upływał wesoło... oklaskom nie było 
końca.

Po ukończeniu koncertu, którego wszystkie 
numera z zapałem oklaskiwała publiczność, poczęto 
wywoływać artystę, lecz—rzecz dziwna ! —po imieniu 
Ernest! Ernest!

Wtedy dopiero wyjaśniło się w jakim stosunku 
do publiczności znajduje się koncertant i jak  liczną 
posiada on ródzinę.

Wreszcie, gdy się w sali uciszyło, wystąpił na 
estradę poważny jegomość i uścisnął artystę.

Był to jego ojciec.
Widok ten nową wywołał burzę oklasków.
Wesoły koncert!

Rywal Edissona !
Stał się nim nie na żarty pewien dowcipny 

murarz włoski, który poprawił... akustykę kościołów!
Sposób jego polega na rozwieszeniu wzdłuż 

sufitu, lub nawy kościelnej poniżej sklepienia, cienkich 
nitek bawełnianych...

Próby czynione następnie w Edynburgu i w pa- 
ryzkim kościele św. Marji de Camps wypadły wy­
śmienicie.

Głos kaznodziei płynął z siłą i wdziękiem po 
całym kościele...

**„. Helcia jest „bardzo dobrze**..,
Tak zapewniały wszystkie ciocie, kuzynki i 

przyjaciółki.

W  tych dniach Helcia znajdowała się na pro-* 
szonym obiedzie.

Opowiadano zabawną historyjkę, która wzbu» 
dzlła ogólną wesołość.

Wszyscy krztusili się od śmiechu.
Jedna tylko Helcia pozostała niewzruszoną.

A  pani—rzekł jej sąsiad—a pani cóż nie 
śmieje się?

—  Dziękuję panu—odparła pięknie wychowana 
Helcia—już się śmiałam...

Wszak prawda, iż Helcia jest... „bardzo dobrze.**
*** Głuchoniema krowa !
O ciekawym wypadku w świecie zwierzęcym 

opowiada profesor dr. Haubner w artykule o dzisiej­
szym stanie weterynarji.

Właściciel ziemski p. A. P . w S. posiada dwu­
nastoletnią głuchoniemą krowę rasy allganskiej.

Zwierzę to nic nie słyszy, a kiedy w czasie 
karmy ujrzy inne swe towarzyszki ryczące, albo kiedy 
się weźmie ciele, robi ruchy takie same, jakby miała 
ryk wydać, tj. wyciąga kark i łeb, otwiera paszczę, 
lecz wydaje tylko ciche, krótkie, gardłowe tony.

Czworonożna kaleka jest bardzo czujną, ma też 
wzrok nadzwyczaj bystry.

W  organie jej słuchu i głosu nie odkrył d r .  
Haubner nic anormalnego.

Ośm już cieląt miała ta  krowa, lecz nie można 
było obserwować czy odaziedziczyły po matce kalectwo, 
ponieważ wszystkie sprzedano rzeźuikowi.

*** Hi*. Gerber, pedagog bydgoski, oświadczył 
niedawno w charakterze urzędowym, iż język polski 
należy już do martwych i nie ma dziś żadnej lite­
ratury !

'fieri, 'Cors. '-Cou.rier, wesoły chłopak nadsprejski, 
jest nieco łagodniejszy, z okazji bowiem wystawienia 
„Paziów królowej Marysieńki** w Poznaniu zauwa­
żyć raczył, iż „teatr polski posiada swoją własną 
literaturę a nawet własną muzykę*!!!

Zauważyć raczył ze zdziwieniem !
*** Najbrzydszy!
Pewien bogaty Amerykanin, bawiąc w tych 

dniach w Brukseli, ściągnął tam na się powszechną 
uwagę.

Powodem, dla którego tłumy nieustannie ku niemu 
zwracały swe oczy, była nieludzka jego brzydota!!

Na jednym z wieczorów u amerykańskiego posła 
opowiedział on tam co następuje:

Dość niedawno temu bohater nasz mieszkał 
w Newark, New-Jersey.

Wiedział on doskonale, iż był nieustannym po­
wodem do żartów i koncepcików.

Chciał więc się upewnić czy nie ma w całem 
mieście brzydszego odeń człowieka...

W tym celu ogłosił w gazetach, iż zebrała się 
właśnie specjalna komisja mająca za zadanie naj­
brzydszemu mieszkańcowi Newarku wypłacić tysiąc 
dolarów.

Oznaczonego dnia zjawia się sam w pośród, 
sześćdziesięciu, co najmniej, konkurentów...

Po odbytym egzaminie okazało się, iż był on 
sam najbrzydszym, prezydent nawet sam uznał go za 
godnego nagrody!

Otrzymał więc z powrotem swoich dolarów tysiąc !

DIABEŁ W  ŁOZKU HOTELOWEM.
Przez

W i k t o r a  S. V a n  B e r g h .

Podczas corocznych w yścigów  w  departam encie Calva 
dos, oberże przepełnione są  podróżnym i. K ilka la t tem u , pew ien 
w esoły  młodzieniec po wyjściu ze szkoły Saum ur miał zwyczaj 
uczęszczać na każde wyścigi tak  w  P aryżu  ja k  i w e w szyst­
kich innych m iastach Francji. Z ręczny jeździec, uzyskał on kilka 
nagród na  w yścigach w  Saum ur i zw rócił na siebie ogólną 
uw agę, ujm ującą postac ią  i zgrabnością w  grach karuzelow ych . 
Był on rów nie w esołym  jak  odw ażnym  i śm iałym  i dla jak iego­
ko lw iek  żartu albo i d la w ypróbow ania znarow ionegoj k o n ia 1 
byłby chętnie się naraził na złamanie karku.

W  Caen Maksymiljan C oulon zajeżdżał zw ykle d o  h o ­
te lu  Św iętego P io tra , gdzie gospodarz pan  R em ond, zatrzym y—

'  ■ i i u  i  '
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Wal dla niego zawsze jeden i ten sam pokój, przenosząc go 
po  nad wszystkich innych gości. Ale w  roku tym, kiedy miało 
miejsce wydarzenie, jakie tu opiszemy, Maksymiljan, który zwy­
czajnie przybywał do miasta na dwa lub trzy dni przed w y­
ścigami, nie dał znaku życia, choć już nadeszła wilja rozpoczę­
cia wyścigów. Wieczorem napływ podróżnych był taki, że pan 
Remond widział się zmuszonym oddać pokój Maksymiljana ja­
kiemuś młodemu Paryżaninowi, który obszedłszy wszystkie ho­
tele w mieście nie mógł nigdzie dostać mieszkania.

Około dziesiątej wieczór pan Remond stał przed drzwiami 
domu używając świeżego powietrza. Nagle zawołał z przera­
żeniem na slużącę Joannnę:

—■ Na miłosierdzie boskie, spostrzegam pana Maksymi­
ljana Coulon na zakręcie ulicy świętego Jana, zwraca się ku 
hotelowi, a tyś już rozporządziła zdaje mi się jego pokojem.

— Pan M aksymiljan! A h ! co za szkoda, nie spodzie­
wałam się, żeby przybył o dziesiątej wieczór. Co robić! nu­
mer 21 zajęty i ani jednego wolnego pokoju w całym domu 
już nie mamy.

— Jakto, Joanno, oddałaś mój pokój! — zawołał młody 
człowiek, który zbliżywszy się do drzwi usłyszał ostatnie słowa 
służąrej.

—  Przysięgam panu, panie Maksymiljanie, że go zatrzy­
małam aż do przybycia ostatniego pociągu. Ale ponieważ już 
upłynęła godzina od czasu jak dzwoniono, więc myślałam, że 
pan już nie przyjedzie.

—  T o prawda — odezwa! się Maksymiljan — źle zro­
biłem zatrzymując się w drodze. Lecz że nie znąm niko w  Caen 
oprócz pana, panie Remond i przyzwyczajony jestem do 
usługi Joanny, zatem nie ruszam się ztąd.

—  Ale gdzie pan spać będzie ?
— Na kanapie.
—  Nie ma już żadnej wolnej i czworo dzieci śpi w  bu­

fecie pod namerem 19, a oto właśnie, ten pan, który zabrał 
pański pokój.

Był to widocznie młody kogucik, któremu piórka za­
czynały dopiero odrastać. Wszedł poprawiając rogi wykłada­
nego kołnierzyka i dłubiąc w  zębach pozłacanym wykłuwaczem.

— Będę miał moje łóżko — mruknął do siebie Maksy­
miljan — Joanno — doda! głośno — przynieś mi półmisek ja­
kiegokolwiek jedzenia, butelkę wina burgundzkiego, nakryj mi 
obok tego młodego księcia, który ci kazał dać grogu i posłu­
chaj co ci powiem do ucha.

Joanna odeszła wybuchając głośnym śmiechem i każdy 
ktoby ją  był śledził byłby widział’ jak  wchodziła do numeru 
2Igo z wielką miednicą mosiężną w ręku, a wychodziła z pró- 
żnemi rękami.

Maksymiljan zajął miejsce obok naiwnego wojażera. 
który bezprzestannie dłubał w zębach swoim pozłacanym w y­
kłuwaczem.

—  Józefie, zabierz mi to, będę jeść ser.
—  Ale panie — rzek! Józef usługujący do stołu — ten 

kawałek pieczeni jest wyborny.
—  Być może, ale słyszałem w drodze, jak wasz furman 

skarżył się na śmiertelność koni. Zabierz mi to.
Młody podróżnik zbladł i przestał dłubać w  zębach i chwy­

cił się mimowolnie za gardło, jakby coś przez nie z trudnością 
przecisnąć się miało.

—  To jest bardzo zły hotel — ciągnął dalej Maksy­
miljan zwracając się do właściciela zagiętego kołnierzyka — 
nigdy tu nie staję, chyba wtedy gdy wszystkie inne są prze­
pełnione, jak  dzisiaj z powodu wyścigów.

— Tak, panie.
— Raz wypłatali mi figla, którego nigdy nie zapomnę. 

Żałuję biedaka co spać będzie w  tym pokoju, który wtedy 
zajmowałem.

—  Czy można wiedzieć jaki to był figjel ? — zapytął 
młody człowiek z zajęciem.

— O niezawodnie; nie wiem tylko czy mi pan uwie­
rzy, tak nieprawdopodobnem wydawać się może ten wypadek. 
Mógłbyś pan myśleć że żartuję.

—  Oh ! nigdy panie.
— Bo to widzi pan tak wygląda jakby się wracało 

z tamtego świata, gdy się mówi w  naszych czasach o pokoju 
odwiedzanym przez duchy.

—  T o musi być oktopne?
—  To tylko rzecz pewna, iż w  tym hotelu znajduje się 

pokój, w którym sam na własne oczy widziałem jednego ducha. 
Jestto  pokój ze starym zakopconym zegarem, uwięzionym 
w  szklanną skrzynkę w formie trumny.

—  Alei to jest numer 21, to mój p o k ó j! —  zawołał 
m łody kogucik zsiniały ze strachu jak obskubane kurcze.

—  Cicho! na miłość boską! gdybym był wiedział, nie 
byłbym nic panu o tem wspominał.

Niech pan mowi, proszę. Nie jestem przesądnym ani 
bezrozumnie łatwowiernym.

I mówiąc to naiwny chłopiec obcierał chustką spocone 
czoło i połykał sporą ilość gorącego grogu.

Wreszcie kiedy pan tego wymagasz, to mu opowiem 
całą historję. Trzy lata temu co do jednego dnia przybyłem tu 
wieczór i umieszczono mnie wraz ze wszystkiemi mojemi rze­
czami w  pokoju nr. 21. jedynym pokoju z całego domu, jak 
mi powiedziała służąca, jaki pozostał niewynajętym.

Io  samo i mnie dziś powiedziała ta jaszczurka — 
przerwał łatwowierny młodzieniec.

— Podróż mnie zmęczyła niesłychanie — ciągnął dalej 
Maksymiljan — położyłem się więc do łóżka w chwili gdy na 
zegarze bila polnoc. Zanadto wielkie zmęczenie odebrało mi 
sen. postawiłem zatem świcę na stoliczku nocnym i zabrałem 
się do czytania. Czytałem zaledwie mniej więcej kwandrans 
gdy uczułem gwałtowne uderzenie w  żo łądek ; zegar wybił w  tej 
chwili kwandrans... Zerwałem się i siadłem na łóżku, w  pokoju 
nie widać było nic tak nadzwyczajnego, coby mogło mi wy­
jaśnić ten niezwykły fenomen. Przypuszczając, iż jestem igraszką 
przykrego snu, który mnie bezwiednie opanował, zabrałem się 
napow rot do czytania. Trwało to znowu około kwandransa. 
Nagle po raz drugi odebrałem dwa uderzenia w same piersi, 
gwałtowniejsze o wiele niż poprzednio. Tego już było zanadto, 
wyskoczyłem z łóżka postanawiając sobie walczyć do upadłego 
przeciw rzucającym się na mnie napastnikom. W  pokoju nie 
było nikogo.,, na zegarze bito pół godziny.

Przynieście mi jeszcze raz grogu ! — zawołał łago­
dny młodzieniec, ktorego wygięty kołnierzyk zaczynał powoli 
tracić swoją sztywność.

Gdy grog podano, Maksymiljan Coulon ciągnął dalej.
— Mimowolnie uchwyciłem za sznurek od dzwonka, 

lecz natychmiast dziwne uczucie wstydu mnie opanowało. Mogę 
się stać pośmiewiskiem całej służby hotelowej, jeśli nie potrafię 
jasno i wyraźnie określić z jakiego powodu wzywam pomocy. 
Postanowiłem więc nie robić hałasu i mieć się tylko na ostro­
żności. Siedząc bezczynnie na łóżku, oczy moje zatrzymały się 
przypadkiem na starożytnym zegarze. Nie wiem dlaczego przy­
szła mi nagle myśl, że tajemnica tej niewidzialnej napaści musi 
mieć jakiś szczególnieiszy związek z tą  szklanną skrzynka o dzi­
wacznej formie, lub z samym zegarem. W  tej chwili większa 
wskazówka zbliżała się do liczby 9 i w  tym momencie kiedy 
się zatrzymała na samym jej środku, ja  odebrałem trzy ude­
rzenia wyraźne i równie gwałtowne jak  poprzednie, z tą tylko 
różnicą, iż tym razem były wymierzone w kark. Zegar w y­
dzwonił trzy kwandranse. Nie ma co się zastanawiać dłużej, 
pomyślałem, widoczna rzecz, iż coś musi być zepsutego w tym 
zegarze i że jakaś nieznana ręka zrzuca na moją głowę odpo­
wiedzialność za ten nieporządek. Cóż tu robić? Przedstawić 
się wszystkim w hotelu za szaleńca lub idiotę? nie, o tem 
nie można było nawet myśleć. Uznałem, że nie ma innej rady 
jak  wszystko postawić od razu na kartę. Wyskoczyłem z łóżka 
i zbliżywszy się po cichutko na palcach, otworzyłem ostrożnie 
szklanne drzwiczki od zegara i zatrzymałem wahadło. Teraz, 
mruknąłem, nie będzie już mógł bić godzin i kwadransów i za­
razem odbijać ich na moim karku. I z uśmiechem wyraźnego 
zadowolenia, iż potrafiłem znaleść się tak dowcipnie, powróci­
łem się położyć.

—  To było rzeczywiście bardzo zręczne — zauważył 
młody elegancik połykając czemprędzej swój grog, jakby dla 
dodania sobie odwagi.

Nie upłynęło więcej jak  pięć minut czasu, od chwili 
jakem się położył — opowiadał dalej Maksymiljan —  kiedy 
usłyszałem, że drzwi od szklanej skrzyni otwierają się powoli. 
Wyznam panu szczerze, iż wtedy zacząłem drżeć.

— Bardzo temu wierzę...
—  I niechże pan sobie wyobrazi, że to było wahadło, 

które ześliznąwszy się bez najmniejszego hałasu ze skrzynki, 
zwróciło się w podskokach ku mojemu łóżku. Trzeba jeszcze 
dodać, iż było ono zakończone tw arzą otoczoną promieniami, 
dosyć podobną do pozłacanego słońca i że przysunąwszy się 
do mnie zrobiło koziołka i swoją szkaradną twarz położyło na 
mojej twarzy. Wydałem przeraźliwy okrzyk trwogi.

— C icho! powiedziało mi.
— Jak to ! wahadło mówiło?
—  Tak panie. Powiedziało ono;
„Nie umiem dosyć wyrazić panu mojej wdzięczności, za 

to żeś przerwał na chwilę ciężkie roboty do jakich jestem ska­
zany od długich już wieków. Jeśli pan pozwolisz to się po­
łożę obok ciebie, gdyż marznę z zimna."

—  I nie czekając mojej odpowiedzi weszło do łóżka 
dodając:

— Pan nie wie zapewne, że ten pokój jest „naszym.0
— Jakto  ! waszym ?

— Tak ! moim i innych kółek od zegaru. Człowiek 
który nas własnemi utworzył rękami umarł w tem łóżku i umie­
rając przekazał nam na własność ten pokój... Czynie doznał 
pan przypadkiem jakiego nieprzyjemnego uczucia?"

—  Spodziewam się — odpowiedziałem — i to po kil­
kakrotnie.

Ah ! to dźwignie, w  podobny sposób obchodzą się 
one z wszystkimi obcymi przybyszami, dopóki tylko jesteśmy 
w  ruchu, ale są zupełnie nieszkodliwe, gdy praca nasza zo- 
stanie zatrzymaną. W takich razach, ja  sam przychodzę na kil­
ka godzin odpocząć do łóżka... Ale już blisko wpół do drugiej, 
życzę  panu przyjemnego snu.

— Dobranoc, odpowiedziałem, drżąc od stóp do głów. 
To dopiero miły los. pomyślałem, czeka tych którzy sypiają, 
w  tym pokoju. Albo mogą być okryci sińcami gdy zegar idzie 
albo też skazani są, gdy zostanie zatrzymany, na przyjęcie mo­
siężnego wahadła za towarzysza do łóżka. W tej chwili przy­
puszczam, iż wahadło musiało usnąć, ponieważ rozpoczęło swoje 
monotonne i nieustające tik-tak, co nie pozwoliło mi spać 
przez całą noc.

Kelner, jeszcze szklankę grogu! — zawołał młody 
człowiek zsiniały.

— Nie! tego już będzie dosyć — powiedział Maksy­
miljan. — Nie radziłbym panu pić więcej. Weź pan już klucz 
i świecę i idź się położyć spać.

Położyć się spać do łóżka w  numerze 2 lszym ? __
zawołał przerażony młody człowiek. — Nigdy!

Mój kochany przyjacielu, być może iż rzeczy się 
zmieniły od tak dawna już... Idź do swego pokoju, a gdyby 
się ci się wydaizyło coś nadzwyczajnego, to będziesz mógł ła­
two zadzwonić. No, chodźmy, odprowadzę pana aż do samych 
drzwi.

Młody człowiek ośmielony wziął świecę ze stołu i oby­
dwaj nowo zaznajomieni doszli razem, aż do drzwi numeru 21go.

Otośmy przybyli ju ż ; dobranoc panu — rzekł Ma­
ksymiljan do swego towarzysza.

W ytworny młodzieniec nie chcąc okazać całego swego, 
przestrachu, nie zaprosił Maksymiljana Coulon, ażeby wszedł 
z nim razem do pokoju. Wreszcie zdecydował się wejść sam 
lecz zostawił drzwi na wpół otwarte. Po krótkiej chwilce prze­
raźliwy krzyk dał się słyszeć z wnętrza pokoju i odważny mło­
dzieniec ukazał się napowrót z włosami najeżonemi na głowie 
i twarzą wykrzywioną z przestrachu.

Co panu jest ? — zapyta! Maksymiljan.
— Jest tam w  łóżku, leży spiąć głęboko. Uczułem go, 

usłyszałem jak robi tik-tak... Nie spałbym w  tym pokoju za’, 
całe skarby świata.

— Ah, mój Boże! i cóż pan teraz zrobisz?
—  Będę spać na wschodach... Gdybym mógł przynaj­

mniej zabrać kuferek z rzeczami, które w  tym przeklętym po­
koju zostawiłem.

—  Zaraz go panu przyniosę. Ja już się nie obawiam 
wahadła, jesteśmy już bowiem starzy znajomi i dobrze się 
znamy.

Po chwili naiwny młodzieniec ciągnął za sobą po wscho­
dach swój kuferek z wielkim zgorszeniem uśpionych już gości, 
szedł umieścić się na ławeczce w  kawiarni hotelowej.

—  Joanno — szepnął pocichu Maksymiljan Coulon do 
służącej —  każ zanieść moje rzeczy do pokoju pod numerem 21 
On już do mnie należy; zdobyłem go, A nie zapomnij zabrać 
z sobą miedzianej miednicy, teraz mi ona nie potrzebna.

Nazajutrz odważnego młodego człowieka nie było już 
w  mieście. Oczekując dnia kazał sobie po kilka razy podać 
grogu i pierwszym pociągiem o piątej godzinie uciekł z po­
wrotem  do Paryża.
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